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Zafogi zakładów przemysłowych 
podejmują zobowiązania na ca 

10 rocznicy powstania PPR
ześć

(f) Z każdym dniem wzrasta' 
ilość zobowiązań produkcyjnych 
podjętych przez załogi zakładów 
przem ysłowych dla uczczenia 
10 rocznicy powstaniu Polskiej 
P a rt ii Robotniczej.

Załoga kopaln i ,,General Za
w a dzk i“  postanowiła wykonać 
r. poważną nadwyżką styczniowy 
miesięczny plan produkcyjny.

Czołowy przodownik pracy 
Franciszek Bączek zobowiązał 
się zrealizować swą normę w 
142 procentach. Podobne zobo
wiązania pod ję li: Stanisław
G radzik, Kazim ierz Pobiega, 
Edw ard Dębski. Jan Gołąb. 
Stanisław Bienias i inni. M ło 
dzieżowa brygada pomocnicza 
Zygm unta Madejskiego posta
now iła  wykonywać w  styczniu 
br. 205 proc nt normy.

Liczne zobowiązania podjęli 
rów nież sztygarzy z poszczegól
nych oddziałów kopalni.

Ogółem górnicy kopaln i im. 
„Generała Zawadzkiego“ posta
n o w ili wyprodukować w stycz
n iu  br. dodatkowo 2.550 ton wę
gla.

*
v Na masówce w  Zakładach 

Przemysłu Wełnianego im. 
M ariana Buczka w Bie lsku ro 
botnicy podję li 32 zobowiąza
nia produkcyjne, których rea
lizacja pozwoli na wygospoda- 
! cwanie dodatkowych oszczę
dności sięgających ponad 110 
typ. zł.

W  dniu podejmowania zobo- 
w iązań rozszerzył się w tych 
Zakładach ruch w :ełn\varsztato- 
w y. Od dnia 11 stycznia br. na 
4 krosnach pracować będą no
wo tkacze Stanisław Bąk. Jó
zef Kubica. Antoni Rusin i Jó
zef Chrobok. Rozpoczną prace 
również 34 nowe d w ó jk i tka 
ckie.

❖
Na zebraniu załogi ZPW im  

A. Struga m ajster Fr. U lanow - 
ski zobowiązał się w im ien iu  
swego oddziału przekroczyć plan 
kw a rta ln y  o 5 procent, podnieść 
jakość produkowanych tow a
rów  o 1 procent, zmniejszyć o

| połowę ilość odpadków i posto
jów  maszyn. Podejmując swe 

i  zobowiązanie, U lanowski wez- 
i w a ł do współzawodnictwa o ty -  
i tu ł najlepszego m ajstra tkack ie 
go wszystkich m ajstrów  prze
m ysłu wełnianego w kra ju .

&
(Koresp. w!.). Załoga ZBM  

| Rzeszów. Zarząd Budow lany Nr 
i 1 zobowiązała się na 30 dni 
i przed term inem  oddać do ilży t- 
| ku rzeszowskiego świata pracy 
j 834 izby mieszkalne, jedną szko- 
I łę i jedno przedszkole. Stosując 
' szeroko metody przodującego 
| budownictwa radzieckiego za- 
j !oga zobowiązała się obniżyć o 
| 7 procent koszty własne w Sto
sunku do roku ub. oraz podnieść 

i o 5 procent wydajność pracy.
Robotnicy wydzia łu  mechani- 

! cznego F abryk i Wagonów w Sa- 
i noku, zobowiązali się do dnia 
| 20 bm. wykonać o miesiąc węże- 
I śniej serię produkowanych czę
ści. (c. bł.)

*

(Koresp. w ł.). Robotnicy por
tu gdyńskiego podję li z okazji 
10 rocznicy powstania PPR sze
reg cennych zobowiązań, doty
czących przede wszystkim  skró
cenia czasu przeładunków. M. 
jn. robotnicy odcinka I zobowią- 

I zali się przyspieszyć o 48 go- 
j dżin przeładunek statków: SS 
i .,N arv ik“  j SS „H ugo K o łłą ta j“

Dzięki zobowiązaniom praco
w n ików  kapitanatu portu i  ta - 

j boru pływającego gospodarka 
i narodowa zyska 30 tysięcy zlo- 
j tych oszczędności. M. in. zało- 
j ga ho lownika „D z ik “  wykonała 
j we własnym  zakresie rem ont 
| swej jednostki, co przedłuży o- 
i kres je j eksploatacji o 7 m ie
sięcy. Ogółem robotnicy nortu 

j  gdyńskiego pod ję li zobow:ąza- 
' nia o łącznej wartości 150 tysię
cy złotych.

Załoga budowy N r 309 z ZB 
2 na Wybrzeżu zobowiązała się 
na miesiąc przed wyznaczonym 
term inem  przekazać do użytku 
trzy  budynk i mieszkalne, zaw ie
rające 27 mieszkań. (j.k.)

Wykręty rządu USA nie mogą ukryć 
zbrodniczego charakteru ustawy 

o finansowaniu dywersji i szpiegostwa
Nota polska do Stanów Zjednoczonych

(f) W  odpowiedni na notę Stanów  Zjednoczonych A. P. 
7. dn. 24 grudnia 1951 r. M inisterstw o Spraw  Zagranicznych  
przekazało dn. 12 stycznia 1952 r. Ambasadzie Stanów  Z je d 
noczonych w  W arszaw ie notę następującej treści:

Rząd Polski w  nocie swej z 1 | mentu, k tó ry  by podważył udo- 
grudnia 1951 r. s tw ie rdz ił, że* kum entowane zarzuty organ i- 
podpisana przez prezydenta j zowania akcji, skierowanej prze- 
Trum ana „Ustawa z 1051 r. o j  ciw ko naje lem entarn ie jszym  za- 
W zajemnym Bezpieczeństwie“, sadom międzynarodowego współ 
wym ienia „w yraźn ie  Polskę ja -  j życia, bezpieczeństwa i  porząd- 
ko k ra j, do którego Rząd Sta- j ku publicznego. A by uchylić  się 
nów ¿jednoczonych zam ierza; od m erytorycznej odpowiedzi 
nasyłać, względnie w k tó ry m ! Rząd Stanów Zjednoczonych 
chciałby werbować faszystów- j uciekł się do propagandowego 
skie i k rym ina lne  elementy dla chwytu, n iepraktykowanego w 
szpiegostwa, sabotażu i dyw er- j korespondencji m iędzyńarodo- 
sji, skierowanych przeciwko | wej. pisząc, że nota polska „na - 
oaństwu polskiemu. W spomnia- siaduje ogólny wzór wcześnie j- 
na ustawa as.ygnuje na tę zbrod- szej noty Rządu Radzieckiego w 
Piczą działalność specjalny fu n - j te j sprawie i jest w yraźnie 
dusz w wysokości 100 m ilio n ó w 1 przezeń inspirowana", 
dolarów, z którego mają być : Nie ulega w ątp liw ości, że 
opłacani zwerbowani przez w y - : is tn ie je pełna i n ie jednokro tn ie  
w iad am erykański zdra jcy na- j deklarowana przez naród po l- 
rodu polskiego w  k ra ju  i za I sk i nienaruszalna solidarność 
granicą“ . Rząd Polski p rzy to - Polski ze Zw iązkiem  Radziec- 
czył w  swej nocie niezbite dó- | k im  i wszystk im i in n ym i m iłu -  
wody systematycznej, pianowej j jącym i pokój narodam i w obro- 
i w ie lo le tn ie j działalności w y - | nie przed zbrodniczą akcją pod- 
wiadowczej i dyw ersy jne j Rzą- j żegaczy wojennych, organizato- 
du Stanów Zjednoczonych, skie- 1 rów agresji i dyw ers ji. N ie- 
rowanej przeciwko narodow i i ! zdarna „uszczypliwość“  na ten 
państwu polskiemu. Rząd Pol-1 temat zawarta w nocie am ery- 
ski zażądał unieważnienia j kańskie j tra fia  ku lą  w  p ło t i
wspomnianej wyżej am erykań- i jest wyrazem bezsilnej iry ta c ji 
skle j ustawy, która stanow i j  Rządu' Stanów Zjednoczonych 
bru ta lną próbę mieszania się w  , wobec zdemaskowania przed ca- 
wewnętrzne sprawy Polski i : łym  światem jego niedopu- 
jest jeszcze jednym  wyrazem i szczalnych p ra k tyk
antypolskie j, antypokojowej. 
agresywnej p o lity k i kó ł rządzą

Co się ty te y  m eritum  spra
w y to na n ic się nie zda po-

cych Stanów Zjednoczonych, i w tarzanie frazesów, ż e U s t a -
nAłrtłMnnrti eorm h „ V -Jt 1 Al oto..' _ .potępianej coraz bardziej sta
nowczo przez opinię świata.

W  swej nocie z 24 grudnia 
1951 r. Rząd Stanów Zjednoczo
nych nie by l w stanie p rzy to 
czyć żadnego rzeczowego argu-

wa z 1951 r. o W zajem nym  
Bezpieczeństwie“  służyć ma rze
komo „o fia rom  ucisku“ , skoro 
niezliczone fa k ty  i  dowody prze
czą temu nader w ym ow nie. F ak 
ty  świadczą niezbicie, że w  ak

c ji, k tó re j finansowaniu służy 
amerykańska ustawa z 10 paź
dziernika 1951 r. chodzi po pro
stu o organizowanie m orderstw  
i aktów  dyw ers ji, o sianie za
mętu i organizowanie szpiego
stwa w Polsce oraz w  innych | 
kra jach obozu pokoju. Sam zre- , 
sztą wnioskodawca te j ustawy, 
członek Kongresu Stanów Z jed- j 
noczonych p. Kersten stw ierdził, j 
że uchwalone w -zw iązku  z nią [ 
k redyty  i są przeznaczone ' na j 
„sianie te rro ru  i popełnianie ak
tów terrorystycznych“  w  P o l- [ 
sce oraz w innych m iłu ją c y c h ' 
pokój państwach.

Rząd Polski — poza fak tam i 
przytoczonymi w  swej nocie z 
dnia 1 grudnia 1951 r. — posia
da bardzo liczne dowody, że 
ekspozytury dyw ersy jn o -w yw ia 
dowcze' Rządu Stanów Z jedno
czonych zorganizowały na tere
nie Niemiec zachodnich oraz w  
zachodnim sektorze B erlina  o- 
śi-odki ukryw ające się pod róż
nym i szyldami, przede wszyst
k im  zaś pod szyldem in s ty tu c ji 
„udzie lających pomocy uchodź
com“ , „obozów dla obcokra jow
ców“  itp . O środki te w  ostat
n im  okresie ze szczególną in ten 
sywnością trudn ią  się w erbun
kiem dywersantów, szpiegów i 
terrorystów  spośród zbiegłych z 
Polski wszelakiego rodzaju mę
tów, w yko le jeńców  i k rym in a 
listów, nie szczędząc na to pie
niędzy i nie gardząc też szanta
żem.

Wystarczy w ym ien ić k ilk a  
takich ośrodków, k tóre dla 
wprowadzenia w  błąd op in ii 
maskują swe praw dziw e prze
znaczenie pod różnym i nazwa
mi. Tak np. ośrodek w yw iadu 
am a /kańskiego w  Zehlendorf j 
czerpie swe „k a d ry “  z obozu I

Pr/.ndnjąra hryqada ZMP-owska

dla obcokrajowców przy R ot- 
henburgstrasśe N r 18 w  B e r li
nie, ja k  rów nież z „kom pan ii 
w artow n iczych“ , więzień i a- 
resZtów na terenie Niemiec za
chodnich. In n y  znów ośrodek 
w yw iadu am erykańskiego w 
dzie ln icy K reuzberg przy S tre- ] 
semannstrasse N r 3 korzysta ł z 
obozów IRO i z obozu uchodź
ców w  Norymberdze.

W tym  samym k ie runku  roz
w ija  gorączkową działalność o - | 
środek dyspozycyjny CIC w 
M onachium  oraz placówka w 
Bremie. Jedna z am erykańskich 
szkół szpiegowskich mieści się i 
w  B ie lcfe ld. W łaśnie po ukoń
czeniu tej szkoły szpiegowskiej I 
dw aj schw ytani później w  P ol- i 
sce dywersanci Zb ign iew  Ros
ie k  i Jerzy W asilewski o trzy 
m a li p isto le ty i pełne wyposa
żenie dywersyjne.

W drug ie j połow ie 1951 r. zo
stało wysłanych do Polski m ię
dzy in nym i pięciu szpiegów, 
skazanych następnie w yrokiem  
W ojskowego Sądu Rejonowego 
w W arszawie w  dn iu 7 stycz
nia 1952 r. W toku przewodu 
sądowego stwierdzono, że w e r
bowaniem do działalności szpie- 
gowsko-dywersyjne j zajm uje 
się również placówka w yw iadu 
amerykańskiego w  B erlin ie  przy 
K aro linge rp la tz  N r 6, u k ryw a - 
jąca się pod f irm ą  „K om ite tu  
Pomocy Uchodźcom“ .

W  oparciu o te, ja k  i  poprzed
nio przytoczone, niezaprzeczalne 
fa k ty  Rząd Polski odrzuca w y 
wody zawarte w  nocie Rządu 
Stanów Zjednoczonych z 24 
grudnia 1951 r. jako bezpod
stawne i w  całej rozciągłości 
podtrzym uje swe żądanie un ie
ważnienia ustawy z 10 paź
dziern ika 1951 r.

W Pomorskich ¿¡¡kłodach W ilw órczych  uparulin-y niskiego 
napięcia przodująca brygada młodzieżowa im Hanki Sawic
k ie j osiąga 139 proc. normy Na zdjęciu: brygadzistka Teresa 

Łukaszewska i Janina Pazyboch montu ją wyłączniki
Foto  C A F  — K o n d ra c k i

Przyjęcie w Prezydium Rady Ministrów 
dla uczestników konferencji 

historyków polskich

Wymiana urządzeń— bez wygaszania agregatów

W

Osiągnięcia brygad montażowych 
Zakładach Nawozów Fosforowych w Toruniu

(f) W  dn iu 12 bm. w  godzi
nach wieczornych Prezes Rady 
M in is trów  p rzy ją ł w  Prezydium  
Rady M in is trów  uczestników 
K on ferenc ji Metodologicznej 
H isto r3rków  Polskich, wśród 
których obecni by li goście kon
ferenc ji — uczeni radzieccy z 
A kadem ikiem  B. Grekowem na 
czele.

Na przyjęciu obecni b y li m.

i in .: sekretarz KC PZPR tow.
1 Edward Ochab, m in Szkoln ic- 
j twa Wyższego tow. Adam Ra- 
! packi oraz min. Spraw Zagra- 
| nicznycb tow. d r St. Skrzeszew- 
j ski.

P rzyjęcie up łynęło w niezwy
k le  serdecznej atmosferze.

(Sprawozdanie z zakończenia 
\ konferencji  h is to ryków  po l- 
I skich podajemy na str. 3).

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBUNY LU D U “)

Od znaezenie zasłużon y ch 
r a e jo na l i za t o ró w prze m y sł u 

ciężkiego
(f) 12 bm w  Warszawie od- i to r kon tro li technicznej Raci- 

było  się uroczyste wręczenie dy- borskie j F abryk i W yrobów Me- 
T\ir»rv»/ . , F , , , ! ta lowych — K aro l Stroka, s r i-
Plomow i złotych odznak za^lu- | ^  narzędziowy ZW UT Bole-
' racjonalizatorom  prze- , jaw gó reck i, k ie row n ik  sekcji

"'słu ciężkiego. W uroczystości | techn}pznej  ZW UT — P io tr J u r- 
Wziął m. in. udział m in is ter kowski, brygadzista ślusarzy 
Przemysłu ciężkiego tow. Ju lian  j o k ła d ó w  L3 w Katowicach — 
■Tokarski. i  Leopold Chwolik, k ie row n ik  na-

Dyplom y oraz złote Odznaki j rzędziowni, ślusarz ZW ANN 
d u lUŻOneS° Racjonalizatora Pro | w Łodzi Teodor P ietrzyk, 

■ K c ń  .o trzym ali: ślusarz, obee- j m istrz ś lusarsko-tokarski Z ak ła
dów im. Stalina w Poznaniu

Niecodzienną uroczystość ob
chodziła w dniu 12 stycznia br. 
załoga Toruńskich Zakładów 
Nawozów Fosforowych. W go
dzinach przedwieczornych b ry 
gady montażowe tow. tow. K u - 
derskiego („Czerwona T rzeb i
n ia“ ), Doitsa (MontochemJ oraz 
zespół pracow ników  W arsztatów 
Naprawczych Toruńskich Za
kładów z brygadzistą Pru«iec- 
k im  na czele, ukończyły na od
dziale kwasu siarkowego w y 
mianę starych urządzeń gazo-

| ciągowych — na nowe, um ożli- 
| w iające znaczne zwiększenie 
i produkc ji tego podstawowego 
| dla przem ysłu chemicznego pół

produktu.

W ym iany dokonano bez w y
gaszania agregatów, zapewnia- 

| jąc tym  samym ciągłość pro- 
; dukcji.

Na akadem ii, zorganizowanej
z okazji zwycięskiego zakończe
nia przez brygady prac mon- 

1 tazowych, przeprowadzonych po

taz pierwszy w Polsce w tak im  
tempie i nową metodą — tow. 
S iudowski. w im ien iu całej za
łogi oddziału zobowiązał się 
zwiększyć produkcję w I k w a r
tale o dodatkowe 8 procent i 
równocześnie wezwą) do współ
zawodnictwa w dokonywaniu 
przełączeń bez wygaszania a- 
gregatów zakłady w Poznaniu 
i G liw icach, przed k tó rym i sto
ją  podobne prace.

Wezwanie zostało przez przed
s taw ic ie li tych fab ryk, którzy

[ p rzyby li tu  w  celu zapoznania 
się z nową metodą organizacji 
przełączeń — podjęte. Zakłady 
Poznańskie dadzą — ja k  m ówi 
zobowiązanie — w  I I  i I I I  k w a r
tale br. dodatkową produkcję 
1.000 ton, Zakłady G liw ick ie  zaś 
— nie przerywając toku produk
c ji — oddadzą do użytku nowe 
obiekty inwestycyjne. (W t) 

(A r ty k u ł  naczelnego inżyniera  
7 okładów  Toruńskich tow. O. 
Woyzbuna d ruku jem y na sir. 
trzeciej).

Przemówie«ie tow. Envera lio d ży  
zokazji święta narodowego A lbanii

(f) T IR ń N A  (PAP). K u lm in a 
cy jnym  punktem  uroczystości 
6-ej rocznicy proklam owania 
A lbańskie j R epub lik i Ludowej 
było  rozpoczęcie budowy w ie l
k ie j .e lek trow n i wodne; na rze
ce M ata w  pobliżu T irany.

Na terenie budowy odbył się 
w ie lk i wiec, na k tó ry  p rzybyli 
masowo chiop i z okolicznych 
wsi. W  wiecu, uczestniczyli: 
przewodniczący Rady M in is trów  
A lbańskie j R epub lik i Ludowej

— Enver Hodża, przewodniczą
cy Prezydium  Zgromadzenia Na
rodowego — Omer Nishani, czo
ło w i działacze A lbańskie j P ar
t i i  Pracy, przedstawiciele dy 
plom atyczni ZSRR i k ra jó w  de
m okrac ji ludowej.

W  swym przemówieniu Enver 
Hodża wskazał na ogromną po
moc, okazywaną A lbańskie j Re- 

i publice Ludow ej przez Związek 
Radziecki i osobiście Józefa 
Stalina.

D O cti ’ -ruidi u. MU&cUń,
k i r h l Wny inżyn ie r Pabianic- . ... 
i  n ^ k ła d ó w  W ytwórczych 1 T eo fil Skrzyński oraz slusarz 
r aa™ P.barowych -  Stefan Ru- 1 «=*-*-

Kl> ślusarz, obecnie inspek.
ZWÜR w  Dzierżoniowie S tan i- 

I sław Prokonowicz.

Katastrofalne następstwa planu 
Schumana dla narodu niemieckiego

O śm iatlczenie Ufaxa Reinianna
. (f> B E R LIN  (PAP) Przewód- | tastro fa lne następstwa. Plan 

njcząęy Kom unistycznej P a rtii j Schumana przyspieszy tempo 
Niemiec _  M ax Reimann zło- j odbywającego się już procesu 
W  w  Bundestagu w  czasie de- ! zniekształcenia p ro filu  gospo- 

nad ra ty fika c ją  planu ; da rk i niem ieckiej przez jedno- 
kenumana oświadczenie, w  k tó - j stronny rozwój gałęzi przem y- 
D ®  wszechstronnie om ów ił ka - j słu wojennego i ograniczanie 
tsstro fa lne następstwa tego pía. : produkcji przemysłu konsum- 
Tu día narodu niemieckiego. W 1 cyjnego.
oświadczeniu swym  Reimann j  s k u tk i planu Schumana będą 
stw ierdził m. in.: i n iezwykle do tk liw e  dla wszyst-

R a ty fikac ja  planu Schumana ; 'Kj cb w arstw  ludności Niemiec 
Bundestag oznaczać bę- ! zachodnich z w y ją tk iem  garstk i 

, że w iekszość deputowa- i potentatów przemysłu zbro je- ' 
h ' ch wkracza na drogę rezyg- j niowego.
oacji^ z suwerenności i n iezaw i- i p jan Schumana w powiązaniu ] 
«ości narodu niemieckiego, j z pi anem pievena i układem o- ' 

lan . Schumana pozbawi naród j góinyrn zawartym  przez Ade- j 
niemiecki prawa podejmowania ¡ „auera 'z  mocarstwami zachód-j 
^ cyzi i  w  sprawach, dotyczą- ; n im i w Paryżu, zagraża prze- 

kluczowych gałęzi p rz e - [ de wszystk im ' młodzieży n ie - i 
uiysm. a tym  samym i całej go- ; m jeck ie j. Dzisiaj ma być ona 
spodarki narodowej. i zmuszona do służby wojskowej,

. Ulan Schumana pogłębia roz- ab byc może, ju tro  w  im ię 
oicie Niemiec. W brew ośw iad- i ; y jk6w" niem ieckich i am ery- 
czeniom Adenauera. jest faktem  j ka‘, ^ ! Ch potentatów zbro jenio- 
Si-wierdzonym. ' że wym iana j ch znaieźć śmierć w maso- 
handlowa z Niemiecką Re- | wych grobach 
Publiką Demokratyczną wy - , ó niemieck i z w y ją tk iem
fnagać będzie zezwolenia odrzUca plan
zwierzchnich władz P ^nu  ; ^ . ^ ^ a  aibowiem  zdaje so- 
Sęhumana. Jedność gospodai ..a | Snrawe z ogromu nieszczęść

Schumana ostatećznie^przekre- | związanych z rea îz^ ^  ^ j* °

Sy- r  ¡& s rS U 8 m<S£
k , S t S , ™ « C ¡ ™ r o » T » ¡ S .  ■ r .p T , =  w
M « » !1»“ ”  amerykańskich d^ , c,  .¿ J

Utworzenie zjednoczenia w ę - l^ k ą  rządu Adenauera i tych 
gla i sta li bedzie m iało dla ca- | wszystkich, którzy plan Schu- 
lej gospodarki niem ieckie j ka - ' mana popje iają.

W  obroiiie Preslesa

Haniebne szykany 
policji włoskiej 

wobec Pablo Nerudy
(f) R ZY M  (PAP). — Policja 

Neapolu zażądała w piątek od 
wybitnego poety ch ilijsk iego 
Pablo Nerudy opuszczenia 
Włoch w  ciągu 24 godzin, cho
ciaż poprzednio zezwolono mu 
na S-miesięezny pobyt.

Samowola po lic ji w stosunku j 
do znanego poety i mężnego bo
jow nika  o pokój wyw oła ła  głę
bokie oburzenie wśród społe
czeństwa. Przewodniczący W ło
skiego K om ite tu  Obrońców Po
ko ju  _  p ię tro  Nenni złożył p ro
test na ręce m in is tra  spraw 
wewnętrznych Scelby oraz w 
m in isterstw ie spraw zagranicz
nych. Sekretarz generalny W ło
skiej Powszechnej Konfedera
c ji Pracy Di V itto r io  ośw iad
czył, że samowola p o lic ji wo
bec poety, cieszącego się św ia
tową sławą, przynosi hańbę ca
łemu narodowi włoskiemu.

W , sobotę Neruda ' przybył z 
Neapolu do Rzymu, gdzie ma
nifestacyjn ie pow ita li go na 
dworcu członkowie parlamentu, 
w yb itn i działacze ruchu poko
ju, pisarze, artyści i ludność 
pracujaca stolicy w łoskie j.

Pod naciskiem op in ii p u b li
cznej m in isterstwo spraw we^| 
wnętrznych zmuszone było za- j 
kom unikować, że pozwolenie na j 
pobyt Pablo Nerudy we W ło
szech przedłużono „jeszcze na j 
k ilka  d n i“ .

Podpisanie umowy o współpracy kulturalnej 
między Polską i NRD

Demonstracje na rzecz rządu pokoju 
we Francji

(f) W  okresie od 7 — 12 stycz
nia 1952 r. baw iła  w  B erlin ie  
delegacja Rządu Rzeczypospoli
tej Polskie j pod kie row n ictw em  
W icem inistra Szkoln ictw a W yż
szego Ile n ryka  Goiańskiego ce
lem zawarcia z Rządem N ie
m ieckie j R epub lik i D em okraty
cznej d ługoterm inow ej umowy 
o współpracy k u ltu ra ln e j oraz 
celem uzgodnienia programu 
w ym iany k u ltu ra ln e j na rok 
1952.

Na czele delegacji Rządu N ie
m ieckie j R epub lik i D em okraty
cznej stał przewodniczący Pań
stwowej K om is ji dla Spraw 
Sztuki p. H e lm ut Holtzhauer.

Obrady cechowała atmosfera 
serdecznej przyjaźni.

W dniu 8 stycznia 1952 r. na
stąpiło podpisanie um owy o 
współpracy ku ltu ra ln e j, którą 
w  im ien iu  strony polskie j pod
pisali: Szef Polskie j M is ji D y
plomatycznej przy Rządzie NRD 
Ambasador Nadzwyczajny i 
Pełnomocny ob. Izydorczyk o- 
raz W icem inister Szkolnictwa 
Wyższego ob. G dański. W irn ie-

n iu  strony niem ieckie j podpi
sali umowę M in is te r Spraw Za
granicznych p. Georg Dertinger 
oraz Przewodniczący Państwo
w ej K om is ji dla Spraw Sztuki 
p. Holtzhauer.

W  związku z podpisaniem u- 
m ow y M in is te r D ertinger w y 
głosił przemówienie, w  k tó rym  
powiedział m in.:

„Podczas, gdy dyplom acja za
chodnia z odrażajaca go rliw o 
ścią organizuje wojenne spiski, 
sojusze i koalicje. m obilizu je  
arm ie i rozbudowuje przemysł 
zbro jeniowy, nasze narody czy
nią wszystko, by zmobilizować 
dla celów pokojowych siły du
chowe i ku ltu ra lne  i rozw ijać 
budownictw o pokojowe.

Tej m ob ilizac ji s ił pokojo
wych służy podpisana przez nas 
obecnie umowa". '

Ambasador Izydorczyk. odpo
w iadając na przemówienie M i
n is tra  Dertingera oświadczy! 
m. in.:

„Podstawy przy jaźn i między 
naszymi narodami w yros ły  na

gruncie głębokich i n ieodw ra
calnych przemian historycznych. 
Wyzwolone przez bohaterską 
A rm ię  Radziecka spod jarzma 
faszyzmu, państwa nasze roz
w ija ją  się i rosną w siłę. Sku
pione wokół Zw iązku Radziec
kiego i za jego przykładem  w y 
ciągają przyjazna dłoń do wszy
stkich pokój m iłu jących naro
dów“ .

Umowa o współpracy k u ltu 
ra lne j została zawarta na la t 5.

Delegacje uzgodniły również 
program w ym iany ku ltu ra lne j 
na rok 1952. przewidujący w y
mianę delegacji i m ateriałów  
oraz ścisłą współprace we 
wszystkich dziedzinach życia 
kultura lnego.

Umowa powołuje do życia 
stalą Polsko .  Niemiecką K om i
sję Mieszaną, k tó re j zadaniem 
jest współdziałanie w  rea lizacji 
programu w ym iany ku ltu ra lne j.

Ta ścisła współpraca w  dzie
dzinie k u ltu ry  uzupełnia i po
głębia mocne więzy przyjaźni, 
istniejące miedzy narodem po l
skim  i niem ieckim .

(f) P A R Y Ż (PAP). — Po od
mowie przywódcy p a rtii rady
ka lne j Delbos, prezydent A u rio l 
zw rócił się do deputowanego 
p a rtii radyka lne j Faure z pro
pozycją przyjęcia rS isji u tw o
rzenia nowego rządu. Faure 
pe łn ił funkcję  m in is tra  spra
w iedliwości w rządzie Plevęna 
Udzieli on odpowiedzi w ponie
działek.

Dziennik „L ib e ra tio n " podaje, 
że Faure jest znany ze swego 
nastawienia antyrobotniczego i 
ze swych b lisk ich  kon taktów  z
gauilistam i.

Równocześnie nadchodzą ze

wszystkich stron F ranc ji w ia 
domości o demonstracjach na 
rzecz utworzenia rządu pokoju, 
niepodległości narodowej i po
stępu.

Rady m ie jskie w  Nomain, 
Thouard i innych miejscowości 
powzięiy jednom yśln ie uchwa
ły. w których żądają utworze
nia rządu pokoju.

W piątek górnicy Zagłębia 
Gard odbyli 24-godzinny s tra jk . 
Z as tra jkow a li również meta
lowcy z Tamaris. dokerz.y T a lo 
nu, kolejarze z Aleś. Wszyscy 
s tra jku ją cy  domagają się utw o
rzenia rządu pokoju.

Znaczne straty agresorów 
w Korei

R obo tn icy  Poznania p ię tn u ją  
n e o h itle ro w có w  z Bonn — o rgan iza to rów  

now ego W ehrm ach tu

(i) PAR YŻ (PAP). Francuska 
opin ia demokratyczna coraz e- 
nergicznie j protestu je przeciw
ko zbliżającemu się zaocznemu 
procesowi sekretarza generalne
go K P  B ra zy lii — Prestesa.

Francuski kom ite t obrony 
Prestesa postanowił zwrócić się 
do ÓNZ o podjęcie kroków  u 
rządu brazylijsk iego w  celu za
niechania te rro ru  wobec Preste-

sa. Proces Prestesa stanowi ja 
skrawe pogwałcenie K a rty  NZ i 
D eklarac ji P raw  Człowieka.

18 stycznia odbędzie się w  sa
l i  Pleyel uroczystość z okazji 
54 rocznicy urodzin Prestesa.

Na czele francuskiego ko m i
tetu obrony Prestesa stoją prof. 
H enri Vallon, prof. Jo lio t-C u - 
rie, ksiądz R obprt. i kot. de V il-  

I lefosse.

Rumuński plan 
gospodarczy za rok 

[951 _ wykonany 
w 104 procentach

(f) BU KAR ESZT (PAP). P ra
sa rum uńska podaje, że plan go
spodarczy 1951 roku — p ie rw 
szego roku planu 5-letniego, 
wykonany został w 104%.

Kompozytor radziecki 
Dymitr Kahalewski 

przybył do Warszaw»
(f) P rzyby ł do Warszawy je - j 

den z czołowych kompozytorów 
radzieckich D ym itr Kabalewski 

Staraniem Zw iązku Kom pozy
torów  Polskich odbędzie się dn 
15 bm. spotkanie znakomitego 
gościa z knm onzytoram i po lsk i
m i.

(f) Robotnicy poznańscy na 
licznych masówkach da li wyraz 
swemu oburzeniu i napiętno
w a li bezczelne oświadczenie 
rządu Adenauera dotyczące 
tworzenia nowego Wehrmachtu.

W zakładach im. Stalina ma
sówki odbyły sie w  poszczegól
nych fabrykach, gromadząc ro 
bo tn ików  z obu zmian. In fo rm a
cje o nowym  zamachu im peria 
lis tów  niem ieckich, popieranych 
przez W all Street na pokój 
św iatowy przeryw ały pełne o- 
burzenia ok rzyk i robotn ików : 
..Precz z podżegaczami wo jen
nym i!“ . „Żądam y dopuszczenia 
do głosu prawdziwych przedsta
w ic ie li narodu niem ieckiego!“ , 
„Pokó j zwycięży!“ .

W jednom yśln ie uchwalonej 
rezo lucji robotnicy zakładów 
im 1. S talina stw ierdzają: „Z  o- 
burzeniem przy ję liśm y w iado
mość o oświadczeniu „rządu“ w 
Bonn. dotyczącym tworzenia 
nowego, W ehrmachtu, na pod
stawie przymusowego poboru

1.250,000 żołnierzy. Trizon ia od 
dawna już  zajm uje poważne 
miejsce w planach am erykań
skich przygotowań do nowej 
w o jny przeciwko ZSRR i k ra 
jom  dem okracji ludowej. Nie 
zastrasza nas jednak, żadne 
próby rozniecenia ogniska no
wej w o jny. Z nam i jest w ie lk i 
Związek Radziecki, jest niezwy
ciężona A rm ia  Radziecka, k tó 
ra już  raz dała nauczkę podże
gaczom wojennym . Potężny o- 
bóz pokoju jest w  stanie u trz y 
mać- pokój“ . •

W  Poznańskich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego im. 
Kom uny Paryskie j odbyła się 
masówka, na k tó re j robotnicy 
potępili neohitlerowców z. Bonn 
tworzących nowy W ehrmacht.

Zabierając gios w dyskusji, 
przodownica pracy, Joanna 
Świątkowska, powiedziała: „Po
tępiam y ja k  najostrzej neoh it
lerowców z Bonn. którzy dążą 
do rozpętania w o jny św iatowej 
w  im ię  interesów kap ita łu ".

W jednom yślnie p rzy ję te j na 
zebraniu rezo lucji załogi za
kładów im. Kom uny P ary
skiej czytamy m. in.: „Tw orze
nie nowego Wehrmachtu, po
pierane przez faszystowskie 
odwetpwe sfery fabrykantów  
niemieckich godzi w żywotne 
interesy narodu polskiego i w 
nasze pokojowe budownictwo« 
Lecz my w iem v doskonaie. że 
razem z nami sa Niemcy w 
NRD i masy ludowe Niemiec 
zachodnich, których nie repre
zentuje pozostający na usłu
gach amerykańskiego im peria 
lizm u rząd w Bonn.

Ś w iatow y obóz pokoju pod 
przewodnictwem  Zw iązku Ra
dzieckiego i W ielkiego Stalina 
po tra fi zniweczyć zbrodnicze za
m ia ry  neohitlerowców z Bonn 
i ich im peria listycznych moco
dawców“ .

Podobny przebieg miała m a
sówka w Zakładach Przemysłu 
Gumowego „S to m il“ .

(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 
naczelne koreańSKiej a rm ii lu 
dowej w  kom unikacie, ogłoszo
nym ' 12 stycznia w Pheńjanie' 
donosi, że oddziały a rm ii ludo
wej w ścisłym współdziałaniu 
z ochotn ikam i ch ińsk im i odpie
ra ją  nadał na poprzednich po
zycjach atak i n ieprzyjaciela , za
dając, mu znaczne s tra ty  w  lu 
dziach i  sprzęcie.

11 stycznia na froncie zachod
n im  w rejonach Czandanu i 
Jonczonu nieprzyjacie l przy po
parciu większej liczby czołgów 
i a r ty le r ii k ilk a k ro tn ie  podej
mował zaciekłe ataki, dążąc do 
zdobycia wzgórza, znajdującego 
się w rękach oddziałów arm ii 
ludowej. Napotyka jąc za każ- 
dym razem na potężny opór 
wojsk ludowych, n ieprzyjacie l 
cofnął się z w ie lk im i stratam i. 
W walkach tych. oddziały n ie
przyjacie lskie s trac iły  w  zabi
tych i rannych przeszło 930 żoł
nierzy i oficerów. Zniszczono 2 
czołgi nieprzyjacie lskie -oraz 

I zdobyto znaczną ilość b ron i i a- 
j m un ic ji.

Na froncie wschodnim trw a - 
; ła wym iana strzałów a r ty le ry j-  
j skich. Oddziały ludowe zn i- 
| szczyły n ieprzyjacie lskie  punk- 
| ty  ogniowe.

Związkowcy angielscy 
domagają się zawarcia 

rozejmu w Korei
(f) LO ND YN (PAP). Jak do

nosi „D a ily  W orker“ , przedsta-

w ic ie le  zw iązków zawodowych 
w  Ealing (hrabstwo M iddlesex) 
wystosowali pismo do m in is tra  
spraw zagranicznych A ng lii, E - 
dena, k tó ry  baw i obecnie w W a
szyngtonie. A utorzy pisma do
magają się niezwłocznego za
warcia rozejm u w Korei. K o
m ite t obrony pokoju w Ealing 
rozesłał tekst tego pisma do 
m iejscowych oddziałów związ
ków  zawodowych.

DZIŚ W NUMERZE:
F R O N T  N A R O D U  P R ZEC IW  

N A J E 2 D 2 C Y  (Z d o k u m e n 
tó w  P o ls k ie j P a r t i i R o b o tn i
cze j)

Z  Ż Y C I A  P A R T I I  
S iadem  naszych a r ty k u łó w

O L G IE R D  W O Y Z B U N , na
c ze ln y  in ż y n ie r  T o ru ń s k ic h  
Z a k ła d ó w  N aw ozów  Fosfo 
ro w y c h : 12 s tyczn ia  b r. u- 
su nę liśm y  „w ą s k ie  g a rd ło “  
w  naszych zak ładach

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I: W ścl 
s łe j w ię z i ze s p ó łd z ie ln ia m i 
p ro d u k c y jn y m i (Z  dośw ia d 
czeń W yd z ia łu  P o lityczn e g o  
POM  w K łe c k u )

J A N IN A  B O R O W S K A : W śród 
Z M P -o w c ó w  w te c h n ik u m  
p rz e m y s ło w y m

H E N R Y K  D A N K O W IC Z : Nowa 
droga D u n a ju

J. A . S Z C Z E P A Ń S K I: G a b rie 
la Z apo lska  (W  30 roczn icę  
ś m ie rc i p is a rk i)
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Dalsze sukcesy 
Zjednoczonego Frontu 

Lewicy w Indiach
(a) M O SKW A (PAP). Agen

c ja  TASS donosi z Bom baju: 
Zjednoczony Front Lew icy w 
dalszym ciągu osiąga sukcesy 
w  wyborach. Kandydat Z jedno
czonego F rontu Lew icy Punuse 
w ybrany do parlam entu In d ii 
ze stanu T raw anko r - Koczin, 
uzyska! 158.430 głosów, podczas 
gdy kandydat p a rtii kongreso
w e j uzyskał 80.050 głosów, zaś 
kandydat socjalistyczny — 
18.580 głosów.

Do 11 stycznia, do Zgrom a
dzenia Ustawodawczego H ajde- 
rabadu w ybrano  z ram ienia 
p a rtii kongresowej — 41 deputo
wanych, z ram ienia F rontu L u 
dowo-Demokratycznego i p a rtii 
robotn iczo-ch łopskie j — ¿8 kan 
dydatów, z ram ienia p a rtii so
cja listyczne j — 8 kandydatów.

Do Zgromadzenia Ustawo
dawczego stanu Madras w y 
brano: z ram ienia p a rtii kon
gresowej — 34 kandydatów,
P a rtii Kom unistycznej — 11
kandydatów . Do Zgromadzenia 
Ustawodawczego stanu T ra - 
w ankor-K ocz in  w ybrano 44 de
putowanych z ram ienia p a rtii 
kongresowej, z ram ienia Z jed
noczonego F rontu Lew icy wraz 
z niezależnymi, popierającym i 
Partię  Kom unistyczną — 32 de
putowanych.

-  #

Strach przed omawianiem kwestii 
koreańskiej w ONZ — wyrazem dążeń USA 

do kontynuowania agresji
Przemówienie min. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej ONZ

(d) P A R Y Ż  (PAP). N a posiedzen iu  K o m is ji P o lity c z n e j kwestię pokoju, nie zajm ują siąjennym , wysuwając niedorzecz 
Z g rom adzen ia  O gólnego O N Z  dn ia  9 bm . szef de le gac ji ra - I obecnie tą kwestią, lecz zajm u-
d z ie ck ie j m in is te r  A . W yszyń sk i w y g ło s ił p rze m ów ien ie  M l ŜĘ. w0-lną A pan pou-iada 

, . , ... j i  i  - • i r  • ■ i • niechże oni zaim uia się sprawą,pośw ięcone k w e s tii n iepod leg łośc i K o re i w  z w ią zku  z w n io 
sk iem  de le gac ji U S A , b y  sp raw ę  tę odroczyć na czas n ie 
o k re ś lo n y . M in is te r  W yszyń sk i o św iad czy ł m. in .:

N ie można, moim zdaniem, [ procesu? A 
uznać argumentów, jak ie  przy
toczono tu w  obronie propo- j wody naszych przeciwników w 
zycji. ażeby odroczyć dyskusję j  te j m aterii, chociaż stanowisko 
nad zagadnieniem, k tó re  oma-1 takie nie w y trzym u je  k ry ty k i, 
w iam y tu obecnie w  tryb ie  p r o - , chodzi o to, że Stany Z jedno- 
ceduralnym. j czone ze swym i zwolennikam i po

Widocznie sprawy panów-. | pr0 stu obaw iają się. że gdy ty i-  
k tó rzy  rozpętali wojnę w Kore i. poruszymy sprawę, cała 
nie mają się zbyt pom yśln ie .; wasza koncepcja koreańska roz-

którą pow inni się zajmować 
Okazuje sie. że Rfdgway i soi- 
dateska amerykańska pow inni

do te"o  przecież za iirow ać siĘ sprawami pokoju. 
, . .v w P. ' ! a my, Organizacja Narodow

sprowadzają się wszystkie w y- , zjednoczonych, nie pow inniśm y
; zajmować się tym i sprawami 
i Niech zajm uje się tym  
gway Skoro tak. to pozostaje 

! ty lko  powołanie generała R id-

ne żądania.

„Komisja zjednoczenia 
i odbudowy Korei“ 

— w służbie agresji

gway*a na przewodniczącego 
naszego Zgromadzenia, a z a li
czenie tych, którzy go w yb io 
rą po prostu do jego sztabu lub 
obozu!skoro boją -się oni omawiania 

wszelkich kw estii, choćby na
wet nie dotyczących bezpośred
nio wo jny, lecz w  każdym razie 
tak czy owak związanyxh z 
dzia łaniam i wojennym i w kra- 

j ju , którego pokój został naru- 
! szony wskutek w o jny narzuco
nej przez in te rw entów  zagra
nicznych.

Chcą oni widocznie — jak to 
się m ów i — „sp ław ić“  to zagad- . JU
nienie — na jp ie rw  w ogóle „od- j wojny, którą rozpętaliście prze- | spraw zjednoczenia i odbudowy 
roczyć" nie wskazując te rm inu  ciw ko narodowi koreańskiemu i K ore i". Czemuż nie m ielibyśm y 
a potem takiego term inu nie j  Boicie się jednak nie ty lko  zde- j  wysłuchać je j sprawozdania? W 
ustalać, powołując się na to, że : maskowania Boicie sie również i  swoim czasie oponowa.«m y 
przecież żaden te rm in  nie b y ł : zakończenia wojny, jak ośw;ad- j  Przeciwko utworzen iu te j kom i-

sypie się jak zgrzybiała tkanka 
przy zetknięciu sie ze zdrową, 
uczciwą i ob iektyw ną kry tyka , j  ONZ powinna przyczynić 
Tego się boicie? T jeżeli nawet.! się d0 zakończenia wojny 
panowie członkowie bloku a- \ w  j j o re }
tlantyckiego. bedziecie się tu !
dąsali i — jak to się m ówi — j  Nawiasem mówiąc, należy 
zaperzali jak najw ięcej, nie | wspomnieć, że kom isja, k tó re j 
zdołacie ukryć waszego strachu | sprawozdania blok anglo-ame- 
przed ponownym zdemaskowa- j  rykańsk i nie chce tu ta j rozpa- 
nietn zbójeckiego charakteru j  tryWać. nazywa się „kom is ja  do

. _  ___  ! cnram ~r

przewidziany.

Międzynarodowa 
wystawa przemysłowa 

w Bombaju
(i) M O SKW A (PAP). Agencja 

TASS donosi z Bom baju:
Dnia 11 bm. odbyło się w  

Bom baju o fic ja lne  otwarcie 
m iędzynarodowej w ystaw y prze
m ysłowej. W  uroczystości 
otwarcia w z ię li udzia ł: guber
na tor Bom baju — R. M aharad 
Sing, ambasador Z w iązku  Ra
dzieckiego w  Ind iach — N ow i
ków, ambasador C h ińskie j Re
p u b lik i Ludow ej, przedstaw i
ciele dyp lom atyczni W ęgier
skie j R epub lik i Ludow ej, Cze
chosłowacji, A fganistanu i  I ra 
ku.

Szczególnym zainteresowa
niem  publiczności cieszy się pa
w ilon  Zw iązku Radzieckiego, 
Jak również paw ilony — ch iń 
ski, węgierski i  czechosłowacki.

! czają
Proszę, aby powiedziano nam ' cze amerykańscy i. prasa ame- 

wyraźnie, czy proponuje się j rykańska 
nam odroczyć dyskusję nad za- j

to otwarcie liczn i działa- " 9 J  m ów iliśm y, że je j dz ia ła ł- 
i nosc bedzie bezowocna, ze ko-

Aresztowanie 
działacza K.P Francji

(f) P A R Y Ż (PAP). Polic ja 
francuska aresztowała sekreta
rza organizacji Francuskie j P ar
t i i  . Kom unistycznej departa
mentu F in is tè re — François 
Echardour. A resztowany został 
skazany, na 2 miesiące w ięzie
nia za akcję przeciwko w o jn ie  
ko lon ia lne j w  V ietnam ie.

„ L ‘H um an ite“  donosi, że licz
ne delegacje ludności p racu ją
cej udały się do prokura to ra  
R epub lik i, domagając się na
tychm iastowego zwolnien ia E- 
chardour'a.

Stała Komisja 
francuskich obrońców 

pokoju
(f) PAR YŻ (PAP). W  P aryżu | 

odbyło się pierwsze posiedzenie i
Stałe j K om is ji Obrońców Poko- j 
ju , k tóra powołana została pod
czas Kra jow ego Z jazdu F ra ń - : 
cuskich Obrońców Pokoju w  
dniach 22 i 23 grudnia 1951 r . ; 
K om is ja  powołała B iu ro  w ; 
skład którego weszli: Farge. 
Vigne, ks. B ou llie r, Casanova, | 
Dum ont, d 'A stie r, M itte rand , de , 
Cham brun, pastor Boso i  Le 
Leap.

gadnieniem niepodległości K o
re i bezterm inowo, czy też na 
jak iś  okres. W tym  drug im  w y 
padku należy powiedzieć, o ja k i 
te rm in  chodzi.

Monopoliści amerykańscy 
boją się zakończenia 

wojny w Korei
A  oto druga okoliczność, na 

k tó rą  chciałbym  zwrócić uw a
gę. Nie można przyjąć przed
stawionych tu argum entów, że 
omawianie te j kw ^p tii należy 
odroczyć dopóty, dopóki w  K o 
re i toczy się wojna. Ci, k tó rzy  
uważają, że om awianie ja k ie j
ko lw iek w  ogóle kw estii zw ią
zanej z dzia łan iam i w o jennym i 
w  K ore i może rzekomo zaszko
dzić pokojowemu uregulow aniu 
sytuacji w  Kore i, obaw iają się 
w  istocie rzeczy, że dyskusja ta 
może doprowadzić do zakończe
nia działań wojennych, co jest 
niekorzystne dla tych, k tó rzy  
ciągną zyski z w o jny i  w  k tó 
rych interesie leży przedłuże
nie działań wojennych.

M ów i się, że Rada Bezpieczeń
stwa nie może podołać swym 
zadaniom i że dlatego trzeba by 
ło stworzyć taką sytuację, aże
by Organizacja Narodów Z jed 
noczonych nie pozostawała bez
czynna w obliczu wydarzeń za
grażających pokojow i, że trzeba 
było  zatem, w brew  Karcie, 
przekazać Zgromadzeniu Ogól
nemu pełnomocnictwa przysłu
gujące Radzie Bezpieczeństwa.

Obecnie jednak, kiedyśm y 
zgodzili się na to, ażeby Zgro
madzenie Ogólne zajęło się kw e
stią niepodległości Kore i, kw e
stią, k tó re j om ówienie może 
przyczynić się do u trw a len ia  
pokoju, m ów ią nam : „N ie  — do
póki w  K ore i toczy się wojna, 
n ie  będziemy się tym  zajm owa
li" .  Dlaczego? „D latego, że to 
rnoże, rzekomo, zaszkodzić spra
w ie“ . Ale co to znaczy: „zaszko
dzić sprawie"? Czy znaczy to za
szkodzić pomyślnemu prowadze
n iu  w o jny, czy też zaszkodzić 
pomyślnemu zakończeniu roko
wań o położenie kresu wojnie? 
M ów icie : „zaszkodzić pomyślne
mu prowadzeniu rokow ań o po
łożenie kresu w o jn ie". N ie mo
żna je d n a k 'w  żaden sposób zro
zumieć związku m iędzy tym  za-

USA wykorzystują 
rokowania 

dla zamaskowania 
swych prawdziwych 

celów
M ów i się nam, że trzeba za-

I czekać na rozwiązanie tej kw e
stii siłą oręża lub  drogą poko
jową, Jakże jednak można mó
wić o drodze pokojowej, skoro 
idzie się tą drogą z bronią w 
ręku, i  nie ty lko  idzie się z b ro
nią  w  ręku, lecz i używa się 
tej broni, k ie ru jąc  przeciwko 
ludności Koreańskie j R epublik i 
Ludowo -  Dem okratycznej bez
litosne. zbójeckie na lo ty bom
bowe lo tn ic tw a  am erykańskie
go, nie bacząc na to. że rów no
cześnie w Panmundżonie toczą 
się rokowania o położenie k re 
su działaniom  wojennym !

M ów ią nam: „Poczekajcie, 
niechże kwestia ro z s trz rg r '•» c!e 
w w yn iku  rokowań w  Kore i, 
nasza ingerencja jedynie zasz
kodzi!“ . A le rokowania przebie
gają bardzo źle, w,sposób nieza
dowalający.

Jeżeli więc m ów i się o roko
waniach w  K ore i i oponuje -się 
przeciwko „in ge re nc ji"  to chce 
się po prostu pozostawić, sile 
oręża rozstrzygnięcie kw estii 
położenia kresu działaniom  w o
jennym . Do czegóż w  tak im  
wypadku sprowadza się sens ro 
kowań? Czemu służą w tak im  
wypadku te rokowania? Jasne 
jest, że strona am erykańska w y 
korzystu je  te rokowania jako 
środek do Zamaskowania swego 
stanowiska, swych dążeń do 
rozstrzygnięcia kw estii w o jny w 
K ore i siłą oręża. Czy przystoi 
członkom ONZ m ów ić to, co 
m ów iły  tu ta j n iektóre delega
cje, a m ianowicie, że ONZ nie 
powinna mieszać się do tej spra
wy, że powinna zatem pozwo
lić  na to, by w  K ore i lala się 
nadal s trum ieniam i krew  ludz
ka, by nadal płonęły i ulegały 
zniszczeniu wsie i miasta, by 
g inę ły setki i tysiące ludzi — 
kobiet, dzieci, starców, by m ło 
dzież rzucona tam i oderwana 
od swych rodzin um ierała nie 
w iadomo za co? Czy to wypada, 
by Organizacja Narodów Z jed
noczonych rozumowała i dzia ła
ła- w ten sposób? Nie! Jest to 
stanowisko haniebne, jest to

gadnieniem a zagadnieniem n ie - ! Sprzenjew ,-erzenje s;ę naszemu 
nod leg ł°ścvK ore i. ¡obowiązkowi.

Jakże mSżna mówić, że je ż e li! M ów ią nam — powiedział to

Nowe sukcesy CGT
f f )  P A R Y Ż (PAP). W ybory 

delegatów do tzw. mieszanych 
kom ite tów  ko le ja rzy w  D ijon. 
Lyonie, Saint Etienne i C ler
m on t-Ferrand przyn ios ły  zde
cydowany sukces Powszechnej 
K on federacji Pracy (CGT), k tó 
ra  zdobyła 4.883 glosy na 6.156. 
CGT uzyskała 19 mandatów, 
zaś chrześcijańskie zw iązki za
wodowe — 3. W Lyonie stan 
posiadania CGT wzrósł w  po
rów nan iu  z poprzednim i wybo
ram i z 80,6 procent do 84,7 p ro
cent, a w  Saint Etienne — z 76 
procent do 80,3 procent.

będziemy podejm ow ali k ro k i j tu ta j  m in przedstaw iciel Pe- 
zmierzające do zakończenia w o j-  j r u  _  ¿e rozstrzygnięcie kw e
ny, — pożoga wojenna będzie | st i i  pokoju na D alekim  Wscho- 
się rozpalała jeszcze bardzie j i j dzj e należy pozostawić tym , 
że, przeciwnie, pożoga wojenna j którzy za jm ują się th sprawą, 
będzie się zmniejszać, gasnąć i | A ie  na tym  właśnie polega nie- 
wraszcie wygaśnie tym  prędzej, | szczęście, panie przedstaw icielu 
im  m niej będzierrw się s ta ra li j Peru, że na Dalekim  Wschodzie 
przyczynić do taniego w łaśnie ci, którzy mogą rozstrzygnąć

m isja ta nic nie zrobi, że stano
w i ona jedynie fil ię  am erykań
skiego sztabu generalnego. Rów
nież teraz możemy dowieść słu
szności tego tw ierdzenia, jeśli 
ty lk o  zdecydujecie się na omó
w ienie tu ta j te j sprawy. U tw o 
rzyliście  tę kom isję w  tym  ce
lu, ja k  tb dawniej tw ie rd z il i
ście, by zajęła się ona sprawą 
zjednoczenia i odbudowy K ore i 
Wiąże sie to z kwestią niepo
dległości Kore i. Ta kom isja je d 
nak coś zrobiła, i c iekaw i b y li
byśmy zobaczyć przyna jm n ie j, 
cóż ona zdziałała przez cały 
rok.

Na porządku dziennym  zna j
du je się zagadnienie niezależno
ści Kore i, sprawa odbudowy 
K ore i i  chcielibyśm y się prze
konać, co robi, ta kom isja, za co 
członkowie je j b iorą pieniądze 
z budżetu, w  k tó rym  znajduje 
się niejeden m ilion  do larów 
pieniędzy radzieckich. Jeśli ko
m isja ta nic nie rob i. to jest ona 
niepotrzebna.

N iektórzy z naszych kolegów 
nie uważają za potrzebne na
wet wspominać o tym  sprawo
zdaniu, ja natom iast chcia łbym  
w łaśnie to sprawozdanie omó
wić.

Tak np. § 369 sprawozdania 
(str. 47 tekstu rosyjskiego) mó
w i o konieczności m iędzynaro
dowej akc ji w celu okazania 
pomocy Korei.

Czy jest to postula t słuszny? 
Uważamy, że jest on słuszny. 
Jeżeli jednak potrzebna jest 
międzynarodowa akcja nawet 
podczas wo jny, to kto, jaka o r
ganizacja może tę akcję przed
sięwziąć? Może to uczynić O r
ganizacja Narodów Zjednoczo
nych.

A  k to  w O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych? — Rada Bez
pieczeństwa, oraz Zgromadzenie 
Ogólne, na co krad ł szczególny 
nacisk przedstaw iciel Stanów 
Zjednoczonych. Tak więc m ię
dzynarodowa akcja jest potrzeb
na, a tę m iędzynarodową akcję 
może przede wszystkim  i na jle 
p ie j przedsięwziąć i przeprowa
dzić O rganizacja Narodów Z jed
noczonych, jako jedyna organ i
zacja m iędzynarodowa, u tw o
rzona w celu utrzym ania po
ko ju  i usuwania groźby wojny, 
w  celu w a lk i przęciwko agresji, 
przeciwko wojnie, w  celu za
pewnienia bezpieczeństwa naro
dów. Organizację Narodów Z jed 
noczonych reprezentują: Rada 
Bezpieczeństwa i Zgromadzenie 
Ogólne (przyznaliście to sami w 
swej rezo lucji pod nazwą „ je d 
ność akc ji na rzecz pokoju").

Organizacja Narodów Z jedno
czonych m usi wypowiedzieć się 
stanowczo w  te j sprawie. Musi 
ona polecić R idgw ay‘ow i by, nie 
tam ow ał rokowań w  sprawie 
położenia kresu działaniom  wo-

Są jednak delegaci, którzy u - 
s iłu ją  dowieść, że Organizacja 
Narodów Zjednoczonych pow in
na trzym ać się na uboczu, po- 

R id- | w inna poczekać — ja k  mówią 
ci delegaci — aż losy w o jny zo
staną rozstrzygnięte na polu 
w a lk i. Jak rozumieć to stanow i
sko? Można je  zrozumieć ty lko  
w  ten sposób, że -zagadnieniem 
K ore i delegaci ci chcą się za
jąć dopiero po pomyślnym za
kończeniu in te rw enc ji, dopiero 
po uznaniu przez generałów a- 
m erykańskich, że nic nie stoi 
na przeszkodzie zebraniu p lo
nów ich sukcesów wojennych. 
Zresztą delegaci zajm ujący ta 
k ie  stanowisko nie odmówią 
przedyskutowania zagadnienia 
koreańskiego w ONZ kiedy 
sprawy in tendentów  znajdą się 
w stanie opłakanym , ja k  to m ia 
ło miejsce przed rozpoczęciem 
rokowań. Wtedy przypomną oni 
sobie chętnie o Zgromadzaniu 
Ogólnym i będą domagali się, 
żeby Zgromadzenie in te rw en io
wało w  te j sprawie.

Nie możemy się na to zgodzić 
Koncepcja ta iest absolutnie nie 
do przyjęcia gdyż przeczy ona 
wszystkim  założeniom O rgan i
zacji Narodów Zjednoczonych 
jeśli organizacja ta nie prze
kształciła się jeszcze ostatecz
nie w narzędzie wojny Niestety 
wkroczyła ona na tę drogę i 
drogą tą kroczy Czynimy wszy
stko. ażeby ją powstrzymać 
przed stoczeniem sie w prze
paść...

Niestety w tej sprawie, tak 
ja k  i  w innych sprawach, je 
steśmy często w mniejszości, a 
nasze wysięki w k ie runku  
wzmocnienia O rganizacji Naro
dów Zjednoczonych jako narzę
dzia pokoju są nśfe.ywane pro
pagandą

Nie, nie jest to propaganda! 
Jest to kontrpropaganda — jest 
to propaganda wymierzona 
przeciwko propagandzie podże
gaczy wojennych.

Tzw. „kom is ja  do spraw zjed
noczenia i odbudowy K ore i" 
przekształciła się w jeden z w y
działów sztabu R idgway‘a » 
głównym  je j celem— ja k  s tw ie r
dza sprawozdanie — jest współ
praca przy pomyślnym roz
strzygnięciu zadań, jak ie  sta
w ia ją  działania wojenne.

Sprawozdanie przedstawia 
sprawę w ten sposób, jakby 
działalność tej kom is ji zm ierza
ła do odbudowy Korei przez po
pieranie akc ji s il zbrojnych, 
znajdujących się pod dowódz
twem  generałów am erykań
skich. Cóż jednak robią te s iły  
zbrojne w celu odbudowy K o
rei? Burzą one wsie i miasta 
oraz m ordują ludność.

Ci, którzy .oponują tu prze
c iw ko rozpatrzeniu sprawozda
nia kom is ji, czynią to z obawy 
przed zdemaskowaniem, z oba
wy, że  ̂ publiczna dyskusja w 
K o m is ji Politycznej pokrzyżuje 
ich zamiary, pomiesza im  szyki. 
Boją się oni u jawnienia hanieb
nych w yn ików  haniebnej dzia
łalności tzw „kom is ji do spraw 
zjednoczenia i odbudowy K o 
re i", kom isji, k tóra przekształ
ciła się w kancelarię połową 
generała R idgw ay‘a.

Oto istotna przyczyna tego 
panicznego odwrotu delegacji 
b loku anglo - amerykańskiego 
wobec niebezpieczeństwa osta
tecznego zdemaskowania ich po
nurych, agresywnych planów w 
stosunku do Korei.

Gdy ty lkp  poruszyliśm y spra
wę niezależności Korei, za trąb i
l i  oni na 'odw rót, ponieważ w ie 
dzą i '  czują, że zdemaskowana 
będzie cała ich obłudna dema
gogia na tem at „niezależności" 
Kore i, demagogia, k tó re j celem 
jest zamaskowanie dążenia do 
uczynienia z K ore i ko lon ii ame
rykańskie j. ,

Mocarstwa zarhodnie storpedowały rezolucję polską 
o reformie rolnej w krajach gospodarczo zacofanych

Obrady Komisji Ekonomicznej ONZ

Amerykańskie gestapo 
rozciąga swe macki

(f) W ASZYNGTO N (PAP). — 
Jak donosi prasa, szef Federal
nego B iura Śledczego (FBI) Ho
over wystosował niedawno do 
przewodniczącego am erykań
skiego związku w łaścic ie li ta k 
sówek Franka Sawyera pismo, 
w  k tó rym  domaga się, aby 
wszyscy szoferzy taksówek pod
s łuch iw a li rozm owy pasażerów 
i donosili agentom F B I o wszy
stkich wypadkach „d yw e rsy j
n e j"  działalności, o k tó rych  uda 
im  się dowiedzieć.

Kom entu jąc żądanie FBI. 
„W ashington Post" podkreśla, 
że Hoover pragnie, aby „znacz
na część ludności am erykań
sk ie j występowała w charakte
rze n ieo fic ja lnych  donosicie li".

(a) P A R Y Ż . (PAP). Kom isja Ekonom iczna Zgrom adzenia  
Narodów  Zjednoczonych zakończyła dyskusję nad p ro jekta 
m i rezolucji w  spraw ie przeprowadzenia reform y rolnej 
w  krajach gospodarczo zacofanych.

P ro je k t rezo lucji polskie j ! zgodził się na wycofanie tego 
napotka ł na opór ze strony ] punktu  ze „zrew idowanego" 
USA, F ranc ji, B e lg ii i  A n - j  p ro jek tu  rezo lucji, k tó ry  nie ty l-  
g lii. Szczególnie ostry s p rz e -1 ko jego zdaniem, lecz także zda- 
c iw  ze strony delegacji tych m o -| niem  innych delegacji, stanowi 
carstw  w yw oła ł ten punkt po i- j istotę polskiego p ro jektu  rezolu- 
skiego p ro jektu  rezolucji, k tó ry  j  c ji. Zażądał on, aby przeprowa- 
proponuje zalecić państwom na j dzono oddzielnie głosowanie nad 
leżącym do ONZ przedsięwzie- I p ie rw o tnym  te k s te m  rezolucji 
cie skutecznych środków w  ce- j  polskie j i oddzielnie nad zre- 
... ----------x i ..j— ¿„i w irow a nym  wspólnym  pro jek

tem innych k ra jów , zaw iera ją
cym szereg propozycji delega
c ji polskiej.

W pierwszej kolejności pod
dano pod głosowanie wspólny 
pro jekt B razy lii, Stanów Z jed
noczonych i innych k ra jó w ’. 
P rzy ję to  go większością głosów 
Następnie poddano pod głoso
wanie pro jekt rezo lucji po l
skiej. Mechaniczną większością 
głosów bloku am erykańsko-an- 
gielskiego rezolucja polska zo
stała odrzucona.

lu  zwrócenia ludności k ra jó w  
gospodarczo zacofanych grun
tów  ornych, przywłaszczonych 
przez obce monopole.

Usiłu jąc nie dopuścić do przy 
jęcia tego punktu  rezo lucji pol
skie j, mocarstwa kolon ia lne u - 
c iek ły  się do nowego m anewru: 
zgodziły się one „zrew idować" 
wspólnv p ro jek t rezo lucji przed
staw iony 10 stycznia przez de
legacje B razy lii, USA i innych 
k ra jó w  „R ew iz ja " polegała na 
tvm , że do tego wspólnego pro
jek tu  włączono n iektóre propo
zycje zawarte w polskim  pro
jekcie  rezolucji. Jednocześnie 
pod presją m ocarstw ko lon ia l
nych punkt rezo lucji polskiej 
domagający się zwrócenia lu d 
ności k ra jó w  gospodarczo zaco
fanych. gruntów  zagarniętych 
przez cudzoziemców, a przede 
wszystkim  przez monopole a- 
m erykańskle — mia) być ze 
wspólnego pro jektu  rezo lucji 
wycofany.

Delegat po lski d r Suchy nie

Fiaskn działalności 
mediacyjnej komisji 0 \Z  

dla Palestyny
(a) PARYŻ (PAP). W Specjal

nej K om is ji Polityczne j toczyła 
się w dalszym ciągu dyskusja, 
nad sprawozdaniem m ediacyj
nej kom is ji ONZ dla Palestyny.

Sprawozdanie to i dyskusja 
w  Specjalnej K o m is ji Politycz

nej wykazały, że kom isja me
diacyjna nie wykona ła swych 
zadań w  k ie runku  uregulowa
nia zagadnień spornych między 
państwam i arabskim i i Izrae
lem, że działalność je j w n a j
m niejszym  stopniu nie sprzy
ja ła  u trw a len iu  pokoju i bez
pieczeństwa na B lisk im  Wscho
dzie. Co więcej, dyskusja do
w iodła, że kom isja, w skład 
k tó re j wchodzą przedstaw iciele 
USA, F ranc ji i T u rc ji, prze
kształciła się w  posłuszne na
rzędzie am erykańskie j agre
sywnej p o lity k i na B lisk im  
Wschodzie.

Zabierający głos w dyskusji 
przedstawiciele państw arab
skich — Egiptu, S y r ii , . A rab ii 
Saudyjskie j, Iraku  i T rans jo r- 
danii — oświadczali jednom yśl
nie, że działalność kom is ji me
diacyjne j była bezpłodna, że 
kom isja nie działała w in te re
sie narodów Bliskiego Wscho
du, a często przekraczała swe 
pełnomocnictwa, czyniąc zama
chy na suwerenność państw a- 
rabskich.

Prawdziwe cele, k tó rym i k ie 
ru ją  sie w tej sprawie wyżej 
wym ienione mocarstwa oraz 
po litykę bloku amerykańsko- 
angielskiego na B lisk im  Wscho
dzie u ja w n ił w swym przemó
wieniu przedstaw iciel ZSRR — 
Carapkin. r

Przedstaw iciel ZSRR przyto
czył różne wypowiedzi w p ływ o
wych dzienników am erykań
skich, świadczące o agresyw

nych planach USA na Środko
w ym  Wschodzie. Palestyna 1 
państwa arabskie są dla S ta
nów Zjednoczonych i ich słab
szego partnera w tej sprawie. 
A n g lii — kontynuował Carap
k in  — źródłem tanich surow 
ców strategicznych, oraz bazą 
strategiczną w ich agresyw
nych planach. Znane powszech
nie wezwanie rządów USA, 
F ranc ji i T u rc ji do, wszystkich 
państw arabskich i Izraela w 
sprawie utworzenia tzw. wspól
nego dowództwa na Środkowym  
Wschodzie u jaw n ia dobitn ie i-  
stotne plany Stanów Z jedno
czonych. A ng lii, F ranc ji i T u r
c ji. Z wezwania tego wynika 
jasno, że S tan y . Zjednoczone 
przez utworzenie dowództwa 
Środkowego Wschodu prag
ną przekształcić B lisk i i Ś rod
kow y Wschód w ba.zą, gdzie roz
mieszczone będą siły zbrojne 
mocarstw bloku atlantyckiego.

Takie są — oświadczył Ca
rapkin  — prawdziwe cefe po li
ty k i USA j innych głównych 
uczestników agresywnego blo
ku atlantyckiego wobec Pale
styny i B liskiego i Środkowego 
Wschodu. Członkowie kom isji 
m ediacyjne j — przedstawiciele 
USA, F rancji i T u rc ji dzia ła li 
zgodnie z ins trukc jam i swych 
rządów i w) ich interesie

W związku z tym  Carapkin 
zgłosił w im ien iu delegacji ZSRR 
p ro je k t rezo lucji, domagający się 
rozwiązania kom is ji m ed iacyj
nej ONZ dla Palestyny.

Zbrodn icza  ustaw a rządu U SA  
o fin a n so w a n iu  szp iegostw a i d y w e rs ji 

s tanow i ag resyw ny a k t wobec ZSRR
łkąd radziecki w nocie do Stanów Zjednoczonych domaga się ponownie 

uchylenia prowokacyjnej ustawy z 1951 r.
(f) M O SKW A (PAP). Jak w ia 

domo, rząd radziecki w swej 
nocie z 21 listopada 1951 r. za
protestował wobec rządu Sta
nów Zjednoczonych przeciwko 
uchwalonej w  USA „U staw ie z 
10 października 1951 r, o Wza- 

| jem nym  Bezpieczeństwie", która 
j przeznacza sumę 100 m ilionów  

dolarów na organizowanie dzia
ła lności dyw ersyjne j, skierowa
nej przeciwko Zw iązkow i Ra- j 
dzieckiemu.

Rząd radziecki wskazywał w j 
swej nocie, że oczekuje od rzą- | 
du Stanów Zjednoczonych pod- 

| jęcia koniecznych kroków, w  ce- 
j lu uchylenia te j ustawy.

Dnia 19 grudnia 1951 r. rząd 
| Stanów Zjednoczonych przeka- 
| zał rządowi radzieckiemu odpo 
f wiedź, w k tó re j rząd amerykań- 
j ski w brew  faktom  neguje agre- i 
I sywny charakter tej ustawy i j 
! broni jej.
I Dnia 9 stycznia br. m in is ter- 
j  stwo spraw zagranicznych ZSRR 
} wystosowało za pośrednictwem 
ambasady Stanów Zjednoczo
nych w  M oskw ie notę do rządu 
Stanów Zjednoczonych. Nota 
stwierdza m. in.:

W związku z nota rządu Sta
nów Zjednoczonych z dnia 19 
grudnia 1951 r. rząd radziecki 
uważa za konieczne oświadczyć, 
iż nie może uznać odpowiedzi 
rządu USA za zadowalającą.

Rząd radziecki uważa za ko
nieczne zwrócić ponownie uwa
gę rządu USA na zobowiązania, 
k tó re  powzięły Stany Z jedno
czone na mocy układu radziec- 
koramer.ykańskiego z 16 lis to 
pada 1933 r. W myśl tego uk ła 
du. Stany Zjednoczone i Z w ią - 
zek Radziecki zobowiązały się 
nawzajem do powstrzymania 
się od wszelkie j ingerencji w 
sprawy wewnętrzne drugie j 
strony i od wszelkich aktów  
m ających na celu spowodowa
nie lub  popieran ie ' in te rw enc ji j 
zbro jnej lub  zmianę przy porno- 
cy s iły  ustro ju  politycznego lub  | 
społecznego um awiających s ię 1

stron oraz, zobowiązały się do 
powstrzym ywania organizacje 
rządowe i organizacje o trzym u
jące od rządu pomoc finansową 
od tego rodzaju aktów. Zgod
nie z tym  układem, Stany Z jed
noczone i Związek Radziecki 
zobowiązały się również, że nie 
będą dopuszczały do tworzenia 
lub  przebywania na swym te ry 
to rium  i nie będą subsydiowały 
jak ichko lw iek organizacji lub 

grup, zmierzających do takich 
celów, w tym  „organ izacji w o j
skowych lub  grup, m ających na 
celu walkę zbrojną przeciwko 
drugie j stronie".

Rząd Stanów Zjednoczonych 
i rząd ZSRR zobowiązały się 
ponadto „zapobiegać wszelkiemu 
w erbunkow i do podobnych o r
ganizacji i grup".

Uchwalenie ustawy z dnia 10 
października 1951 r. dowodzi, iż 
rząd Stanów Zjednoczonych 
gwałcąc układ radziecko - ame
rykańsk i z 1933 r. stawia sobie 
za cel tworzenie i finansowanie 
band podziemnych i elementów 
zbrodniczych dla dyw ersyjnej, 
szpiegowskiej działalności prze
ciw ko . Zw iązkow i Radzieckie
mu. Tego rodzaju akty ze stro
ny Stanów Zjednoczonych, sta
nowiące bru ta lną ingerencję w 
wewnętrzne sprawy Związku 
Radzieckiego świadczą, iż rząd 
Stanów Zjednoczonych depce 
bezceremonialnie zobowiązania, 
k tó re  wzią ł na siebie w  myśl 
układu radziecko-amer.ykańskie
go z 1933 r.

W ydanie przez rząd Stanów 
Zjednoczonych ustawy z 10 
października' jest również ak
tem nie mającym  precedensu w 
stosunkach między państwami, 
jest n iezwykle b ru ta lnym  po
gwałceniem norm  prawa m ię
dzynarodowego i  nie da sie w 
żaden sposób pogodzić z no r
m alnym i stosunkami miedzy 
k ra jam i. Uchwalenia te j usta
w y przez Stany Zjednoczone nie 
można traktow ać inaczej, jak 
agresywny akt. zm ierzający do 
dalszego skom plikowania sto
sunków miedzy USA i Zw iąz-

kiem  Radzieckim i do naostrze
nia sytuacji m iędzynarodowej. 
B ru ta lna ingerencja w wewnę
trzne sprawy innych państw/ 
przez tworzenie band podziem
nych. najem nych agentów f 
wykorzystyw anie elementów 
zbrodniczych w  celach dyw er
syjno - terrorystycznych na te
ry toriach innych państw nie 
ma nic wspólnego ani z celami 
„obronnym i", ani ?. interesam i 
„wolności europejskie j" ną co 
oowołuje sie w swej nocie z 
dnia 19 grudnia rząd Stanów 
Zjednoczonych

Nie mogąc zaprzeczyć bez
spornym tw ierdzeniom  zawar
tym  w nocie rządu radzieckie
go z dnia 21 listopada 1951 r „  
rząd USA w swej odpowiedzi 
uciekł sie do oszczerstw ood 
adresem Związku Radzieckiego 
w sprawie rzekomego „popiera
nia“  przez ZSRR : dyw ersy jne j 
działalności, skierowanej prze
ciw ko Stanom Zjednoczonym i  
innym  państwom. Rząd radziec
k i odrzuca tego rodzaju w y m y 
sły. obliczone — iak w idać — 
na to. aby odwrócić uwagę opi
n i i  publicznej od bezspornych 
faktów  demaskujących organi
zatorów band podziemnych, 
których celem jest prowadzenie 
działalności dy wersy j no - te rro 
rystycznej przeciwko Zw iązko
w i Radzieckiemu i państwom 
dem okracji ludowej.

Biorąc pod ..uwagę, iż uchwa
lenie przez Stany Zjednoczone 
ustawy z dnia 10 października 
1951 r. jest niesłychanym po
gwałceniem norm prawa m ię
dzynarodowego i b ru ta lnym  po
gwałceniem układu radziecko -  
amerykańskiego z dnia 16 lis to 
pada 1933 r „  oraz że fa k t ten 
stanowi akt agresywny wobec 
ZSRR. rząd radziecki uważa za 
konieczne oświadczyć ponow
nie. iż odpowiedzialność za te
go rodzaju działalność spada 
całkow icie na rząd Stanów 
Zjednoczonych, oraz domaga się 
stanowczo uchylenia wyżej w y 
m ienionej ustawy.

Uchwalony przez Izbę Liniową NRD projekt 
ofjólnoniemieckiej ordynacji wyborczej 

powinien słać się podstawą narodowej dyskusji
Oświadczenie b. kanclerza Niemiec dr. W irtha 

na konferencji prasowej
(f) B E R LIN  (PAP). W gma

chu hotelu „Esplanade" w  b ry 
ty jsk im  sektorze B erlina  odby
ła się konferencja prasowa, na 
k tó re j b. kanclerz Niemiec, dr 
Józef W irth  odpowiedział na 
szereg pytań dziennikarzy nie
m ieckich i zagranicznych.

D r W irth  podkreślił, że moż
na przeprowadzić w ybory  o- 
gólnoniemieckie, jeś li wszyscy 
Niemcy będą tego szczerze p ra 
gnęli. Przywódcy N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej są 
ożyw ieni . najlepszą wolą. O- 
becnie wszystko zależy od sta
nowiska Niemiec zachodnich.1

Zatw ierdzony przez Izbę L u 
dową N iem ieckie j R epublik i 
Dem okratycznei p ro je k t ogół- 
noniemieckie.i o rdynacji w yoor- 
cźfej — powiedział d r W irth  — 
gw arantu je  ca łkow itą  wolność 
w yborów  we wszystkich częś
ciach Niemiec. P ro jek t ten po
w inien stać się podstawą da l

szych w y s iłk ó w . w  doprowadze
niu do w yborów  ogólnonie- 
m ieckićn. O dbije się óń szero
k im  echem w  całych N iem 
czech. P o lityka  rządu Niemiec
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
jest jasna, niedwuznaczna i  cał
kow ic ie  słuszna.

D r W irth  podkreślił, że po
dziela w  pe łn i stanowisko rzą
du N iem ieckie j R epub lik i De
m okratycznej , w sprawie . tzw. 
kom is ji ONZ dla zbadania w a
runków  przeprowadzenia w y 
borów w Niemczech. Tego ro 
dzaju kom isja jest bezprawna 
i  uchwała ONZ w  te j sprawie 
stanowi ingerencję w  w ew nętrz
ne spraw y narodu niemieckiego.

D r W ir th  kategorycznie sprze
c iw ił się w łączeniu Niemiec za
chodnich do agresywnego blo
ku atlantyckiego.

Na pytanie jednego z dzien
nikarzy, czy rozszerzenie w y 
m iany handlowej przyczyniło

by się do odprężenia sy tuac ji 
m iędzynarodowej, d r W irth  od
powiedział: W kw ie tn iu  br. od
będzie się w M oskw ie m iędzy
narodowa konferencja gospo
darcza. Oto droga do rozw ią
zania tego problemu. Jeśliby 
stosunki gospodarcze i handlo
we pomiędzy Wschodem a Za
chodem zostały rozszerzone — 
przyczyniłoby się to do u trw a 
lenia pokoju i usunięcia tru d 
ności. Jednakże władze am ery
kańskie starają się nie dopuś
cić do rozw inięcia współpracy 
gospodarczej i w ym iany han
dlowej.

D r  ̂ W irth  wypow iedzia ł się 
przeciwko pro jektowanem u za
kazowi Kom unistycznej P a rtii 
Niemiec oraz skazaniu działacz
k i socjaldem okratycznej i w y 
b itne j bo jow niczkl o pokój L i l 
ly  Waechter przez sąd am ery
kański za to, że głosiła p raw 
dę o zbrodniach w  K ore i.

T y lko  obrady 5 mocarstw mogą 
obronić interesy narodowe Anglii

Konkurencja koncernów 
zachodnio-nieinieckich 
budzi obawy w Anglii
(f) LO N D Y N  (PAP). D ziennik 

b ry ty js k i „D a ily  Express“  b ije  
na alarm  w  związku ze wzrasta
jącą konkurencją  koncernów 
zachodnio -  niem ieckich. Kores
pondent tego dziennika donosi 
z Bonn, że w  okresie n a jb liż 
szych k ilk u  miesięcy zostaną 
całkow icie odbudowane — w ie l
ka fab ryka  K ruppa w  Essen o- 
raz szereg innych w ie lk ich  za
kładów  niem ieckiego przemysłu 
hutniczego. Dziennik podkreśla, 
że odbudojwa zachodnio - nie
m ieckiego przem ysłu hutnicze
go „s tanow i straszliwą groźbę 
dla eksportu angielskiego“ .

Wyrok w procesie 
szpiegów amerykańskich 

w Czechosłowacji
(f) PRAG A (PAP). Zakończył 

się tu  proces 8-osobowej grupy 
szpiegów i te rro rys tów  am ery
kań sk ich , z Janem Hosekiem 
na czele. W toku przewodu są
dowego została w pełni u ja w 
niona nikczemna, antypaństw o
wa działalność wszystkich os
karżonych.

Oskarżony Hosek po 1945 ro 
ku w stąp ił w zamiarach zbrod
niczych do Korpusu Bezpieczeń
stwa Narodowego, w k tó rym  
pe łn ił do roku 1949 funkc ję  za
stępcy rejonowego naczelnika w 
Tahova. Zbrodniarz ten w ś li
znął się również do szeregów 
Kom unistycznej P a rtii Czecho
słowacji.

Obawiając się zdemaskowania, 
zbiegł on do Niemiec zachod
nich, gdzie przekazał organom 
am erykańskie j służby w yw ia 
dowczej ważne wiadomości, bę
dące tajem nicą państwową

Hosek nawiązał następnie ści
słe kon tak ty  z k ie row n iczym i 
organami am erykańskiego w y 
wiadu.

W toku rozprawy Hosek przy
znał się z cyniczną otwartością 
do zbrodniczej działalności. 
Również pozostali oskarżeni 
przyznali się do w iny.

Sąd skazał 5 oskarżonych na 
karę śmierci, a 3 pozostałych 
na karą dożywotniego w ięzie
nia.

( f ) . LO N D Y N  (PAP). Ang ie lsk i
K om ite t Obrońców Poko ju ogło
s ił kom unikat w  zw iązku z roz
m owam i ja k ie  odbyły się ostat
n io  w  Waszyngtonie pomiędzy 
C hurch illem  a Trumanem.

W y n ik i tej kon ferencji dowo
dzą — stw ierdza kom unikat — j 
że interesy A n g lii mogą być ob
ronione ty lk o  przez rokowania 
rządów pięciu w ie lk ich  mo
carstw. Konferencja C hurch illa  
z Trum anem  dowodzi, że Ang lia 
stoczyła Się do ro li sa te lity  S ta
nów Zjednoczonych.

K om un ika t wzywa wszyst
kich obrońców pokoju w A ng lii 
do wzmożenia akc ji zbierania

podpisów pod apelem o P ak t 
Pokoju.

LO ND YN (PAP). Prasa b ry 
ty jska  nie ukryw a, że w i
zyta C hurch illa  w Waszyngto
nie i jego rozm owy z T rum a
nem zakończyły się fiaskiem .

Labourzystowski dziennik —  
„D a ily  H era ld " pisze, że b ry 
ty jsk ie  koła polityczne są głę
boko rozczarowane w yn ikam i 
w izy ty  C hurch illa  w  Stanach 
Zjednoczonych. „Rozreklam o
wane w n iebyw ały sposób roz
mowy C hurch illa  z prezyden
tem Trum anem  — pisze dzien
n ik  - -  nie przyn iosły w istocie 
rzeczy nic nowego".

W jd i u H a n f c o H  ie
W  n a jb liż s z y m  czas ie  u d a ją  się na p rzeszko len ie  do  
U SA pod k ie ro w n ic tw e m  jednego  z b y ły c h  g e n e ra łó w  
h it le ro w s k ic h  o f ic e ro w ie  b. W e h rm a c h tu . ( z p rasy)

— „ Chodźcie przyjaciele, j u i  m v was v:vszkollmy.,."
rys. Jan Sochacki



{  TTr IS TRYBUNA- LUDU S

W  konspiracyjnej d rukarn i Polskie j Part i i  Robotniczej w  Warszawie drukowane by ły  w ydaw 
nictwa K C  PPR. Na zdjęciu: złamany numer „T rybun y  Wolności“ , obok kaszta z czcionkami

Z  dokumentów Polskiej P a rtii Robotniczej

Front narodu przeciw najeźdźcy
Poniżej zamieszczamy fragmenty a r ty k u 

łu, k tó ry  ukazał się dnia 1 lutego 1942 roku  
w  N r 1 organu KC PPR „T rybun y  Wolno
ści“ , ukazującej się wówczas nielegalnie 
w  Warszawie.

Z im a  1942 ro k u  s ta n o w i z w ro tn y  m om ent 
w  zm aganiach lu dzko śc i z faszys tow sk im  
b a rb a rzyń s tw e m . B łyska w iczn e , m iażdżące, 
t r iu m fa ln e  pochody w o jen ne  H it le ra  należą 
do przeszłości. Na n a jw a ż n ie js z y m  fro n c ie  
św ia ta  A rm ia  C zerw ona ro z b ija  g łó w n e  s iły  
faszyzm u. W o jska  sp rzym ie rzon e  zw yc ięsko 
s ta w iły  czoło b ru n a tn y m  ho rdom . Ś ciera się 
na p roch  h it le ro w s k a  m ach ina  w o jenna . 
P rz y c z y n ia ją  się do tego n ie  ty lk o  fro n to w e  
sukcesy a rm ii sp rzym ie rzon ych . P rzyczyn ia  
się do tego także n ieustanna , codzienna g łu 
cha w a lk a  na rod ów  p o d b itych , s tanow iących  
d ru g i, ty ło w y  f ro n t  H itle ra . Sabotaż, d y w e r
s ja  i  p a rty z a n tk a  ro zg o rza ły  ja k  E u ro pa  d łu 
ga i  szeroka.

N ie  je s t p rzyp a d k ie m , że w  ta k im  w łaśn ie  
m om encie  uka zu je  się p ie rw szy  n u m e r „ T r y 
b u n y  W o ln ośc i“ , cen tra ln ego  o rganu  P o lsk ie j 
P a r t i i  R obo tn icze j. P la tfo rm a  p o lity c z n a  P P R  
g łos i, że zadan iem  p a r t i i  je s t s tw o rze n ie  
ogó lnonarodow ego f ro n tu  w a łk i o w o lną  
i  n iep od leg łą  Polskę, fro n tu , w  k tó ry m  z je d 
noczona k lasa robo tn icza  w in n a  stać w  p ie rw 
szych szeregach. Jedność k la sy  rob o tn icze j 
je s t n ieo d zo w n ym  w a ru n k ie m  je dn ośc i n a ro 
dow e j...

Jedność n a rod ow ą  zbudow ać m ożna w y 
łą c z n ie  na g ru n c ie  szczerej a n a liz y  obecnej 
rzeczyw is tośc i p o ls k ie j. D a się ją  osiągnąć l i  
t y lk o  przez g łę b o k ie  u św iad om ien ie  sobie, 
że n a jw a żn ie jsze  zadan ia d z ie jo w e  łączą w  
te j c h w il i  w szy s tk ic h  u czc iw ych  P o la kó w  
n ieza leżn ie  od w szystk iego , co by  ic h  d z ie lić  
m og ło .

Jedność w a lk i z na jeźdźcą —  ta k i je s t d z i
s ia j nakaz sum ien ia  p a trio tyczne go . S traszna 
n ie w o la  h it le ro w s k a  z jednoczy ła  p ra w d z iw ie  
ca ły  na ród  po lsk i w spó lną  n ie n a w iśc ią  do 
o k u p a n ta  i  w spó lną  żądzą odw e tu . N ik t  n ie  
p o t ra f i te j p ra w d z ie  zaprzeczyć. I  n ik t  n ie  
p o t ra f i zażegnać p ra k ty c z n y c h  k o n se kw e n c ji 
z  p ra w d y  te j p łyn ą cych .

Przeświadczenie, że ty lk o  łą czny  w y s iłe k  
robo tn ików , chłopów  i p racow n ików  um ysło
w y c h  poderwać zdoła okupację h itle row ską

w  Polsce, że ty lk o  ten  w y s iłe k  p rzyn ie s ie  
je j obalenie, p o w in n o  p rzepo ić nasze serca 
i m ózgi...

❖

N iew o la  na rodow a rod z i f ro n t  n a ro d o w y  
p rze c iw  o k u p a n to w i. M om en t h is to ry c z n y  
rodz i konieczność p o d w o je n ia  w y s iłk ó w  
w  w a lce  z n iew o lą . Na oczach naszych chw iać  
się i pękać zaczyna s ta lo w y  pozorn ie  gm ach 
h it le ro w s k ie j ty ra n ii.  A rm ia  h itle ro w s k a  
w  od w ro c ie  i  propaganda n iem iecka w  od
w roc ie . N ie  z d ru z g o ta ły  ta n k i faszystow sk ie  
oporu  na rod ów  m iłu ją c y c h  w olność i n ie  
s p ra w d z iły  się b u tn e  zapow iedz i „w o d za “  
o po ko n a n iu  ZSR R  w  c iągu ub ie g łe j je s ie 
n i;  ob se rw u je  się ju ż  p ie rw sze  p rz e ja w y  roz
k ła d u  w śró d  N iem ców . W ido cznym  d la  każ
dego k rw a w y m  oszustwem  okaza ł się „n o w y  
ła d “  w  E uro p ie . Z  b ro n ią  w  ra k u  godzą w  
faszystow ską  okupac ję  pow stańcy  serbscy, 
cho rw accy , a lbańscy i  greccy. Na og rom ną 
ska lę  ro z p ę ta li akc ję  s a b o ta żo w o -d yw e rsy j
ną Czesi, F ra n cu z i i  N o rw eg ow ie

I  P o lakom  n ik t  w o lnośc i n ie  p rzyn ie s ie  
w  po da rku . M u s im y  sięgnąć po n ią  sami. 
W  m om encie c ię żk im  nad w sze lk i w y ra z , ale 
ro k u ją c y m  przecież na jśm ie lsze  nadzie je , m u 
s im y  doścignąć in ne  n a ro d y  w  w a lce  z h it le 
ro w s k im  ja rzm em .

Sabotaż, d y w e rs ja  1 p a r ty z a n tk a  —  o to  
b ro ń , k tó rą  ju ż  dziś m u s im y  ud e rzyć  całą 
s iłą  w e  w roga . Sabotaż, d y w e rs ja  i  p a r ty 
zan tka  —  o to  rea ln e  podłoże w a lk i,  z k tó reg o  
n ie u ch ro n n ie  w yb u ch n ą ć  m usi p ło m ie ń  po
w s ta n ia  narodow ego.

Id z ie m y  k u  zb ro jn e m u  po w s tan iu . P rzygo 
tu je m y  je, n ie  zw le ka ją c , codz iennym  czy
nem  b o jo w y m . Godząc w  najeźdźcę w szys t
k im i do s tępn ym i nam  ś rod kam i, m asze ru je 
m y  razem  z ca łym  fro n te m  na ro d ó w  m iłu ją 
cych wolność.

In n e j d ro g i do w y z w o le n ia  n ie  m a i  być  
n ie  może.

Dziś, a n ie  ju t r o  trzeba  a takow ać w roga .
Dziś, a n ie  ju t r o  trzeba  rozpocząć p rzyg o 

to w a n ia  do ogó lnonarodow ego w yb uch u . 
Dziś, a n ie  ju t r o  w z iąć trzeba  na sieb ie  c ię 
ża r n a jw ię k s z y c h  w y s iłk ó w .

T y lk o  na te j d rodze z w y c i ę ż y m y .

Konferencja historyków polskich 
zakończyła obrady

Rezolucja konferencji — Uczestnicy uchwalili list 
do Prezydenta RP tow. Bieruta

j  ^  ^  bro. zakończyła
m -dn iow e obrady Konferencja 
Metodologiczna H is to ryków  w 
Otwocku. Na uroczyste zam
knięcie obrad p rzyb y li: m in is ter 
Szkolnictwa Wyższego tow. A -  
dam Rapacki, w icem in ister E. 
Rrassowska, przedstaw iciele KC  
PZPR z k ie row n ik iem  W ydzia
łu  N auk i pro f. K . Petrusew i- 
czem na czele oraz przedstaw i
ciele różnych dziedzin świata 
nauki.

W y n ik i kon fe renc ji otwockie j 
Podsumował p ro rekto r U. W. 
pro f. T. M anteuffe l. W  konfe
re n c ji bra ło  udzia ł 172 przed
staw ic ie li nauk historycznych z 
ośrodków un iwersyteckich oraz 
ośrodków szkolenia party jnego 
całej Polski. Ponadto w  konfe
re n c ji uczestniczyli przedstaw i
ciele innych gałęzi nauk. m ło
dzi h istoryey oraz przodujący 
nauczyciele h is to r ii ze szkół 
średnich. Zebrani w ysłucha li 9 
re fera tów , w  te j liczbie 3 w y 
głoszonych przez gości kon feren
c ji — w yb itnych  uczonych ra 
dzieckich.

Prof. M anteuffe l podkreślił, 
że czynny udzia ł przedstaw icie
l i  A kadem ii Nauk ZSRR z A -  
kadem ikiem  B. D. Grekowem 
Pa czele u ła tw ił uczestnikom 
kon fe renc ji ustalenie w łaściw e
go stosunku do w ie lu  om aw ia- 
rrych zagadnień. Wśród gorą
cych oklasków zebranych mó
wca podziękował gościom ra 
dzieckim  oraz w yra z ił przekona- 
Rie, że kon tak ty  h is to ryków  
polskich i radzieckich ulegać 
będą dalszemu zacieśnieniu.

P rof. M an teu ffe l ' s tw ierdził, 
że konferencja u jaw n iła  powa
żny  ̂ przełom metodologiczny 
Wśród naszych his toryków .

[ „M arks izm  — stw ie rdz ił m ów - 
j ca — stał się dla ogromnej w ię- 
i kszości polskich h is to ryków  sto- 
J sowaną na codzień metodą na

ukową“ . Mówca oświadczył, iż 
goście radzieccy w y ra z ili się z 
uznaniem o przygotow aniu me
todologicznym  uczestników kon
ferencji. Kończąc swe przemó
w ienie prof. M an teu ffe l w y ra 
z ił przekonanie, że dzięki po
ważnemu w ys iłko w i uczestni
ków  konferencja przyczyni się 
do podniesienia poziomu polskiej 
nauki. B u rz liw y m i oklaskam i 
p rzy ję li zgromadzeni tekst l i 
stu do Prezydenta R.P. Bole- i 
sława B ie ru ta  — w  k tó rym  h i-  j 
storycy polscy przyrzekają roz- | 
w ija ć  polską naukę h is to rii w j 
oparciu o osiągnięcia m etodolo
giczne konferencji.

P rzy ję to  również rezolucję na
stępującej treści:

„Uczestnicy I  K on fe renc ji M e
todologicznej H is to ryków  zw ra
cają się z apelem do K om ite tu  
Organizacyjnego Polskie j A ka 
dem ii Nauk, do m in is tra  szkol
n ic tw a  wyższego, do Zarządu 
Głównego Polskiego Tow arzy
stwa Historycznego jako współ
organizatorów K on fe renc ji w 
następujących sprawach nauko- 
w o-organ izacyjnych:

I. Przebieg dyskusji oraz 
przedstawione na K on fe renc ji 
p lany badawcze poszczególnych 
ośrodków i pracow ników  nau
kowych wskazują na p ilną  po
trzebę powołania Ins ty tu tu  H i
s to rii Polskie j A kadem ii Nauk, 
zgodnie z postula tam i I  Kongre
su N auki Polskiej.

Uczestnicy kon fe renc ji apelu
ją  za pośrednictwem Zarządu 
Głównego Polskiego Tow arzy
stwa Historycznego do kom is ji 
organizacyjnej Polskie j Akade

m ii Nauk o przyspieszenie prac 
przygotowawczych.

I I .  Doświadczenia zebrane na
I  K on ferenc ji Metodologicznej 
H isto ryków  upraw nia ją  do prze. 
konania, że ta form a zespołowej 
pracy dyskusyjnej może poważ
nie przyczynić się do rozwoju 
nauk historycznych w  oparciu o 
założenia teoretyczne _ m arks i- 
zm u-łeninizm u i w yn ika jącą z 
n ich p raktykę  badawczą.

Uczestnicy K on ferencji apelu
ją  do Zarządu Głównego P o l
skiego Towarzystwa H istorycz
nego o podjęcie prac przygoto
wawczych nad zorganizowaniem
I I  K on fe renc ji Metodologicznej 
H istoryków , poświęconej proble
matyce h is to rii powszechnej.

K I. Ujawnione w  czasie dy- 
I skusji bogactwo p rob lem atyk i 
opracowywanej i postulowanej 
przez ośrodki pracy historycznej 
w  Polsce powinno znaleźć w y 
raz w  dalszym je j pogłębianiu 
na spotkaniach i naradach ro 
boczych m iędzyśrodowiskowych 
i  środowiskowych.

Uczestnicy K on fe renc ji apelu
ją  do Zarządu Głównego P o l
skiego Towarzystwa H istorycz
nego o zorganizowanie serii ta 
k ich narad, między in nym i poś
więconych dziejom Śląska, h i
s to rii wsi i chłopów, zagadnie
niom m anufak tu ry  wczesnoka- 
p ita lis tycznej, h is to rii miast, 

| przemysłu i k lasy robotniczej, 
h is to rii kształtowania się naro
du socjalistycznego.

IV . Uczestnięy K on ferenc ji 
apelują do Zarządu Głównego 
Polskiego Towarzystwa H isto
rycznego o sprawne i  szybkie 
poprowadzenie prac redakcy j
nych nad m ateria łam i I  Kon fe
renc ji Metodologicznej oraz o 
wydanie ich drukiem .

Rozbudowa wodociągów w Lublinie
(f) W yrazem trosk i M RN w 

L u b lin ie  o mieszkańców miasta 
jest szybki wzrost inw estyc ji 
kom unalnych, związanych z po
lepszeniem w arunków  życio
wych ludzi pracy. I tak  np. 
budżet M RN na inwestycje 'ko
m unalne w  r. 1952 wzrósł w  po-

rów naniu  z rokiem  1950 cztero
krotn ie . W ramach inw estyc ji 
w  ciągu ostatnich 2 la t w ybu
dowano m. in. około 10 km. sie
ci wodociągowej i kana lizacy j
nej, podczas gdy przed wojną 
budowano 1 km  sieci rocznie.

Również szybko przebiega bu

dowa nowych gazociągów. W  
roku 1951 założono w Lu b lin ie  
6.000 m. l in i i  gazowej, do k tó 
rej podłączono ponad 100 blo
ków  m ieszkalnych. Zużycie ga
zu w  stosunku do 1949 r. wzro
sło w  1951 r. o 20 piocent.

Najzdolniejsi robotnicy Z Ż Y C I A  P A R T I I
i chłopi na studia 

p rzv go t o w a w cze
(f) W  najb liższym  czasie zało

gi zakładów przemysłowych, ro 
botnicy PG R-ów i  POM-ów, 
członkowie spółdzielni p roduk
cyjnych i w ie jskie  kola ZM P we 
wsiach gospodarujących in dy 
w idualn ie, przystąpią do w yb ie 
rania na specjalnych zebraniach 
najzdolniejszych przodowników 
pracy zawodowej i  społecznej 
na studia przygotowawcze przv 
wyższych uczelniach. Studia te 
w  ciągu dwu la t nauki um ożli
w ia ją  nie posiadającym w y 
kształcenia średniego zdobycie 
cenzusu, kw a lifiku jącego  ich do 
studiów  na wyższych uczelniach.

Na studia przygotowawcze 
w yb ieran i być mogą robotnicy 
i chłopi w w ieku od 18—25 lat. 
k tó rzy  szczególnie w y ró żn ili się 
w co na jm n ie j 2 -le tn ie j pracy 
zawodowej, w ykazują wysoki 
stopień świadomości po litycznej 
oraz posiadają ukończoną pełną 
szkołę podstawową.

Wszyscy kandydaci w yb ran i 
na studia przygotowawcze oto
czeni będą trosk liw ą  opieką.

Żarówki do reflektorów 
parowozowych 

produkujemy w kraju
(f) Dotychczas specjalne ża

ró w k i do re fle k to rów  dla paro
wozów produkowanych w Pol
sce sprowadzano z zagranicy 
Przy końcu ub. roku Przedsię
b iorstw o Term icznej O bróbki 
Szkła przystąp iło do p rodukc ji 
takich żarówek w  k ra ju .

W  ciągu trzech tygodn i do
świadczeni fachowcy tego przed 
siębiorstwa — Franciszek K lo - 
sek wraz z Józefem Salomo- 
nowskim  i  P iotrem  Karasiem 
opracowali i w ykona li p ro to
typ  żarówki. Skonstruowane 
przez nich 500-watowe żarówki 
do re flek to rów  parowozowych 
okazały się w próbach bardzo 
odporne na wstrząsy i nie ustę
pu ją  w  niczym żarówkom im 
portowanym . Obecnie rozpoczę
to już  produkcję seryjną.

W rzesze* 
otrzyma wkrótce 

nowoczesny dworzec
(Koresp. w ł.). W dniu 22 sty

cznia zostanie przekazany do 
użytku nowoczesny dworzec ko
le jow y we Wrzeszczu. Dworzec 
pro jek tu  inż. Sm iałkowskiego z 
DOKP Gdańsk, został w  reko r
dowo k ró tk im  czasie w ybudo
wany przez kole jowe załogi ro 
botnicze w Gdańsku.

Na szczególne wyróżnienie za 
pracę przy budowie dworca za
sługują robotn icy: Skinder. 
Landowski, Gajewąki, Tobiań- 
ski i  Czerw iński, wysoko prze
kraczający norm y pracy (od 
200 do 230 procent).

(j. k.)

Siadem naszych artyku łów
W  odpowiedzi na krytyczne |

a rtyku ły  zamieszczane w dziale 
pa rty jnym  „T rybuny  Ludu“ o j 
trzym ujem y lis ty, in form ujące 
naszą redakcję, jak  poszczegól 
ne instancje party jne ustosun
kowały się do krytycznych uwag 
dotyczących ich terenu.

*
Można przytoczyć przykłady, 

gdy instancje party jne starają 
się uogólnić na swoim terenie 
wnioski płynące z krytycznych 
artyku łów . W ym ienim y np. RM 
w Poznaniu, k tó ry  poddał pod 
dyskusję na naradzie sekreta 
rży organizacji pa rty jnych  a r t y 
k u ł pt. ..O pełne wykorzystanie ! 
agitacji poglądowej" z dnia 27.8 
ub. r. dotyczący zakładów im. 
Stalina. „Po ukazaniu sie artv  
ku łu  — in fo rm ow ał nas sekre 
tarz Kom itetu M iejskiego — 
wszystkie fabryczne organizacje 
w Poznaniu zaczęły więcej uwa 
gi zwracać na zagadnienia pro
pagandy“ .

A r ty k u ł z dnia _ 9.10. ub. r. 
„Partyjne kierownictwo — czy 
urząd administracyjno-gospodar
czy“, kry tyku ją cy  metody pracy 
KP w Białogardzie, odbił się 
szerokim eonem w woj. kosza 
lińskim .

Kom ite t W ojewódzki w K o 
szalinie. wychodząc z założenia, 
że zjawisko wypaczania wska 
zań naszei p a rtii w dziedzinie 
politycznego kierow nictw a apa 
ratem państwowym i organiza 
cjami masowymi występuje 
również w innych kom itetach 
powiatowych województwa — 
polecił egzekutywom wszystkich 
KP i KM  na swym  terapie prze 
dyskutować a rtyku ł. Jak słusz 
ne było takie  podejście, świad
czą otrzymane przez nas — obok 
samokrytycznei odpowiedzi KP 
Białogard — wyciągi z proto 
kółów posiedzeń egzekutyw nie 
których kom ite tów  powiato 
wych. jak np. KP  w.Szczecinku. 
w M iastku, Wałczu i Słupsku 
„B łędy biajogardzkiego K P  w y 
stępują w ' tej czy inne.i po
staci i u nas“  — ta myśl prze
w ija ła sie w dyskusji egzekutyw 
KP tych powiatów, KW  w  Ko 
szalinie zawiadamia nas. że śle 
dzi za wykonaniem  wniosków 
podjętych przez egzekutywy po 
szczególnych KP  dla zwalczania 
wypaczeń l in i i  p a rtii w tej dzie
dzinie.

*
Zdarza się. że skrytykowana 

organizacja lub  instancja par 
tyjna nie p rzy jm u je  słusznej 
k ry tyk i. Zadaniem nadrzędnej 
instancji jest ie i dopomóc w 
zrozumieniu i usunięciu popeł
nionych błędów.

Oto np. po ukazaniu się w 
„T rybun ie  Ludu" z dnia 12.9. 
ub. r  a rtyku łu  pt „Dziwolągi 
we Wrocławiu“, omawiającego 
zagadnienie pom ijania kom ite 
tów dzielnicowych przez KM  
we W rocławiu, egzekutywa KW  
wzięła na warsztat zagadnienie 
kie row nictw a K M  organizacja

m i podstawowymi. Na posledze- [ 
n iu  tym  sekretarz K M  odrzu- j 
c ii k ry ty k ę  zawarta w  a r- j 
tykule . Egzekutywa Kom ite tu j 
Wojewódzkiego przekonała jed- j 
nak K om ite t M ie jsk i o słuszno- 
ści te j k ry ty k i. Po przeana- [ 
lizowaniu działalności poszczę j 
gólnych wydziałów . egzekutywa I 
K M  ustaliła wytyczne dla dal [ 
szej pracy. Wytyczne te zostały j 
wzięte za podstawę do referatu i 
w sprawie pracy wew nątrzpar- j 
ty jne j, k tó ry  został przedysku
towany na naradzie aktywu.

W  odpowiedzi na a rty k u ł z 
dnia 20.10 ub, r. pt „Dlaczego j 
zarząd główny Związku Włók 
niarzy toleruje oportunizm?“, o 
trzym aliśm y lis t z Kom itetu 
Łódzkiego. W liście tym  K Ł  
stwierdza, że tnimo samokrv 
tycznej postawy prezydium za
rządu głównego i podjętych 
przezeń konkretnych uchwał or 
ganizacyjnych zmierzających do 
poprawienia stylu pracv, człon 
kow ie prezydium  nie sięgnęli 
do źródeł oportunizmu w pracy 
poszczególnych ogniw  związko
wych. K Ł  zapewnia, że dołoży 
w ysiłku, by dopomóc tow arzy
szom z głównego zarządu głę
biej zanalizować polityczne źró
dła słabości pracy związkowej.

*
Szereg Instancji party jnych, 

omawiając zagadnienia zawarte 
w krytycznych artykułach, stara 
sie ocenę te zgłębiać i wyciągać 
wnioski, które pozwolą uniknąć 
na przyszłość powtarzania błę 
dów tego samego typu.

Oto no. w  dniu 7.8. ub. r. zo
sta ł zamieszczony w „T rybun ie  j 
Ludu“ a rty k u ł pt. „Czy zawinił 
tylko instruktor?". A rty k u ł po 
ruszał sprawę faworyzującej ku 
łaków  k lik i kum oterskie j w gmi 
nie Nieszków i k ry tyko w a ł KP 
k tó ry  — mimo alarm ujących 
sygnałów z terenu — zadowalał 
się „różow ym i“  sprawozdania- j 
mi Instruktorów  KP.

W  odpowiedzi otrzym aliśm y 
uchwałę egzekutywy KP w Mie 
chowie, o pracy KG w  Nieszko 
wie. Dokument ten wskazuje, że 
KP  uv M iechowie odniósł się do 
poruszanej przez nas sprawy z 
należytą uwagą. Analiza dz ia ła l
ności organizacji masowych i 
ZMP na terenie gm. Nieszków, 
pracy grup ag ita torów  i szkole
nia partyjnego, analiza zagad
nienia rozbudowy organizacji 
p a rty jne j na wsi i płynące z 

l n ie j wn ioski zostały po trakto 
wane jako punk t wyjścia  do | 
wzmocnienia op ieki nad wszy- j 
stk im i kom ite tam i gm innym i I 
powiatu.

Słusznie zareagował również \ 
KD  — Praga . Cc-nt^alna na za 
mieszczony w  dniu 9.7. ub. r. a r
tyku ł pt „Komitet partyjny a 
rada narodowa“. KD przepro 
wadził analizę pracy DRN, po
święcając dużo uwagi pracy re 
feratu skarg i zażaleń. Na prze 

j prowadzonej przez prezydium 
| DRN naradzie roboczej, w k tó re j 
I wziai udzia ł 1 sekretarz KD.

przeanalizowano dotychczasowa | 
prace, sam okrytycznie ustosun [ 
kowano sie do błędów i niedo J 
ciągnięć, nakreślono wytyczne j 
dla usprawnienia pracy. O m ów ił I 
swą dotychczasowa prace klub 
radnych PZPR. Ukazanie sie a r
tyku łu  — według słów lis tu  KD j 
Praga-Cent.ralna do naszej re- j 
dakcii — było punktem zwrot 
n.ym pracy KD w stosunku do 
DRN

Komisja wysłana przez KD 
Wola śladem a rtyku łu  pt. „Zgni
ty liberalizm i oportunizm ha 
m ują rozwój „Parowozu" z dnia j 
17.10 r. ub zanalizowała sytua j 
cję na zakładzie. Już pierwsze i 
kroki, zmierzające do uaktyw  j 
nienia organizacji oa rtv ine i „Pa j 
rowozu“  przyniosły poważne j 
wzmożenie je j pracy masowo-po- j 
litycznej. C yfry  wykonania pla 
nu. k tóre podskoczyły gwałtów 
nie w górę w IV  kw arta ie  ub i 
są tego bezpośrednim wynikiem

Podobne rezultaty dało ożv j 
wienie — przy wydatnej pomocy i 
ze strony KD Wola — pracy ! 
pa rty jne j w W arszawskiei j 
Zbiornicy nr 4 Centra li Złomu j 
na która zw rócił uwagę a rty k u ł 
zamieszczony dnia 20.8. ub. r.

Są jeszcze kom ite ty  w o je- i 
wódzkie które nie skorzystały ; 
z k ry ty k i zawartej w a rtyku  
łach.

*

M am y przed sobą dw ie odpo
wiedzi KW  w Krakow ie na k ry  j 
tyczne a rtyku ły , dotyczące po 
w iatów  Brzesko i Oświęcim.

W lipcu ub. r. KW  w K rako
wie zbadał gruntownie pracę 
KP  w Brzesku. Podjęta przez 
KW  w owym czasie uchwała, 
stw ierdzając u jawniające sie w 
KP w Brzesku tendencje do 
traktowania ludności wsi jako 
jednolite j, zacofanej masy. mó 
w iła : „ten socjaldemokratyczny, 
oportunistyczny stosunek do 
wsi. w p łyną ł na przyjęcie sie 
w KP swoistego s ty lu  pracy po- j 
legającego na form alnym  po- j 
wierzchownym  podejściu do za
gadnień“ .

W opublikowanym  21.9 ub. r. 
w „T rybun ie  Ludu“  a rtyku le  j 
„Dlaczego w pow. Brzesko nie 
zniknęły białe plamy" — znaj 
dujemy te same momenty, któ 
re tak ostro kry tykow a ła  lipco
wa uchwała KW.

A co odpowiada K W  w  K ra 
kow ie na ten artykuł?

Zamiast analizy zasygnalizo
wanych w a rtyku le  wypaczeń 
w idzim y w  'odpow iedzi próby 
bagatelizowania ich. W idzim y 
próby dyskusji na temat bez 
spornych faktów : Czy referent 
z KP. k tó ry  zniknął bezpośred 
nio po referacie z obsługiwane
go przez siebie zebrania, by ł 
o fic ja lnym  reprezentantem . KP, 
czy był n im  inny towarzysz, 
k tó ry  się na zebraniu nie 
„u ja w n ił“ ? Jaka funkcję  pia
stuje eks-spekulant Jagielski, 
k tó ry  g .a ł pierwsze skrzypce 
na zebraniu aktwwu gromadź 

I kiego i k ie row n ików  grup ho 
1 dowców w  gm. Uszew? I tp „  itp.

Gdyby towarzysze z KW  p v
s tara li sie wniknąć w zagadnie
nia poruszane przez a rtyku ł, 
odpowiedź ich byłaby z pewno
ścią m niej beztroska i z tego 
skorzystałaby w pierwszym rzę
dzie powiatowa organizacja 
party jna w Brzesku

A  odpowiedź na drugi a r ty 
kuł? Chodzi o felieton z dnia 
23.10 ub r pt „Szafa wypełnio
na po brzegi, a aktyw partyjny 
czeka“. I tu — próba bagatelizo
wania sprawy. Felieton mówi o 
materiałach, które — nie roz
kolportowane - sooczywają w  
szafie kom ite tu partyjnego w 
Dworach. Podaje cy fry  i - fakty . 
Wspomina o czasopismach „N o
we D rogi“ , „Życ ie  P a rtii“ , o sta. 
tucie pa rtii W odpowiedzi zaś 
— K W  m ów i o... nadmiarze ma
te ria łu  szkoleniowego, k tó rym  
kom ite t zakładowy Dwory jest 
zasypywany Sprowadza sprawę 
do tego. że KP Oświęcim nie 
ściągnął z Dworów starych ma
teria łów  propagandowych.

Rzecz iasna. że takie ustosun
kowanie sie Wojewódzkiego Ko
m itetu do krvtvczpvch a rty k u 
łów nie jest właściwe.

Hi
Zdarzała sie leszcze 1 tak ie  

wypadki, kiedy organizacje lub  
instancje party jne w ogóle nie 
odpowiadają na dotyczący je j 
pracy a rty k u ł krytyczny.

W dniu 9.6. ub. r. ukazał się 
a rty k u ł pt „Kiedy Komitet Po
wiatowy nie docenia roli rad 
narodowych“. A rty k u ł s k ry ty 
kow ał adm in is tracy jny sty l ora. 
cy rad narodowych na terenie 
pow. siedleckiego. O trzym ana 
przez nas odpowiedź od PRN w 
Siedlcach usiłu je zamazywać 
poważne błędy w pracy GRN i 
PRN. tłumacząc brak aktyw no
ści. brak powiązania z masami 
, trudnościam i ob iektyw nym i“ . 
Świadczy ona, że — jak to pod
kreś lił autor a rtyku łu  — wzmoc
nienie niedostatecznei dotąd po
mocy, niedostatecznego k ie row 
nictwa KP PZPR Siedlce Po
w iatowa Radą Narodową, jest 
sprawa Dilną.

K P  Siedlce nie zareagował 
lednak do dziś na a rty k u ł Nie 
zareagował nań również i Wo- 
lewódzki K om ite t Warszawski.

*

K ry ty k a  błędnych metod w  
pracy pa rty jne j, k ry tyka  wypa- 

j czeń l in i i  p a rtii powinna być 
| analizowana przez ogniwo bez
pośrednio krytykow ane i przez 
nadrzędne instancje partyjne.

I Taki przyświecał m. in. cel Ko- 
I m ite tow i Centralnemu naszej 
i pa rtii, gdy nakładał na I  sekre- 
1 tarzy kom ite tów  wojewódzkich 
odpowiedzialność za badanie, -w 
ja k i sposób załatwiane sa na ich 
terenie skargi, zażalenia oraz 
krytyczne sygnały w prasie. 
Wskazania te wprowadza w ży
cie już szereg kom ite tów  w o je 
wódzkich. Szereg — ale jeszcze 
nie wszystkie.

M. A .

12 stycznia br. u su n ę liśm y  „w ąsk ie  g a rd ło 44 
w naszych zak ładach

Od roku  prowadzi się w  na
szych Zakładach in tensyfikację  
p rodukc ji kwasu siarkowego. W 
swoim, końcowym  efekcie ma 
ona um ożliw ić nam poważne 
zwiększenie p rodukc ji kwasu, 
podstawowego pó łproduktu w 
przemyśle chemicznym

Prace in tensy fikacy jne  rozpa
dały się .na poszczególne etapy 
prac, po w ykonyw an iu  których 
zaznaczała się stała poprawa 
param etrów produkc ji, t j.  czyn
n ików , od k tórych uzależniony 
jest norm alny przebieg procesu 
technologicznego. In tensyfikac ja  
ma na celu przede wszystkim  
usunięcie tzw. „w ąskich gardeł" 
tzn. słabych ogniw  tych urzą
dzeń, k tóre ze względu na ma
łą ■ wydajność lim itu ją  (ograni
czają) p rodukcję ; a następnie 
osiągniecie na aparaturze zin
tensyfikow anej — większej p ro
dukc ji.

Usunąć „wąskie gardia“
Urządzeniam i lim itu ją cym i by 

ły  u nas przede wszystkim  
wszystkie gazociągi. Wymiana 
ich nie jest skom plikowanym  
zagadnieniem, jeżeli odbywa się 
podczas postoju fab ryk i, a więc 
wówczas, gdy praca nie odby
wa się „pod gazami“ . Jasnym 
jest, że nie osiągnęlibyśmy po
żądanych efektów, gdybyśmy 
dla w ym iany tych urządzeń za
trzym yw a li fabrykę.

Dlatego też przeprowadzanie 
prac in tensyfikacy jnych  podczas 
ruchu Zakładów — stało się na
szym naczelnym i  bojowym  za
daniem.

Skuteczne prowadzenie w  ta 
k ie j sy tuac ji robót jest oczyw i
ście uzależnione od szeregu mo
mentów, z których na jw ażn ie j
sze są: solidne wykonanie wszy
stkich prac, przygotowanie na- 

j rzędzi, m ateria łów  pomocni
czych, części w ym ienn ych ;'śc i
słe ustalenie sposobu i czasu po
szczególnych czynności i ich ko
ordynacja; stopień fachowości 
brygad montażowych, a wresz
cie — wysokie uświadomienie 
poszczególnych pracowników, 
zdających sobie sprawę ze zna
czenia, ja k ie  ma dla gospodarki 
narodowej szybkie przeprowa
dzanie remontów, skracanie cza
su postojów agregatów i  tym  sa
m ym  -T- m ożliw ie  ja k  na jw ięk 
sza produkcja.

W arunk i te m ogliśm y .sobie 
zapewnić, a b ra k i uzupełnić — 
dzięki postawie pracujących u 
nas brygad montażowych: b ry 
gady Przedsiębiorstwa Robót 
Montażowych Przemysłu Che
micznego „M ontochem ", pod 
kie row nictw em  tow. Doits'a, 
oraz zespołu pracow ników  w a r
sztatów naprawczych naszego

Zakładu z brygadzistą tow. P ru - 
sieckim  na czele.

W ykonując poszczególne eta
py in tensyfikac ji, brygada 
„M ontochem u" usunęła podczas 
ruchu wszystkie lim itu jące  ga
zociągi wież ołowianych, w k tó 
rych odbywa się proces czysz
czenia gazów. Dało to nam moż
liwość uruchomienia nowego 
pieca pirytowego, a tym  samym 
— poważnego zwiększenia p ro
dukc ji.
Styczeń miał zadecydować
Najważniejsze jednak prace 

przełączeniowe m ia ły  odbyć się 
w  styczniu br. Duży tonaż, 
trudne rozwiązanie kon s tru k
cyjne, ciężkie w a run k i pracy, a 
poza tym  konieczność u trzym a
nia zasadniczych param etrów 
technologicznych — postaw iły 
prace przełączeniowe w  szeregu 
trudnych i  ciężkich robót m on
tażowych.

Zdając sobie z tego sprawę i 
m ając stale na uwadze ja k  n a j
szybsze dokonanie przełączeń, 
zw róciliśm y się do M in isterstw a 
Przemysłu Chemicznego o u- 
dzielenie nam pomocy przez 
słynną już  dziś brygadę m onta
żową „Czerwona T rzebin ia“ , 
prowadzoną przez m istrza osz
czędności tow. Kuderskiego.

W  Zakładzie tymczasem, w  
m iarę wciąż w yraźn ie j zaryso
wującego Się obrazu prac prze- 
łączeniowych, coraz żyw ie j i do
k ła dn ie j dyskutowano harm ono
gram robót, k tó re  m ia ły  stano
w ić najpoważniejszą pracę in - 
tensyfikacyjną tak  pod wzglę
dem jakości samej pracy, ja k  
również pod względem znacze
nia dla dalszego kształtowania 
się p rodukcji.

Wreszcie padł te rm in  przełą
czeń: 8, 10 i 12 stycznia 1952 r.

Tow. K udersk i ze swoją b ry 
gadą przyjechał o dzień wcze
śniej i  natychm iast przystąp i
liśm y do generalnej narady.

Na stołach pozakładane ry 
sunki, a nad n im i k ilkunastu  lu 
dzi, żyjących w  te j c h w ili jed
ną wspólną myślą: tak zapla
nować podłączenie, aby czas 
postoju b y ł na jkrótszy.

Decyzja zapadła: we w torek 
8.1. 1952 r. — ru ry  ciśnieniowe 
na tró jtle ne k  sia rk i, w  czwar
tek 10.1. — w ym ienn ik  ciepła, 
w  sobotę 12.1. — ru ry  ciśnienio
we na dwutlenek sia rk i.

W  dzień później, t j.  we w to
rek. wszystkie trzy  brygady ze
b ra ły  się na k ró tką  odprawę, 
na k tó re j podkreślono znacze
nie robót, przypom inając jed
nocześnie o konieczności zacho
wania ostrożności w  pracy, ze 
względu ńa ciężkie i  niebez
pieczne w arunk i.

B rygady rozchodzą się na w y -

Olgierd Uni/bon
N acze ln y  In ż y n ie r  T o ru ń s k ic h  

Z a k ła d ó w  N aw ozów  F o s io ro w ych

znaczone stanowiska — k ie row 
n ik  w ydzia łu p rodukc ji kwasu 
siarkowego tow. Gross daje 
znak do zatrzymania oddziału. 
Szybko m ilkną  m otory elek
tryczne i  maszyny.

Roboty ruszyły

I  oto tę k ró tką  ciszę przerwał 
dźwięk agregatów spawarek e- 
lektrycznych, szum . pa ln ika a- 
cetylenowego i stuk w yb ijanych  
śrub z „ko łn ie rzy “  ru r.

Jednocześnie na kons trukc ji 
k ilkudziesięciu m onterów szyb
ko dem ontuje stary rurociąg. 
Widać — pracę dobrze obm y
ś li l i  i „obgadali" — tak, że te
raz już  n ic nie m ają do uzgod
nienia. Czas jest drogi...

Jednocześnie w  drugie j czę
ści oddziału u w ija ją  się p ra
cownicy w arsztatow i z brćgady 
Prusieckiego — przy podłącza
n iu  urządzenia, k tóre posłuży 
do wyczyszczenia w ieży absorb- 
cy jne j. Duże znaczenie m iała ta 
praca, gdyż od je j w yn iku  za
leżało usunięcie jeszcze jednego 
„wąskiego gardła“  i  zwiększe
nie m ożliwości produkcyjnych.

Na podłodze rosła ilość zde
montowanych ru r, a na kon
s tru kc ji po jaw ia ły  się nowe, o 
większej średnicy rurociągi. 
Brygadziści Doits i Kuderski 
nieustannie kon tro lo w a li prze
bieg montażu.

Koło absorbera ruch już  u - 
•stał, a do kanału spływał w y
p łukany z w ieży szlam... Ostat
nie pakunki wkładano między 
ru ry , aby za chw ile  siln ie skrę
cić je śrubami.

W  trzecim dniu pracy 
—  zwycięstwo

M ija  dziesiąta godzina szyb
k ie j i wytężonej pracy k ilk u 
dziesięciu ludzi. równocześnie 
niemal kończących swoje zada
nia.

Tow. Gross daje sygnał u ru 
chomienia oddziału...

Pracę następnego dnia posto
ju  w ykona ły znóvę brygady K u 
derskiego i  Prusieckiego. Ro
bota była równie trudna, gdyż 
polegała na wym ianie w ym ien
nika cieplnego o dużym tonażu. 
Tempo pracy nadali pracow ni
cy Prusieckiego. którzy w ciągu 
35 m inu t odłączyli od systemu 
cały jeden zespół kontaktowy, 
pozwalając w  ten sposób na 
prowadzenie ruchu.

Dalszą prace przejęła bryga
da Kuderskiego. Po odpowied

nich przygotowaniach k ilk u to - 
nowy w ym ienn ik  zjechał powoli 
i ostrożnie na posadzkę, aby 
zrobić miejsce nowemu kotłow i.

Gdy prace m ia ły  sie ku koń- 
i cowi. na brygadę ja k  grom spa- 
! dła wiadomość, że o tw ory na 
j  śruby w  kotle i pokryw ie — 
j nie „zgadzają“  sie — z tego po
wodu, że zamienny kocioł po
chodził z innego agregatu. Po
kryw ę trzeba transportować do 
warsztatu, w iercić nowe dziury. 

I w rezultacie prace przy w y - 
S m ienn iku z 16 godzin przedłu- 
i żyły się do 24 godzin...
| W  ten sposób zakończył się 
I drugi dzień postoju.

12 stycznia 1952 r. w  godzi-

- nach przedwieczornych bryga
dy zakończyły pracę.

*
Załoga nasza, a zwłaszcza

brygady montażowe dokonały 
poważnego dzieła. W rezultacie 
ich ofiarnego wysiłku, wzmaga
jącego się we współzawodnic
tw ie, k tóre natychmiast zaw ią
zało się miedzy brygadam i — 
skróciliśm y planowany postój 
fa b ryk i z 10 dn i do 30 godzin, 
co pozwoliło na Drzeprowadze- 

j nie prac bez wygaszenia agrega- 
; tów. na powiększenie produkcji, 
i przewidzianej planem na I  
j kw a rta ł — o 8 procent i na ,po- 
! ważne obniżenie kosztów m on- 
i tażu.

W  walce o oszczędność węgla
(a) Na terenie zakładów p ra - I przeszło 15 tysięcy ton paliwa, 

cy woj. bydgoskiego rozw ija  j Palacze Pomorskich Zakładów 
się intensywna y a lk a  o oszczęd- I W ytwórczych M ateriałów’ E lek- 

; ne gosoodarowanie węglem za- | trotechnicznych zaoszczędzili w  
: początkowana in ic ja tyw ą  pala- 1 roku ub. ponad 600 ton w ę- 
I czy e lektrow ni „S zom bierk i“  w  j gla.
marcu ub. roku. Wśród zakładów energetycz-

! M. in. fab ryk i Torun ia za- ] nych okręgu północnego n a j- 
j oszczędziły w ciągu roku ok. 40 i większe oszczędności uzyskali 
i tysięcy ton węgl^ i przeszło 100 i palacze e lektrow ni* Bydgoszcz— 
; ton smarów Palacze i maszy- ; Jachcice, którzy spaliii w  ro - 
j  niści Inowrocław ia wygospoda- \ ku ub. ok. 5 tysięcy ton m u łu  

row a li w  tym  samym czasie I węglowego.

ISa marginesie

> Nieudolni fałszerze
„.Tak się najłatwiej skompro

mitować“ — taki podręcznik 
mogliby bez trudu napisać de
legaci amerykańscy w Pan- 
mundżon. Umiejętność tę po- 

| siedli w wysokim stopniu. Nie 
ma wystąpienia, by ich absur
dalne żądania i nonsensowne 
„argumenty“ nie przynosiły im 
kompromitacji.

Ostatnim takim „wyczynem“ 
Amerykanów była sprawa w y
miany listów między jeńcami 
obu stron. Delegacja koreańsko- 
chińska przekazała już setki l i 
stów od amerykańskich, angiel
skich i iisynmanowskich jeń
ców, a ponadto Amerykanie i 
Anglicy codziennie przez radio 
Phenjan nadają życzenia do 
swych rodzin. Natomiast dele
gacja amerykańska nie kwapi 
się bynajmniej z wykonaniem 
tego porozumienia, a jeśli już 
je wykonuje to w taki właśnie 
oryginalny sposób, o jakim  do
nosi korespondent londyńskiego 
dziennika „Daily Worker" — 
Alan Winnington.

W dniu 31 grudnia, członek 
delegacji amerykańskiej w rę
czył delegacji koreańsko-chiń-

skiej 42 listy i kartki pocztowe, 
napisane rzekomo przez jeńców 
koreańskich i chińskich w nie
woli amerykańskiej. Delegatów 
koreańsko-chińskich uderzył od 
razu fakt, że większość tych 
kart nosiła tylko nazwisko jeń
ca oraz napis: „Wesołych Świąt 
Bożego Narodzenia. Czuję się 
dobrze“. Przy bliższym zbada
niu okazało się, że wiele z nich 
pisanych było tą samą ręką. A - 
le co najważniejsze — to „świą
teczne życzenia" jeńców. W rze
czywistości bowiem, żaden Chiń
czyk nie napisałby w ten spo
sób, ponieważ ani w Chinach 
ani w Korei nie istniał nigdy 
i nie istnieje zwyczaj składania 
takich życzeń. Winnington pi
sze, że sytuacja wygląda w ten 
sposób, jak gdyby rodzina ame
rykańska otrzymała kartę świą
teczną z życzeniami „Wesołego 
Festiwalu Księżycowego“ (świę
to obchodzone w Chinach) na
pisaną do tego... nieznanym cha
rakterem pisma.

Fałszerstwo, jak widać, rów
nie bezczelne co nieudolne. Je
go autorzy też.

<b> i
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Członkow ie spółdzielni 
produkcyjnych dzielą się 

dochodem całorocznej pracy
(f) Na w alnych rocznych spra- j 

wozdawczych zebraniach człon- ; 
ków  spółdzielni p rodukcy jnych j 
członkowie spółdzielni podsu- j 
mowu.ją swój całoroczny d o ro - ; 
bek zespołowego gospodarowa- i 
nia oraz dzielą pomiędzy s ie - ; 
bie dochód wygospodarowany i 
wspólną pracą.

Dokonując obrachunku po': 
roku  zespo^wego gospodaro- j 
wania, członkow ie spółdzielni j 
p ro dukcy jne j w M ałkew ie  pow. j 
sieradzkiego s tw ie rdz ili, że po- j 
ważną część ich dochodu stano
w i zysk osiągnięty z hodowli, i 
W  ciągu ub. roku  zw iększyli ] 
oni liczbę krów  o 19 sztuk, za-'] 
ło ż y li chlewnię, liczącą obecnie j 
37 św iń oraz owczarnię, w  k tó - j 
re j m ają 143 owce.

Racjonaln ie prowadzona ho- : 
dożyła zespołowa poważnie ] 
zw iększyła spółdzielcom dochód i 
na dn iówkę obrachunkową. Z I 
samej ty lk o  sprzedaży w e iny i i 
jagn ią t — uzyskano ok. 30 ty 
sięcy zl czystego zysku.

W  porów naniu z p lonam i u- | 
zyskanym i z tych samych pól. 
up raw ianych w  roku 1950 przez i 
obecnych spółdzielców in d y w i-  i 
dualnie, spółdzielnia uzyskała 
w  roku ubiegłym  przeciętnie z 
1 ha o 3 k w in ta le  w ięcej zbóż. j

Duże zyski z hodow li i wyso- j 
k ie  p lony ziemi da ły duży do- i 
chód spółdzielcom za dniówKi | 
obrachunkowe. Przodownica era i 
cy, Józefa Kozłowska, która  ! 
w raz z oborowym  Tomaszem i 
Łuczakiem  podniosła mleczność ] 
k ró w  z 12 do 16 li t ró w  m leka j  
dziennie od sztuki, za 446 prze- | 
pracowanych -w ciągu roku i 
dn iówek obrachunkowych o- j 
trzym ała  praw ie 21 q żyta, po
nad 3 q pszenicy, 93 kg  jęcz- i

m ienia, 42,2 q ziem niaków ,
10.5 q siana, 47 kg  c u k ru  oraz 
w  gotówce 4.313 zl.

Spółdzielcy z L ipna  Nowego, 
w  pow. Leszno, dzielą się do
chodam i po raz drug i. Zarów no 
w  dziedzinie up raw y roś lin , jak  
i  hodow li, spółdzielcy osiągnęli 
w  roku ub ieg łym  poważne w y 
n ik i.  Przeciętnie ą ha zebrali 
oai po 23 q żyta, 25 q pszenicy, 
27 q jęczm ienia i 300. q bu ra 
ków  cukrowych.

Poważnie rozw inę ła się hodo
w la  spółdzielcza. W zespołowej 
oborze zna jdu ją  się obecnie 42 
sztuki bydła i 6 cie ląt, a w  chle
w n i, z k tó re j w ub. roku sprze
dano 36 tuczn ików  i  bekonów, 
spółdzielcy m ają  69 sziuk trzo
dy. W  ubieg łym  roku  spółdziel
cy za łożyli hodowlę owiec i po
siadają ich 19 sztuk.

Bobra gospodarka spółdzie ln i 
znalazła w yraz w  uzyskanym 
w ysokim  dbchodzie i w  w ysokie j 
w artośc i dn iów ki, na k tó rą  w y 
padło po 3 kg  żyta, 1,5 kg  psze
nicy, 1 kg owsa, 1 kg jęczm ie
nia, 5 kg ziem niaków , 0,1 kg 
cukru  i 14,28 zł gotówką

M ałżeństwo M anclow ie, p ra 
cujący w  brygadzie hodow la
nej, przepracowali ponad 1150 
dniówek obrachunkowych, za co 
przypada na nich 34,5 q żyta, 
17.2 q pszenicy, 11.3 q owsa.
11.5 q jęczm ienia. 57.5 q ziem
n iaków  i 115 kg cukru  oraz 
13.422 zl.

Prócz wysokiego dochodu, ja 
k i o trzym a li M anclow ie za 
dn iów ki, poważny zysk m ają oni 
z 62-arowej dz ia łk i p rzyzagro
dowej, na k tó re j trzym a ją  dw ie 
k row y, jedno cielę, 3 św inie, z 
k tó rych  dw ie zostaiy zakon trak
towane, oraz 60 kur.

W ścisłej więzi ze spółdzielniami
produkcy jnym i

Z doświadczeń Wydziału Politycznego P0M w Kłecku
! Um iejętność dostrzegania glę- 
I bokiegó związku. ja k i łączy 
i gospodarczą prace POM z jego 
] po litycznym i zadaniam i — oto 
i co charakteryzu je  prace w y -  
i działu politycznego POM w 
| K łecku (pow. Gniezno), 
i Dzięki temu właśnie...

&

Spółdzielnie produkcyjne, i -  
j żące w  re jon ie  dzia łania ROM 
i w K łecku ju ż  15 listopada w y - 
j konały w  100 procentach rocz
ne ulanv sprzedaży zboża pań
stwu. S tały sie one rzeczyw i
stym wzorem dla in d yw id u a l
nych wsi. poważnie pomagając 

I swym przykładem  do zrozum ie- 
! nia ich obow iązków wobec o j-  
| czyzny, wskazując jednocześnie 
i wyższość gospodarki snółdzie l- 
] czej nad gospodarką in d yw id u - 
] alną.
| Czy w ystarczyło  posłać do 
i spółdzielni p rodukcy jnych m ło - 
j carnie nawet z najlepszą ob- 
| sługą, przypom nieć o term inach 
| — aby już  m ieć pewność, że 
| zboże w p łyn ie  na czas. że nie 
| z jaw ią sie .żadne trudności?

Niech odpowie nam na to pv- 
i tanie tow  Szatkowski, k ie row - 
; n ik  w ydzia łu  politycznego POM 
j w K łecku

Witold Burzyński

Plenum Zw . Zawodowego 
Pracowników Kolejowych

(f) Na rozszerzonym plenum  
Zw . Zaw. Pracow ników  K o le jo 
w ych podsumowano osiągnięcia 
roku  1951. W yrażają się one m. 
in. zwiększeniem o 15 procent 
przeciętnego dobowego przebie
gu parowozów, przyspieszeniem 
obrotu wagonów itp.

Równocześnie plenum  u ja w 
n iło  n iektóre biedy i niedociąg
nięcia. istniejące jeszcze w  p ra
cy ogniw związkowych. „B ra k  
jest u nas jeszcze upowszech
nien ia  metod przodu jących ,p ra 
cow ników  wśród szerokich rzesz 
ko le ja rzy  — m ów ił przodow nik 
pracy. maszynista Czapczyk. 
— Toteż zdarzają się opóź
nien ia i nienlanowe kursowanie 
pociągów, zbyt d ług ie  postoje

| wagonów w  oczekiwaniu na 
i rozładunek i  załadunek“ .

W iele miejsca poświęciło p ie- 
| num  zagadnieniom poprawy 
I w a runków  pracy i op iek i so- 
\ c ja lne j nad ko le jarzam i.

*
(a) Na plenum  Zarządu G łów -

| nego Zw. Zaw. pracow ników  
! gospodarki kom unalne j, k tóre 
odbyło się w dn iu  11 bm. — 

i stwierdzono, m. in. że najpoważ- 
I n iejszym  zadaniem ak tyw u  tego 
; zw iązku jest obecnie w a lka  o 
I m aksym alne w ykorzystan ie  re- 
j zerw oszczędnościowych, is tn ie - 
] jących jeszcze w  licznych 
■ przedsiębiorstwach i zakładach 
1 gospodarki kom unalne j.

Do końca bm. 40 tysięcy osób 
skorzysta z wczasów zimowych

(f) Z im ow y sezon wczasów, 
k tó ry  rozpoczął się z początkiem 
grudnia 1951 roku  trw a  w  całej 
pełn i. Od początku sezonu do 
końca stycznia roku bież. penad 
40 tysięcy lu dz i pracy skorzy
sta z wczasów w  n a jp ię kn ie j-

| szych ośrodkach zim owych ja k  
] Zakopane, K ryn ica , Kudowa, 
i Szklarska Poręba itp.

W  tegorocznym sezonie zim o- 
] w ym  do ośrodków FW P p rzy - 
i byw ają  również na wypoczynek 
i przodu jący chłopi.

W olne miejsca w domach 
wczasowych dla matek z dziećmi

(f) Fundusz Wczasów P ra 
cowniczych CBZZ zawiadamia, 
że są jeszcze wolne miejsca w  
domach wypoczynkowych dla 
„M a tk i i  Dziecka“ w  Duszni- 
kach -Zd ro ju  i w  M ikuszow i- 
cach k/B ie łska.

Wczasy te um ożliw ia ją  wspól
ny  wypoczynek członkiń zw 
zawodowych — m atek pracu ją
cych razem z dziećmi w  w ieku 
od la t 272 do 8. Dzieci przeby
w a ją  na wczasach zupełnie bez
płatnie, gdyż koszty ich pobytu

| pokrywane są z funduszu akc ji | 
! socjalnej. O trzym u ją  one wyso- j 
j koka loryczne w yżyw ien ie  5 ra - j 
i zy dziennie, otoczone są stałą i 
| opieką lekarską i  pedagogiczną i 
| oraz korzysta ją  z doskonale ] 
i wyposażonych św ie tlic  dziecię- ] 
i cych i up raw ia ją  przy jem ny i j 
i  zdrow y sport — saneczkowanie, j 

O skierow aniu do domów j 
j „M a tk i i Dziecka“ należy starać i 
się m ożliw ie  na jwcześniej z a !

: pośrednictwem  rad z a k ła d o -!
; wych i  m iejscowych.

W IN C E N TY L E C lN S K l ukoń
czył 6 stycznia 81 lat. — U ro
dziłem  się w  siedemdziesiątym  
pierwszym roku w  czasie w o j 
ny  „ p rusk ie j“  — m ów i .z uśmie
chem — ale nie czuje, się je 
szcze stary. Spółdzielni zdążę 
jeszcze w. n ie jednym dopomóc. 
I  pomaga. Spółdzielcy mów ią o 
nim. że ma złote ręce, bo i  zna 
się ha ciesielce i  piec popraw i  
a ja k  trzeba to i  podkowę  

od kuje

— W  naszym re jon ie  — m ó
w i k ie row n ik  w ydzia łu  p o li
tycznego — jest 15 spółdzielń. 
T rzy w yw ią za ły  sie z planu już  
przed 1 października, ale pozo- | 
stale opóźniły 'sie. Zaczęliśmy 
o trzym yw ać w  te j spraw ie syg
nały od naszych pracowników, 
zaietycb przy omletach.

T rudno tu opisać wszystkie 
k rok i, podjęte w k ie runku  po
praw y sytuacji. O dbyła się w 
PO M -ie odprawa sekretarzy o r
ganizacji pa rty jn ych  ze spół
dzieln i i ag ita torów  z POM. In 
struktorom  w ydzia łu  po litycz
nego powierzono opiekę nad 
k ilkom a najsłabszym i spółdziel
n iam i. Robota ruszyła. W jak i 
sposób — m ówią o tym  przy
kłady.

G niewkowo — to jedna ze 
słabszych spółdzielń. Do 
G niewkowa pojechał in s tru k to r 
po lityczny, dawny traktorzysta, 
tow. Mazeia W tym  okresie na 
160 ton zboża, spółdzielnia do
starczyła zaledwie 28 ton.

W yłon iła  sie jedna podstawo-

wa trudność. Maszyna,, k tó rą  
przysiai POM wym agała 19 o- 
sób obsługi. 19 osób — było to. 
jak na m ożliwości spółdzielni, 
bardzo wiele, jeżeli uwzględnić, 
że om łoty nie m ogły opóźniać 
ani zwózki buraków' czy ziem 
niaków. ani innych niem niej 

| p ilnych prac polowych. Na 21 
członków spółdzielni roboty b y 
ło ąż nadto. Co robić?

Już na pierwszym  zebraniu 
organizacji p a rty jn e j, na k tó 
rym  obecny b y ł tow. Mazeia 
padł wniosek. Pow ierzyć spra
wę om letów m iejscowej orga
n izacji ZMP. ZM P-Owcy zmon
tow a li specialna brygadę om lo- 
tową. Synowie i córk i zaczęli 
agitować m atk i. Za 2 dni przy 
maszynie stanęło 19 osób — 
u jaw n iona w  trakc ie  bm lo tów  
rezerwa sil.

Maszynę obsługiw ał tra k to 
rzysta tow. P łażalski z POM -u. 
ak tyw is ta  ZM P. parę m ie
sięcy ternu p rzy ję ty  do par
t ii.  Charakterystyczny fak t,
0 k tó rym  w  spółdzielni G n iew 
kowo do dziś ie=zcze jest g ło 
śno. Po k ilkanaście  razy dzien
nie tow. Płażalski ze ściereczką 
w  reku podbiegał do g ru n to w 
nie zakurzonej maszyny, aby od
słonić umieszczony na n ie j du 
żo naois. w vkonanv jeszcze w 
PO M -ie: „P lony  dla O jczyzny“ .

W listopadzie spółdzielnia 
wykonała plan sprzedaży zbożu
1 7ie:#h iaków. uregu low ała 
wszystkie podatki, spółdzielcy 
sp łac ili ostatn ia ratę pożyczki.

*

■Jedną z decydujacvch w y ty -
cznvch w  nraev towarzyszy z 
POM w K łecku, na co w ydz ia ł 
po lityczny systematycznie zw ra 
ca uwagę — jest żelazna zasa
da: nie trac ić  z oczu wsi in d y 
w idua lne j.

— Spółdzielnie nasze — po
w tarza często tow. Szatkowski 
— otoczone są leszcze masa 
chłopów gospodarujących in d y 
w idualn ie. Spółdzielnie zna jdu
ją sie jak gdybv na o tw a rte j 
scenie, gdzie każdy ich k rok  
jest szeroko om awiany. Każde 
udane pociągniecie dodaje o tu 
chy masom pracujących ch ło 
pów. Każde potkniecie da je 
broń /ku ła ko m , k tórzy  po tra fią  
zawsze w tak ie j sytuacji ude
rzyć w  głuchy dzwon stugebnei 
p lo tk i.

O tym . że organizacje p a r tv l-  
ne w spółdzielniach widzą swe 
polityczne' znaczenie, doCfeniają 
ciążącą na nich odpow iedzia l
ność. mówi w ie le przyk ładów  
Zarząd spółdzielni Ćbarzewo 
opracowywał ostatnio doroczne 
sprawozdanie z prac spółdziel
ni. Na wniosek organizacji pa r
ty jn e j postanowiono umieścić w 
sprawozdaniu m. in. dane po
równawcze. op ierając się na 
dwóch bilansach: z ubiegłego 
roku i tegorocznym.

— Sprawy re sa w iadome na
szym spółdzielcom — powiedział 
przewodniczący spółdzielni tow 
Stelmaszewski. ale przecież na 
naszą spóidżielnie patrzy caia 
gmina Kiszkowo.

Pomysł okazał sie bardzo 
słuszny. Już porównanie p ie rw 
szych liczb wskazało, że prze
cię tny dochód członka spół
dzieln i wzrósł w stosunku do u- 
bLegiego roku z 5 — 6. tys. zl 
do 7 tys. zł (oprócz dochodów z 
działek przyzagrodowych). W 
sprawozdaniu postanowiono 
przedstawić dzięki czemu stało 
się to możliwe, dzięki czemu
m im o pewnych stra t spowodo-

wanycb susza, dochód spół
dzie ln i sie podniósł.

Tu znów liczby: w  1950 roku 
sprzedano 18.000 li tró w  mleka. 
W 1951 — iuż przeszło 64,000 
W 1S50 roku sprzedano pa
rę zaledwie bekonów — w  51 
około 60 W momencie zam yka
nia bilansu w  ubiegłym  roku 
w ch lew n i hv?o 51 świń. W tym  
roku jest ich 1101 z czego o l
brzym ia większość to w łasny 
przychówek. Tak można porów 
nywać długo.

W  tym  roku można było po
zostawić ok. 80.000 z! na fu n 
dusz inw estycy jny- i społeczny, 
zapłacić z w łasnych pieniędzy 
za wysiane jesienią nawozy i 
ziarno selekcyjne.

Sięgnięcie do starego bilansu 
dało pełny obraz drogi, jaką 
przebyło Chapzewo w  ciągu ro 
ku. Liczb tych nie zdoła prze
kreś lić  żadne ku łack ie  k ła m st
wo.

*

V7 październiku ubiegłego ro 
ku w ydz ia ł po lityczny POM  po
rozum ia ł sie z kom ite tam i 
gm innym i w  swoim  rejonie, aby 
uzgodnić wzajemne plany p ra 
cy, uwzględnia jąc w  nich ze
brania grom adzkie we wszyst
k ich wsiach, poświęcone spra
wom spółdzielczości p ro du kcy j
nej. W ydzia ł po lityczny chciai 
w  ten sposób dowiedzieć sie. 
ja k  oceniają pracę spółdzielń 
masy m ało- i średniorolnych 
chłopów, zorientować się jak ie  
są m ożliwości budowy nowych 
spółdzielni.

W gm inie K iszkowo, gdzie 
połowa gromad jest uspółdzie l- 
czona — akcja ta przebiegła 
na jc iekaw ie j. Zebrania nauczy
ły  in s tru k to ró w  wydzia iu  po
litycznego. że ch łop i in d y w i
dualn i n ie jednokro tn ie  dosko
nałe znają osiągnięcia spół
dzielń, w n ik liw ie  ocen ia ją  ich 
brak i. To spostrzeżenie m iało 
dla nich poważne znaczenie.

Na wszystkich n iem al ze
braniach okazało sic, że is to t
nym  dla pracujących chłopów 
k ry te r iu m  przy ocenie pracy 
spółdzielni — jest je j hodowla. 
Chwaląc obory czy chlewnie w 
Lubowićzkach. Łubowicach czy 
Charzewie. chłopi ze Srocz.yna. 
Skrzetuszewa rozsądnie,' rzeczo
wo  ̂ i poważnie k ry tv k o w a li 
spółdzielnię Głębokie, gdzie we 
wspólnej oborze jest zaledwie 
9 krów .

W ydawać by się mogło, że 
praca PO M -ów  w spółdziel
niach. w ykonyw ane tam roboty 
przez trak to rzystów  POM nie 
będą przedmiotem zaintereso
wania indyw idua lnych  chlorów . 
Okazało się jednak, że by ł to 
ieden z głównych tematów, po- 

.ruszanych. na zebraniach.
Ogólny podziw chłopów bu

dziły  radzieckie maszyny, szcze. 
go ln ie nie znana tu maszyna do 
sadzenia ziemniaków, k tóra jak  
to w y ra z ił sie jeden z chłopów, 
bodaj w  Broczynie „aż dziw  
bierze — sama sadzi i rob i 
ra d lin y “ .

W idzie li nie ty lk o  to. W i
dzie li również i b rak i. Zarzu
cali traktorzystom  np. w gro
madzie Sławno, że niszczą d ro
gi. Chłopi um ie li rów nież po
wiedzieć gdzie, na ziemiach k tó 
re j spółdzielni orka była za 
p ły tka . W ym ieniano nazwiska 
dobrych i złych traktorzystów .

Po zebraniach w gromadach 
odbyło się ppsiedzenie egzeku
ty w y  organizacji pa rty jne j przy

PO M -ie. W yciągano w n ioski 
Przede wszystkim  nasilić  p ra
ce z kom ite tam i założycie lskim i, 
których jest w  re jon ie  K iecko 
dziewięć. Każdemu z in s tru k to 
rów  w ydzia łu  politycznego po
wierzono opieke nad 2 — 3 ko 
m itetam i założycie lskim i. z 
tym , że do akc ji postanowiono 
wciągnąć cały a k tyw  POM w 
K łecku Zebrania w gromadach 
przekonały wszystkich, że chło
pi um ieją słusznie oceniać p ra
ce w  spółdzielni, że w ie lu  z 
nich n iedalekich jest decyzii 
założenia spółdzielni. S tw ie r
dzono ponadto, że w  n iektórych 
gromadach istn ie ją  w a run k i dla 
powstania kom ite tu  założycie l
skiego.

Na zakończenie egzekutywa
postanowiła przenieść bogate 
dośw iadczenia.: i akie da ły  ze
brania w  gromadach na zebra
nie party jne , a następnie na 
naradę produkcy jną  w  samym 
POM -ie.

Zbie ra jąc ogólne dane ze 
spółdzielń, tow. Szatkowski za
uważy! że spółdzielnie, k tóre 
w  okresie in tensyw nych robót, 
jesiennych zdolne b y ły  w yp ra 
cować łącznie do 8.000 dn ió
wek i  w iecej — w  okresie z i
m owym . w  styczniu, lu ty m  spa
dają do 2 — 3 tys. dniówek. Po
dobnie przedstaw ia sie sytua
cja, jeże li chodzi o w yko rzy 
stanie s iły  pociągowej.

W niosek: są w  spółdzie ln i po
ważne, n iewykorzystane rezer-. 
wy. A  przecież zima dostarcza 
w ie lu  okazji do zarobku przy 
wywózce drzewa z lasu i wszel
kiego rodzaju transporcie. In 
s truk to rzy  o trzym a li polecenie, 
aby sprawę te przedyskutow ali 
z zarządami, organizacjam i par
ty jn y m i. aby przedstaw ili ją  na 
ogólnym  zebraniu.

Polecenie to zostało wydane 
niedawno, ale iuż dziś można 
m ów ić o pierwszych w yn ikach. 
Spółdzielnia Kam ionek zawarła 
umowę z gorzelnia w  Zakrzew ie 
na wyw óz w yw aru. Podobne de
cyzje rozważane sa w  spółdziel
niach: Turostówko, Próchnowo 
i innych.

*

■Osiągnięcia PÓM w  K łecku 
sa w  dużej mierze zasługą K o 
m ite tu  Powiatowego w Gnieź
nie. Pozostaw ił on P O M -ow i 
dużą samodzielność w  pracy 
w spółdzielniach, nie osłabiając 
j e d n a k  r ó w n o c z e ś n ie  a n i p rz e z  
chw ile  kon tro li nad POM-em. 
operatyw nie mu pomagając, 
podsuwając rozw iązania. ko
rygu jąc błędy.

Co tydzień, w  poniedziałek, 
in s tru k to rzy  POM obecni są na 
szkoleniu w  KP, po k tó rym  od
bywa sie k ró tka  odprawa, p ro
wadzona przez pierwszego se
kretarza Koi .itetu Pow ia towe
go. W tedy wym ienia się w spól
ne doświadczenia, ko lek tyw n ie  
opracowuje decyzję, wytycza się 
k ie runek działania.

P racownicy w ydzia łu  POM 
wiedzą, że otoczeni sa opieka 
KP. że mogą liczyć na jego do- 
moc w trudn ie jszych decyzjach, 
że nie om inie ich surowa k ry .  
tyka, jeżeli powtarzać będą 
biędy. I  to właśnie, to głębo
kie  zainteresowanie, ja k im  KP 
otacza ich codzienne w y s iłk i u - 
trzym u je  załogę POM w  stanie 
pełnej , m ob ilizac ji, w  atm osfe
rze twórczych poszukiwań, w 
słusznym przekonaniu, że POM 
jest is totna dźw ignią, która 
prowadzi do nowego, lepszego.

Młodzież szkół zawodowych w NRB uczy się 
od przodowników procy

Częstymi gośćmi w  halach fa b ry k  NRD  są uczniowie szkół 
zawodowych, którzy pogłębiają w  ten sposób teoretyczne w ia 
domości zdobyte w  szkole. Na zdjęciu: wycieczka uczniów  
szkoły zawodowej z Drezna zwiedza fab rykę  narzędzi precy
zy jnych  „ Dohlen", która zdobyła drugie miejsce we współza

wodn ic tw ie  o przedterminowe wykonanie p lanu
roto c a t

Robotniczy Chorzów czci pomięć 
bohaterów walk proletariatu śląskiego

(f) W  zw iązku z 10-tą rocz
nicą powstania PPR, w  różnych 
Ośrodkach Śląska odbyw ają się 
obecnie uroczystości poświęco- 
ne upam iętn ien iu  w ie lk ich  w a lk  
o wolność, o w yzw olenie spo
łeczne i  narodowe, ja k ie  p ro
le ta r ia t śląski toczył w styczniu 
1919 roku.

Uroczysta akademia, k tóra 
odbyła się w  sali Domu H u tn i
ka w  Chorzowie poświęcona by
ła pam ię tnym  wydarzeniom  sty
czniowym . P rzypom nie li o tym  
zebranym uczestnicy w a lk  robo t
n ików  Śląska w  styczniu 1919 
— tow. t0w .’ G rządziel i Slązok.

W  dniu 3 stycznia 1919 roku 
przed gmachem Inspekc ji G ór
niczej w  Chorzowie zgrom adzi
ły  się rzesze górn ików , doma
gając się przeprowadzenia per
tra k ta c ji o przyjęcie  żądań 
s tra jku jących  górników . Na po
lecenie baronów węglowych o- 
tworzono do górn ików  ogień z 
karab inów  maszynowych. Na 
placu pozostało 19 zabitych i 
20 ciężko rannych. Robotnicy 
odpow iedzieli na k rw a w ą  ma

sakrą wzmożeniem w a lk i s tra j
kowej. W  s ierpn iu 1919 roku  
proklam owano s tra jk  general
ny.

Zgromadzeni na akadem ii w  
Domu H u tn ika  w  skupieniu w y .  
słucha li przem ówienia sekre
tarza kom ite tu  m ie jskiego PZPR 
tow. P io tra  Mazelona, k tó ry  po 
om ówieniu przebiegu re w o lu 
cy jnych -/alk s tw ie rdz ił: „Dziś 
gdy dzięki historycznem u zw y
cięstwu A rm ii Radzieckie j, u 
k tó re j boku w alczyło Ludowe 
W ojsko Polskie — Śląsk po łą
czył sie na zawsze z ojczyzną, 
gdy Odra i Nysa nie dzielą a 
łączą dwa zaprzyjaźnione naro
dy — *maśy pracujące Śląska 
wraz z całym narodem z entu
zjazmem i ofiarnością budu ją  
nowe. szczęśliwe życie Naród 
Polski pod przewodnictwem  
PZPR i je j przewodniczącego 
tow. Bolesława B ieruta, idzie 
ku jasnej przyszłości, n ieugię
cie stojąc u boku Zw iązku Ra
dzieckiego w  walce o postęp i 
pokój, którego chorążym  jest 
W ie lk i S ta lin “ .

W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e

Delegacja polskich działaczy sportowych 
przybyła do Charkowa

C H A R K Ó W . Do C h a rk o w a  p rz y 
b y ła  d e le g a c ji p o ls k ic h  d z ia ła czy  
s p o rto w y c h , bów ią ca  od k i lk u  t y 
godn i w  ZSRR.

C z ło n k o w ie  d e le g a c ji po zw ie d ze 
n iu  m ias ta , zapozna li się z o b ie k ta 

m i s p o r to w y m i m ie jsco w e g o  „ D y 
n a m o “ .

D e le g ac ja  po lska  pozostan ie  w 
C h a rk o w ie  tr z y  d n i, zapozna jąc  się 
z p ra c a m i na p o lu  k u l t u r y  fiz y c z 
n e j .

Kwapień wygrywa bieg na 14 km
Z A K O P A N E . W sobotę  12 bm . o d 

b y ły  się  w  Za ko p an e m  p ie rw sze  
e lim in a c je  n a rc ia rs k ie  w  b iegach  
d la  za w o d n ikó w ' p rz e b y w a ją c y c h  na 
obozie  p rz y g o to w a w c z y m . Na s ta r 
cie b ie g u  na 14 k m  poza u czes tn i
k a m i obozu s ta r to w a li ró w n ie ż  za
w o d n ic y  in n y c h  zrzeszeń. O gółem  
w  k o n k u re n c ji  te j b ra ło  u d z ia ł 42 
z a w o d n ik ó w . Z w yc ię zcą  b iegu  zo

s ta ł K w a p ie ń  (G w a rd ia ), k tó r y  u z y 
s k a ł czas 1:03:41, d ru g im  b y ł B u 
k o w s k i (G w a rd ia ) 1:04:55. 3) S ty r -  
czu la  (C W K S ) 1:07:19, 4) D ą b ro w s k i 
(L Z S ) 1:08:18.

W a ru n k i b iegu  b y ły  b a rd zo  c ięż
k ie . p on iew aż pod w a rs tw ą  św ieże
go śn ie g u  b y ła  z lo d o w a c ia ła  sko 
rupa .

Wojewódzkie mistrzostwa saneczkowe

Wśród ZMP-owców 
w technikum przemysłowym

...O is tn ien iu  organizacji szkol
nej ZM P w liceum  m ów iła  je 
dynie ka rika  z napisem na 
drzw iach pokoju związkowego. 
W ewnątrz można byio odnaleźć 
trochę zakurzonych m ebli i 
p lik  pożółkłych dek la rac ji, nie 
rozpatrzonych od k ilk u  lat. 
Poza tym  — żadnych innych 
dokum entów. A n i ka rto tek i 
ew idencyjne j, ani książki p ro
tokó łów . chociaż w organ izacji 
ZM P -ow sk ie i było ok. 153 czlon- 
kć 'v. A  w  szkole — wyraźne 
prze jaw y rozluźnienia dyscyp li
ny. opuszczanie zajęć, bume- 
lanctwo...

Tak było  w  ub. roku szkol
nym  w szkole zawodowej przy 
ul. Okopowej w W -w ie. Reorga
n izada szkolnictwa zawodowego, 
k tóra nastaoiła we wrześniu, 
przekształciła dawną szkolę w 
technikum  przemysłowo-pedago 
gizzne i  zasadniczą szkołę me
talowa. Przyszło w ie le nowej 
młodzieży, w iele też zostało z 
dawnego liceum. Razem około 
1.2r'0 słuchaczy. Przed ZM P i 
jego nowym  zarządem stanęły 
poważne zadania: stać się is to t
nym  oparciem k ie row n ic tw a 
szkoło w walce o dyscyplinę 
nauki, skupiać młodzież do us il
nej. systematycznej pracy i po
prawy w yn ików  nauczania, a 
jednocześnie przezwyciężenie 
ob jawów bum eianctwa i c h u li
gaństwa na terenie szkoły, pod
sycanego przez grupkę zdemo
ra lizow anej młodzieży.

— W szkole działo się n ien a j
lepie j — opowiada tow. Jaż- 
w *ń -k i, k tó ry  od nowego roku 
szkolnego ob ją ł k ie row n ic tw o  
technikum . — B y ły  w ypadk i 
p ijaństw a, karciarstw a. Nau
czyciele skarży li »się na n iew ła 
ściwe zachowanie n iektórych 
uczniów Skarg i nap ływ a ły  ró w 
nież z zewnątrz, spoza szkoły. 
Dziś sytuacja jest już  znacznie 
lepsza. W iele pomogła nam  tu

J. Borowska
—

j organizacja ZM P-owska. P ra- ; 
ca je j znacznie ożyw iła się po j 
k ra jo w e j naradzie szkolnego I 
ak tyw u  ZM P.

*
W  protokółach, k tó re  prze- 

; glądam y, zna jdu jem y m. in. in -  
j form acje o uczniach, k tó rych  ] 
] w skutek nieodpowiedniego za- j 
i chowania i  lekceważącego sto- j 
| sunku do nauk i wzywano do 
: zarządu ZM P, k tó rym  udzie lo- 
| no upom nień i  ostrzeżeń. D y- ] 
|  rekc ja  techn ikum  nawiązała j 
, kon ta k t z rodzicam i tych ucz- 
| niów. K ilk u  n iepoprawnych słu - 
| chaczy usunięto.
| — F akt ten w y w a rł silne j
! wrażenie na młodzieży — m ów i | 
i tow. Jażw iński. — W czasie ze- 
j b fań uczniowie napiętnowali j 
i postępowanie swych kolegów, j 
uznając słuszność decyzji Rady i 
Pedagogicznej.

! — K ry ty k a  ze strony ko lek-
j tyw u , to poważny oręż w  w a l
ca o w łaściw ą postawę ucznia 

j — podkreśla ze swej s tro n y ! 
j tow. Popek, przewodniczący za- 
| rządu szkolnego ZM P. — V/ ga- 
j  zetkach ścienfiych, redagowa- 
] nych przez każdą klasę, poświę
camy w iele m iejsca k ry tyce  
uczniów, k tó rzy  zachowują się 

i n ieodpow iednio lub nie przygo
tow u ją  le kc ji. W prow adziliśm y 
także 10— 15 m inutow e apele 
poranne, w  czasie k tó rych  prze
wodniczący kó i klasowych skła- 

I da ją k ró tk ie  sprawozdania z 
; dnia poprzedniego. System ten 
! daje poważne rezu lta ty. Co jest 
! treścią apelu? Przyjdźcie k tó re - 
| goś dnia rano...

*
Godzina 7 m in u t 45.
Uczniow ie ustaw ia ją  się na 

kory ta rzu . Przewodniczący kói

klasowych ko le jno  m e ldu ją  o 
tak ich  faktach, ja k  spóźnianie 
się do szkoły, nie przygotowanie 
le kc ji, zie zachowanie się ucz
niów. W ym ien ia ją  przy tym  na
zwiska. Jeden z chłopców, k tó re 
go nazwisko zanotowano w  ra 
porcie, występuję z szeregu. 
Słowa sam okry tyk i przychodzą 
mu z trudnością. W yczuwa sią 
jednak, że rozum ie swój btąd

W  tym  dn iu jeszcze paru ucz
n iów  w  czasie apelu odpow ia
dało przed całym  ko iektyw em  
techn ikum  za swój n iew łaściw y 
stosunek do na uk i i do dyscy
p lin y  szkolnej.

To tłum aczenie się wobec ca
łe j m łodzieży, przeżywanie w ła 
snego w ykroczenia na oczach 
wszystkich kolegów uświadamia 
jednostce, że ca ły ko lek tyw  
czuje sie odpow iedzia lny za dy 
scyplinę i opin ię k lasy i wzm a
cnia z kolei poczucie odpowie
dzialności jednostk i wobec ko 
lek tyw u. U cz iń . raz postawiony 
pod pręgierz op in ii kolegów, 
stara się zm ienić swój stosunek 
do nauki i szkoły. Liczne są na 
to dowody w  technikum .

Czy wszystkie jednak wycho
wawcze m etody stosowane
przez organizację ZM P-owską 
techn ikum  przemysłowego — są 
w łaściwe i  celowe? Nie, nie 
wszystkie.

Oto np. organizuje się tzw.
tygodnie szturmowe, w  ramach 
k tó rych  następuje nasilenie
pewnych akcji, a po up ływ ie  
wyznaczonego te rm inu , p rze ry
wa się je, względnie tra k tu je  
drugoplanowo. M. in. jeden z 
tak ich  tygodn i poświęcony b y ł 
walce z bum elanctwem , a w iec 
zagadnieniu, ■wobec którego 
czujność ZM P  nie pow inna
słabnąć an i na chw ilę.

*
Zadaniem w ie lk ie j w ag i w  

pracy szkoln ictw a zawodowego

jest szkolenie praktyczne. W 
warsztatach szkolnych młodzież 
nabywa um ieję tności facho
wych, uczy się podstawowych 
operacji technologicznych i ob
sługi maszyn, zaznajam ia się z 
nowoczesną organizacją pracy, 
W arsztat szkolny — to ja kby  
m ały zakład pracy. Tok p ro 
d u kc ji szkolnej oparty  jest na 
zasadach p ro d u k c ji fabrycznej. 
To nakłada na m łodzież obo
w iązk i i pozwala postawić przed 
n ią  już  w  szkole te ceie i za
dania, ja k ie  staw ia sobie i speł-' 
nia załoga fabryczna, i ja k ie  
czekają przyszłych techników  
w  setkach naszych wspaniałych 
budow li socjalizm u — fa b ry 
kach i  zakładach.

W  warsztatach techn ikum  — 
ja k  w  zakładzie pracy — na ra
stają problem y, związane z p ro
dukcją . Dlaczego robota jeszcze 
sprawnie nie idzie i  ja k  zabez
pieczyć wykonanie planów?

Uczniow ie technikum , ja k  ro 
bo tn icy w  fabryce, zw o ła li na
radę wytwórczą.

*
W  udekorowanej sali zebrało 

się k ilkuse t uczniów. Przyszli 
rów nież nauczyciele zawodu. 
Jest dyrekc ja  szkoły i  zarząd’ 
ZMP. Sprawa dotyczy n iew y
konania planu na rok 1951 — 
w ykonano go ty lk o  w  57 p ro 
centach. Dlaczego tak się stało?

Nieliczna grupka uczniów, a 
nawet n iek tó rzy  in s tru k to rzy  
zawodu p róbow ali tłum aczyć 
ten stań brak iem  odpow ied
nich narzędzi i  ciasnotą lo ka 
lową. Doświadczenie jednak 
uczy, iż w y n ik i szkolenia p ra k 
tycznego zależą nie  ty le  od po
mieszczenia i  wyposażenia w a r
sztatu szkolnego, ile  przede 
w szystkim  od metod samego 
szkolenia, od organ izacji pracy 
na warsztacie, od stosunku sa
mego ucznia do na,uki zawo
du. P otw ierdz iła  to w  pe łn i dy 
skusja. Oto k ilk a  głosów.

— Praca na warsztatach elek
trycznych jest m ało urozm aico
na, W  w ie lu  wypadkach ogra

nicza się jedyn ie  do... p iłow a
nia.. Roboty w ykonyw a liśm y ty l
ko częściowo. N iek iedy brako
w a ło  m ateria łu , bo nie oszczę
dzaliśm y surowca.

— M y na warsztatach samo
chodowych również nie w yko 
nu jem y żadnej poważniejszej 
roboty. Dotychczas nie znamy 
dobrze budowy s iln ika  samo
chodowego, nie po tra fim y p ro 
wadzić samochodu. W ie lu  ucz
n iów  już  zrezygnowało wskutek 
tego z nauki. W  te j c h w ili jest 
nas 18, a było 40.

Uczniow ie sygnalizow ali, że 
m łodzież trac i bardzo w iele 
czasu na przynoszenie narzędzi 
z narzędziowni, k tó ra  jest zbyt 
oddalona od warsztatów.

— T ak i „spacer“  po p iln ik  
lub m ło tek zabiera n iekiedy 
k ilkanaście  m in u t czasu, bo 
uczniów jes t w ie lu  i każdy cze
ka w  „ogonku“  przed narzę- 
dziownią.

L iczne głosy w  dyskusji 
św iadczyły, że młodzież w yka 
zuje poważną troskę o w y n ik i 
nauczania na warsztatach, że 
nie godzi się z is tn ie jącym  sta
nem rzeczy, że można na te j 
m łodzieży oprzeć się w, walce o 
wzmożenie dyscyp liny  pracy, o 
jakość i  skrócenie czasu p ro 
dukc ji.

W a lk i te j n ie  by ło  dotych
czas na warsztatach ostatnich 
klas liceum  samochodowego 
starego typu , k tó re  kończy już 
swój „żyw o t“  w  tym. roku 
szkolnym , i  k tó re  tra k tu je  się 
trochę ja k  „p ią te  ko ło  u wozu“ . 
W a lk i te j nie ma rów nież na 
warsztatach techn ikum  i  za
sadniczej szkoły m etalowej. 
U trud n ia  ją  b rak dokum enta
c ji .warsztatowej, a w ięc brak 
k a rt p racy i  k a r t  kon tro lnych  
ja k  rów nież b rak rozplanowania 
obróbki. I  dlatego trudno  jest 
uchw ycić statystycznie w y n ik i 
p racy ucznia na 'warsztacie. 
B rak  te j k o n tro li w p łyn ą ł na 
rozluźn ien ie dyscyp liny  wśród 
części m łodzieży. N iektó rzy  ucz
n iow ie  „o b ija ją  się“  po w a r

sztacie, in n i opuszczają godziny 
nauki, przeznaczone na zajęcia 
warsztatowe.

W ydaje się konieczne, aby
rada pedagogiczną b liże j zajęła 
się różnorodnym i problem am i, 
ja k ie  w ysuw a ją  się w  pracy 
warsztatów . 1 niezbędnym jest 
jednocześnie, aby organizacja 
ZM P-owska, wykazująca in i
c ja tyw ę na teren ie szkoły — 
dotarła wreszcie rów nież do 
warsztatów.

*

W  końcu — k ilk a  spostrzeżeń 
o n iew ą tp liw ych  słabościach 
ciążących na pracy zarządu 
ZMP, słabościach, k tó re  nieste
ty  odnaleźć można w  bardzo 
w ie lu  jeszcze organizacjach 
zetempowskich.

Zarząd ZM P w  technikum  
przem ysłow ym  liczy 7 czion- 
ków, lecz cały ciężar roboty 
spoczywa na barkach przewod
niczącego, k tó ry  załatw ia wszy
stkie- spraw y sam, bez poważ
niejszego współudziału aktyw u. 
W  okresie przedwyborczym  w 
ciągu jednego ty lk o  tygodnia 
tow. Popek uczestniczył w  18 
zebraniach kó i klasowych, nie 
licząc zebrań prezydium  zarzą
du, narady p rodukcy jne j ucz
n iów  i posiedzenia rady peda
gogicznej.

Czyżby is to tn ie  nie można 
w  technikum  ua k tyw n ić  wszy
s tk ich  członków zarządu, w ię
cej nawet — oprzeć pracę za
rządu na szerszym gronie ZM P - 
owskich aktyw istów ?

Organizacja ‘ ZM P-ow ska w  
techn ikum  ma bardzo poważne 
zadanie do spełnieńia. Bez sze
rokiego udzia iu m łodzieży w  
pracach swej organ izacji nie do 
pom yślenia jest dalszy rozwój 
ZMP. T y lk o  w  konkre tne j, co
dziennej robocie rosnąć będą i 
dojrzewać ludzie, wyrastać bę
dzie nowy, oddany spraw ie 
Z M P -ow sk ie j ak tyw , w  oparciu 
o k tó ry  zarząd szkolny w in ien 
rozw ija ć  i  pogłębiać pracą w y 
chowawczą wśród liczne j rze
szy stud iu jące j m łodzieży.

w Krynicy
K R Y N IC A . W o je w ó d z k ie  m is trz o 

s tw a  saneczkow e, k tó re  o d b y ły  się 
na to rze  sa ne czko w ym  w  K ry n ic y ,  
z g ro m a d z iły  na s ta rc ie  z a w o d n ik ó w  
C W K S , K o le ja rz a  (K ra k ó w ), S p ó jn i 
(N o w y  Sącz) i U n ii (K ry n ic a ) .  M i
m o  n ie s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k ó w  
a tm o s fe ry c z n y c h  to r  d łu g . 1.400 m . 
zosta ł n a le życ ie  p rz y g o to w a n y .

P u n k ta c ja  ogólna po p ie rw s z y m  
d n iu : K o le ja rz  (K ra k ó w )  i U n ia  
(K ry n ic a )  — po 12 p -k tó w , Spójnia 
N o w y  Sącz 6 p k t.

O rg a n iza c ja  za w o d ó w  sp raw n a . 
W n ie d z ie lę  odbędzie  się s ta r t  je
d y n e k  k o b ie t i  s k e le to n ó w .

P o rJ  n s t r \ m  k ą t e m

Grunt to widz
Aby uprzyjemnić nauczyciel

stwu kilkudniową konferencję 
roboczą, Wydział Oświaty FRN  
w Węgrowie zwrócił się do De
legatury Warszawskiej „Artosu“ 
z prośbą o przysłanie ekipy ar
tystycznej i zorganizowanie w ie
czoru rozrywkowego. Zaprosze
nie nie było piatoniczne 4 - w 
dwa tygodnie później na konto 
„Artosu" przesłano 1200 zł. ja 
ko honorarium za planowaną 
imprezę.

„Przyjedziemy do was z re
wią „Grunt to uśmiech“ - -  
brzmiała uprzejma odpowiedź.

Z uśmiechem więc przygoto
wywali organizatorzy konferen
cję, utrzymując w tajemnicy 
niespodziankę dia uczestników 
obrad. Wydłużyły się im jednak 
miny, gdy na dzień przed kon
ferencją zadzwonił na biurku 
w W'ydziale Oświaty telefon.

„Nie możemy przyjechać. Ze
psuł się nam samochód“.

„Przyjeżdżałcie pociągiem, 
prześpicie jedną noc u nas w 
szkole. Innym noclegiem nie
stety. nie dysponujemy. Ran
kiem można wrócić koleją“.

i „Wykluczone. Artyści oświad
czyli, że nie mogą zgodzić się 
na takie warunki. Powrót tego 
samego dnia konieczny".

Z ciężkim sercem wrócili or
ganizatorzy konferencji do swo
je j pracy. W  dzień je j rozpoczę
cia — nowa niespodzianka,

„Grunt to uśmiech — mówił 
jakiś wesoły głos przez telefon 
z Warszawy — przyjeżdżamy 
jednak. Wydębłliśmy ciężarów

kę z P K j - u . Oczekujcie nas 
dzisiaj po południu“.

Niesposób było  d łuże j u trz y 
mać ta jem nicy. Z szybkością 
b łyskaw icy obleciała salę kon 
ferencyjną wiadomość:

„Grunt — to uśmiech. Dzi
siaj wieczorem idziemy na re
wię „Artosu“. Nie zapomnieli 
o nas“.

409 nauczycieli oczekiwało 
z niecierpliwością przybycia 
gości.

Godz. 16. Dzwoni Warszawa. 
„Musimy wam zrobić przykrą 
niespodziankę. Nie przyjedzie
my. Artyści oświadczyli, że nie 
pojadą ciężarowym samocho
dem. Występ ostatecznie odwo
łujemy“.

Tym razem wszyscy mieli już 
dosyć niespodzianek. „Uśmiech“ 
nie zawędrował do Węgrowa, 
natomiast do Warszawy skie
rowano zażalenie z prośbą o 
wyjaśnienie całej sprawy.

„Artos“ zwalił winę na fata l
ny stan taboru samochodowego. 
„To są wraki, które należałoby 
dawno wycofać z użytku —  
tłumaczył „Artos“ — trakcja 
kolejowa natomiast nie urządza 
nas".

A naszym zdaniem należało
by raczej „wycofać z użytku“ 
takich „działaczy“ kulturalnych, 
którzy żyją pod ustawiczną 
groźbą „obiektywnych trudno
ści“. I którzy widzą dobrze złe 
drogi i złe motory, a nie widzą 
przysłowiowej belki w oku 
własnym.

Choćby nawet cała sprawa 
zakończyła się —  beż uśmie
chu-

(GOL)
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Tegoroczny plan 
remontów domów 

musi być wykonany
Warszawa .jest jednym  z 

¡nieiicznych m iast w Poisce, 
gdzie pian remontów domów 
m ieszkalnych, zwanych popu
la rn ie  rem ontam i z PGM, nie 
został w pełni wykonany

Poza tym  w ykonyw anie ro - 
Ihóí rem ontowvch w bardzo 
w ic iu  wypadkach nie przebie
gało tak ja k  powinno. Zdarza
ły  się w ypadki niesumiennego 
w ykonyw an ia  robót, przecią
gających się w nieskończoność 
rem ontów. Zrywano np. stare 
dachy nie mając przygotow a
nego m ateria łu  na szybkie za
łożenie nowego.

N iew ą tp liw ie  g łówną p rzy 
czyną n iewykonania pianu by
ło  niedostateczne śledzenie 
przez k ie row n ic tw o  ad m in i
s tracy jne i organizację p a r ty j
ną M ie jskiego Przedsiębior
s twa Remontowo - B udow la
nego (wykonawcy tych robót) 
za przebiegiem rea lizac ji p la 
nów  i niedostateczna m o b ili
zacja załogi dla wykonania 
zadań. K ie row n ic tw o  M PRB i 
organizacja pa rty jna  nie spo
strzegały w porę zagrożenia 
p ianów  i w  niedostateczny 
sposób s tara ły  się o uzyskanie 
braku jących m ateria łów  i  o 
zabezpieczenie niezbędnej Ro
ści kad r rzemieślniczych.

Na terenie przedsiębiorstwa 
nie  było  dostatecznej w a lk i o 
rozw ó j współzawodnictwa 
pracy, o stworzenie rem onto
wych brygad robotniczych o- 
raz brygad m łodzieżowych.

Nie bez w in y  za n iew yko
nanie remontów’ są również 
dzieln icowe rady narodowe a 
szczególnie ich prezydia. Nie 
Prow adziły one sta łe j i syste
m atycznej k o n tro li w yko ny
wanych robót. W daleko n ie 
dostateczny sposób sygnalizo
w a ły  Prezydium  St.RN o tru d 
nościach w terenie, ja k  ró w 
nież nie przeprow adziły na le
ży te j akc ji uśw iadam iającej 
wśród kom ite tów  blokowych.

Nowy rok przynosi nowy 
Pian rem ontów domów m ie
szkalnych. Plan ten p rzew i
du je  objęcie robotam i rem on
tow ym i domów o ogólnej ilo 
ści 32 tys. izb. Pełne w yko 
nanie tego planu ma znaczę- 
nie poważne zarówno grospo- 
darcze ja k  i polityczne. D la 
tego też należy wyciągnąć 
w n iosk i z doświadczeń roku 
ubiegłego.

Reorganizacja M ie jskiego 
Przedsiębiorstwa Remontowo- 
Budow lanego i podział na 4 
dz ie ln ico w i przedsiębiorstwa 
pow in ien w  znacznym stopniu 
uspraw nić jego prace. M ie j
sk i Zarząd Przedsiębiorstw 
Remontowo - Budow lanych, 
którem u podlegają powstałe 
obecnie przedsiębiorstwa po
w in ien  bacznie śledzić pracę 
tych przedsiębiorstw, p rzeciw 
działać powstawaniu zaległo
ści rachunkowych, k tó re  tak 
w  roku ub iegłym  ujem nie od- 
b iiy  się na pracy MPRB.

Przed k ie row n ic tw am i po
szczególnych przedsiębiorstw 
ja k  i jjrz e d  organizacjam i pa r
ty jn y m i staje zadanie wzm o
żonej w a lk i z w sze lk im i prze
ja w am i m arnotraw stw a mate
ria łowego, bumelanctw’a i p i
jaństw a, k tó re  da ły się zau
ważyć w  roku ubiegłym .

Stałe rozw ijan ie  ruchu 
współzawodnictwa i rac jona
liza to rs tw a pow inno przyczy
n ić  się w znacznym stopniu 
do term inowego w ykonania 
tegorocznych planów. Przed 
organizacjam i p a rty jn y m i 4 
nowych przedsiębiorstw  staje 
zadanie stałego podnoszenia 
poziomu pracy po lityczne j i 
m ob ilizow ania  załóg do pełne
go w ykonyw an ia  planów.

Większa n iż dotychczas mo
b ilizac ja  rad dzie ln icowych w  
zakresie śledzenia przebiegu 
rem ontów , aktyw izac ja  kom i
tetów  blokowych może i po
w inna  również w  poważnym 
Rtopniu przyczynić się do pe ł- 
hego w ykonan ia  planów re 
m ontów. (i)

Zakład im. Dymitrowa prowadzi wzorową
gospodarkę odpadami

— Każdy, nawet n a jd robn ie j- i 
szy kaw ałek surowca, będący | 
odpadem podczas p rodukc ji 
przekazujem y do magazynu od
padów użytkowych — m ów i 
k ie row n ik  dziaiu zaopatrzenia 
Zakładów W ytw órczych Apara
tów  Wysokiego Napięcia im  
D ym itrow a, tow. W ito ld  D un i- 
łowicz.

Magazyn dla odpadów uży t
kowych w ZW AW N jest pro
wadzony wzorowo. W szystkie 
odpady są podzielone w maga
zynie na jp ie rw  na zasadnicze 
ja k  mosiądz, miedź, azbest, b la 
cha transform atorow a, blacha 
żelazna itp. Następnie, każda 
grupa surowców podzielona jest 
jeszcze według w ym iarów  tp  
przftkro i Posegregowane w ten 
sposób Odpady m ają swoją do
k ładną ewidencję. Stan ilościo
w y i jakościowy jest. zgodny z 
adnotacjam i w kartotece biura 
zaopatrzenia.

A kcję  planowego gospodaro
wania odpadami użytkow ym i 
prowadzi b iu ro  zaopatrzenia. I 
trzeba przyznać, że prowadzi tę 
akcję um ie ję tn ie  

K w ity  na pobranie surowców 
wystaw ia b iu ro  p rodukc ji, na 
podstawie operatyw nych p la 
nów produkcyjnych. B iu ro  za
opatrzenia sprawdza rzeczowość 
zapotrzebowanych surowców na 
podstawie zaplanowanych, ma
teria łow ych norm zużycia. Po 
sprawdzeniu, surowce są zw al
niane przez poszczególne sek
cje b iu ra  zaopatrzenia z tym . 
że w pierwszej kolejności zw al
niane są odpady użytkowe, a 
dopiero potem surcrwce. Oczy
wiście, że b iu ro  zaopatrzenia 
uzgadnia przydzia ł odpadów z 
szefem produkcji, ilość w yda
nych odpadów użytkowych, ra
cjonalne ich zużytkowanie za
leżne jest przede wszystkim  od 
szefa p rodukc ji, k tó ry  stara sie 
tak ustaw ić pracę na maszy

nach, aby odpady m ogły być 
ja k  na jlep ie j wykorzystane.

ZW AW N  zasadę tę w  pe łn i 
rea lizu ją . B iu ro  zaopatrzenia i 
b iu ro  p rodukc ji koo rdynu ją  
swoje posunięcia Oszczędzacie 
wyraźnie nabiera zarysów sta
rego systemu ściśle związanego 
z walką, o obniżkę kosztów w ła 
snych.

In ic ja tyw a  zużytkowania w 
p rodukc ji odpadów wyszła w 
lipcu 195! roku z b iura zaopa
trzenia. Miesiące wrzesień, paź
dziern ik  i listopad dały dobre 
rezu lta ty , toteż na grudzień 
pracownicy b iura zaopatrzenia 
podję li zobowiązanie zwolnienia 
z magazynu 6.300 kg. odpadów 
użytkowych. Zobowiązanie to 
zostało wykonane i zakład uzy
skał 53.700 złotych oszczędno
ści.

— Deficytowość n iektórych 
surowców wymaga od zaopa
trzeniowców znajomości m ate

ria łów , ponieważ um ożliw ia  im
to zastępowanie jednych surow 
ców drug im i — m ów i tow. W i
told Duniłow icz.

Dlatego też bardzo ważną rze
czą jest zmniejszanie płynności 
kadr w  zaopatrzeniu i szkolenie 
zaopatrzeniowców. Zaopatrze
niowiec bowiem musi nie ty lk o  
znać surowiec, ale również 
orientować się w szczegółach 
produkc ji zakładu:

Doceniając w ie lk ie  znaczenie 
podnoszenia k w a lif ik a c ji zaopa
trzeniowców b iu ro  zaopatrzenia 
organizuje kurs dla swych p ra
cowników.

W prowadzony przez b iu ro  za
opatrzenia system stałe j w a ik i 
& jak  najlepsze w ykorzystanie 
surowców, o zmniejszanie ko
sztów własnych produkc ji, 
świadczy o zrozumieniu przez 
k ie row n ic tw o zakładu zadań 
stojących przed przemysłem w 
tym  zakresie. (w)

Szkolenie kadr dia drobneqo przemysłu stołecznego 
to ważne zadanie gospodarcze

Kadry trzeba szkolić 
planowo

Jak odbywało się szkolenie 
kadr dla drobnego przemysłu na 
terenie stolicy w  roku ubie
głym? Otóż każda spółdzielnia, 
związek spółdzielni branżowych, 
albo centra la planowała pewną 
ilość kursów  dla przeszkolenia 
potrzebnej je j liczby fachow
ców. I plan ten nawet w ykony
wała. T rudno  bowiem nie prze
szkolić 73 osób w tak w ie lk ie j 
cen tra li, jaką jest Centrala In 
walidów . C P L iA  przeszkoliła 
przyw arsztatow o 157 osób. w 
tym  dość dużo, bo 141 kobiet, 
¿w iązek Spółdzielni Rzemieśl
niczych (dziś ju ż  nie istniejący) 
nie zaplanował w  roku ubieg
łym  w ogóle szkolenia p rzyw ar- 
sztatowego. a przeszkolił ty lko  
391 osób w  oderwaniu od sta
nowiska Związek Branżowy 
Spółdzielni M etalow o -  E lek
trotechnicznych przeszkolił przy 
pomocy swej cen tra li t j.  ZSP 
471 osób. Poza tym  przy każ
dej spółdzielni tego zw iązku 
is tn ie je  jakoby szkolenie p rzy
w ar sz tatowe. ale w łaśnie o tym  
szkoleniu związek, niewiele, a 
w łaściw ie nic nie wie.

„Szkolenie przez m ajstrów , 
zespołowo organizowane nie by 
ło, indyw idu a ln ie  zaś jeżeli 
istnieje, to tak  ja k  w  szkole
niu  przyw arsztatow ym  nie jest 
u jete ewidencją...“  pisze w 
swym  piśmie Zw iązek Branżo
w y Spółdzielni M eta low o-E lek- 
trotechnicznych.

Związek Spółdzielni Rzemie
ślniczych „...nie jest w stanie 
podać żądanych danych w  te r
m in ie  ze względu na brak ma
teria łów ...“

Podobnych „sprawozdań" 
można w wydziale przemysłu 
Prezydium  S t.R N  znaleźć zna
cznie więcej.

Niezależnie jednak od tego. 
że szkoli się bardzo mało, to w 
dodatku szkoli się zupełnie nie
mal w oderwaniu od istotnych 
potrzeb drobnego przemysłu.

Kogo się w łaściw ie szkoli? 
P rze jrzy jm y sprawozdania Za
k ładu Doskonalenia Rzemiosła, 
o k tó rryn  obszerniej będzie m o
wa dale j. Ze sprawozdań tych 
w yn ika , że ZDR przeszkolił 8.700 
osób w roku ub iegłym  na 238 
kursach. A  by ły  to kursy tech
niczne, adm in istracyjne, eko
nomiczne, kreśleń technicz
nych itp . K ursy n iew ą tp liw ie  
potrzebne, ale przecież przemysł 
drobny nie tak  bardzo potrze
bu je p lan istów  i adm in is tra to
rów, ja k  ślusarzy, tokarzy, b la
charzy, e lektryków .

Na 125 własnych kursów  ZDR 
prow adził...... aż“  18 kursów  za
wodowych (garbarzy, cho lewka
rzy, szewców). A le  podczas, gd,v 
na kurs dla pracow ników  do 
p rodukc ji ga lan te rii skórzanej 
uczęszczały 64 osoby, to na kurs 
montażowy 4. Na kurs cholew
karzy zapisanych by ło  31 osób, 
a na kurs  blacharzy ty lk o  16. i

L iczby te m ów ią same za sie
bie. M ów ią one o braku jedno
litego planu szkolenia kad r dla 
drobnej wytwórczości w  stolicy. 
B rak należycie postawionego 
szkolenia zawodowego w takich 
zawodach ja k  blacharzy, e lek
tryków . hyd rau lików , bedna
rzy, dekarzy odbija  sie na p ra
cy punktów  usługowych.

Brak jednolitego 
planowania szkolenia

M in is te rs tw o Przem ysłu D ro 
bnego i  Rzemiosła, mimo, że 
ma, departam ent szkolenia, nie 
opracowało w  roku ub iegłym  
olanu szkolenia i n ic nie zrob i
ło dotychczas w zakresie planu 
szkolenia w  roku bieżącym. Z 
d rug ie j s trony w ydz ia ł p rzem y
słu Prezydium  St.R.N., k tó ry  k ie  
ru je  pracą przem ysłu drobnego i 
terenowego na terenie W arsza
wy, szkoleniem się nie za jm uje 
z braku odpow iednie j kom órk i. 
Tak więc brak planu szkole
nia kadr dla drobnej w y tw ó r
czości w  roku  ub ieg łym  na 
szczeblu centra lnym , brak ko
m órk i, k tó ra  pokierowałaby 
tym  szkoleniem i koordynow a- 
ła je  na szczeblu stołecznym 
spowodował, że w łaściw ie  rok 
1951 nie ty lk o  nie przygotował 
odpowiedniej ilości kadr dla 
przem ysłu drobnego, potrzeb
nych dla zastąpienia odp ływ a
jących w ysokokw a lifikow anych

Murarze ZMP-owcy podjęli zobowiązania produkcyjne

fachowców do przemysłu k lu 
czowego, ale nie zaspokoił w 
należytym stopniu bieżących 
potrzeb drobnej wytwórczości.

O Zakładzie Doskonalenia 
Rzemiosła słów kilka

Zakład Doskonalenia Rzemio
sła, powstały przed la ty, mia! 
spełniać zadanie szkolenia kadr 
dla rzemiosła .Jednak do chw ili 
obecnej nie znalazł jeszcze w ła 
ściwego miejsca w zmienionych 
warunkach. Zakład ten bowiem 
nie został w łączony w ogól
nopolski plan szkolenia kadr 
dla rea lizac ji planu 6 -le t- 
niego w drobnej w ytw órczo
ści. Nie ma praw ie zupeł
nie żadnej koo rdynac ji m ie
dzy potrzebami kad row ym i za
kładów uspołecznionych i nie
uspołecznionych, a planem szko
lenia prowadzonego przez ZDR 
ZDR nie propaguje wśród zgła
szającej się młodzieży nauki 
tak ważnych dla rea lizac ji p la
nu 6-letniego zawodów ja k  to 
karzy, blacharzy, spawaczy, hy- 
drar ików.

ZDR prowadzi kursy zlecone
Ale nie bez słuszności żali się 
CPLiA że...... musi dla zlecone
go Zakładow i Doskonalenia 
Rzemiosła kursu wystarać się 
o wykładowców, usta lić roz
kład zajęć, a nawet dostarczyć 
pomocy naukowych. Zakład Do
skonalenia Rzemiosła poza tym  
tra k tu je  szkolenie szablonowo, 
nie w n ika jąc w potrzeby i za
gadnienia poszczególnych Kur
sów.

Tymczasem plany p roduk
cyjne zakładów stołecznego 
przemysłu drobnego i tereno
wego na rok bieżący są dużo 
wyższe niż w roku ubiegłym 
Wzrost ten wvraża się 145 pro
centami w stosunku do roku 
1951. Planowany iest też od
p ływ  sil fachowych z tego oize- 

| rriysłu do przemysłu kluczowe
g o . W tvm  też stanie rzeczy tak 
: Ustawione szkolenie może odbić 
| sie uiem nie na te rm inow ym  wy- 
i konaniu planów.

Dlatego też M in isterstw o
■ Przemysłu Drobnego i Rzenuo- 
j sla powinno jak najszybciej o-
pracować je dn o lity  plan szko
lenia. Niezbędnym wydaje się 
również stworzenie kom órki 
szkoleniowej przy wydz;ale 

: przem ysłu Prezydium  St.R.N .
■ która by koordynowała i kon- 
| ho low a ła  szkolenie zawodowe 
! dla potrzeb drobnego przemy- 
! stu w stolicy. W ydaje się rów - 
I nież słuszne, ażeby M in is te rs t-

Murarze ZM P -ow cy  pracujący przy budowie Marszałkowskie j Dzieln icy Mieszkaniowej pod- 1 wo rozw iązało ostatecznie spra- 
ję l i  dla uczczenia 10 rocznicy powstania Polskie j Part i i  Robotniczej szereg zobowiązań pro- wę Zakładu Doskonalenia R/.e- 
dukcyjnych. Na zd jęciu : zespół m urarsk i kol. Drabika, k tó ry  postanowił wyrabiać zamiast miosła j ustaw iło ten zakład we
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Murarze z budowy osiedla Praga II 
przekonali się do pracy zespołowej

Zb liża ł się koniec kw ie tn ia  
1951 roku. Miejsca w  p ie rw 
szych przygotowanych przez ko
p a rk i wykopach, pod budynk i 
m ieszkalne nowego osiedla P ra
ga I I  — zajm ow ali murarze. Od 
rana do późnego wieczora po
w ie trze  napełnia! n ieprzerwany 
jazgot pracujących betoniarek; 
samochody nieustannie dowozi
ły  m ateria! budow lany. Budo
wa „rozkręcała się“ , nabierała 
życia. A le  mimo,' iż tempo p ra 
cy wzrastało z każdym niemal 
dniem, nie by ło  ono jeszcze ta 
k ie  ja k ie  pow inno być; robota 
jeszcze „n ie  g ra ła “ .

A by je  zwiększyć trzeba było  
«¡organizować na świeżo rozpo
czętej budow ie pracę zespoło
wą. A le  to wcale nie by ło  ła t* 
wg. T rudno szło tłumaczenie lu 
dziom, że praca zespołowa, to 
m niejszy wysiłek, większa w y 
dajność i w iększy zarobek. Że 
jednym  słowem jest to obu
stronna korzyść i dla budowy 
ł dla robotn ika.

Początek był trudny
In s tru k to r pracy zespołowej

Czesław Św istak „w ychodz ił z 
siebie“ . Zorganizować grupę m u
ra rzy do pracy w zespole! A le 
skąd wziąć ludzi, ja k  przeko
nać opornych? Dzień za dniem 
m ija ł. T erm iny harm onogram ów 
w o ła ły  o wyższe tempo pracy; 
zaczęły wyprzedzać m urarzy na 
stanowiskach. Opóźnienia w  w y -

konaniu n iek tórych robót, n a j
p ie rw  w ynosiły  jeden dzień, 
później dwa, trzy, cztery. Z b li
żały’ się szybko do tygodnia.

M ieczysław Orysiak. m łody 
robotn ik  m ura rsk i z nieufnością 
odnosił sie dó now ej metody 
pracy.

— 160 procent norm y m i w y 
starczy — m aw ia ł do kolegów 
—- ja k  chcecie to sobie idźcie 
ze Św istakiem . A m eryk i i tak 
nie odkry jec ie , bo ju ż  ją  od
k ry li.

Takich ja k  O rysiak było  w ię
cej. Tego samego zdania b y li 
W oźniak, Gołąb, Zakrzew ski i 
Romanowski, stary fachowiec, 
co to ju ż  k ilkanaście  la t prze
pracował na budowach, a je 
szcze nie w idz ia ł, żeby tam ja 
kieś nowe systemy zaprowa
dzać.

■Wprowadzenie nowej m eto
dy pracy na budowę, okazało 
się tym  trudnie jsze, że nie zna j
dowało ono początkowo dosta
tecznego zrozumienia nawet u 
m a js trów  i k ie row n ikó w  posz
czególnych odcinków. K ilk a 
kro tn ie  jeszcze starano się prze
m ów ić do rozsądku m urarzy, 
stworzyć z nich zespoły i po
kazać ja k  wygląda w praktyce 
system pracy zespołowej, ale 
starania te nie przynosiły p ra 
w ie żadnego skutku. K ilk u  m u
rarzy, n iby  to — w  rozmowach 
— przekonało się do zespoło
wego systemu pracy, ale w da l
szym ciągu nie  m ia ło  odwagi

zacząć pracować po nowemu. 
B a li się kp in  kolegów.

Im  bardziej wzrastało zainte
resowanie nowym systemem 
pracy, szczególnie wśród m ło
dych m urarzy ZM P-owców, 
tym  bardzie j in s tru k to r zespo
łowych metod pracy stawał się 
natarczywy. Chodził, prosił, w y 
jaśnia ł, uk łada ł z 'g ó ry  plan 
pracy. Aż wreszcie, któregoś 
dnia jego gadanie znudziło się 
m łodym  murarzom.

— Jak tak namawiacie, 'o  
możemy ostatecznie spróbować 
— odpowiedzieli na jego argu
m enty i przekonywania.

Pierwsze dwójki murarskie
14 maja na budowie zorga

nizowano pierwszych pięć dwó
jek m urarskich. O zespołowej 
pracy m ów iła już w tedy nie
mal cała budowa. Nawet n a j
bardzie j do niedawna obojętni 
przychodzili, ażeby dowiedzieć 
się bliższych szczegółów’, zoba
czyć tych, k tó rzy  p ierwsi po
stanow ili na budowie popróbo
wać m u ra rk i zespotowej.

N aza ju trz  rano, pod okiem in 
strukto ra  Świstaka rozpoczęła 
się ryw a lizac ja  5 zespołów m u
rarskich, o ja k  najlepszą w y 
dajność pracy. P ierwszy dzień 
przyniósł dobre w yn ik i. W cią
gu 8 godzin pracy, m łodzi m u
rarze pracujący dw ó jkam i do
w ied li, że praca zespołowa, to 
nie to  co indyw idua lna. N iek tó 

re zespoły od razu uzyskały, a 
naw’et przekroczyły normę ka 
talogową 5,23 m etra, co jeszcze 
bardzie j przekonało pozostałych 
m urarzy o wyższości nowego 
systemu pracy. Następne dni 
pracy zespołów dały jeszcze lep
sze w yn ik i. Osiągano już  nie 
5— 6 m etrów  sześciennych, ale 
7 i 8 m etrów  sześciennych mu- 
ru grubego na łn iów kę. W y
wołało to zrozum iałe zaintere
sowanie m ura rzy in d y w id u a li
stów, k tó rzy  dotychczas nie m u
ro w a li w ięcej dziennie niż dwa 
m etry  sześcienne. M ie li oni te
raz „nam aca lny“  dowód, że ze
społowo można i  zrobić więcej 
i zarobić więcej.

Po dwóch tygodniach pracy 
pierwsze zespoły m urarskie na
b ra ły  ta k ie j w praw y, że w y
konyw a ły  już  10, a nawet 12 
m etrów  sześciennych na dn iów
kę. B lok 2-A, gdzie pracowały 
zespoły, stał się od tego czasu 
miejscem spotkań in d y w id u a li
stów i dyskusji na tem at no
wej metody pracy, na temat 
zarobków. W yn ik i pracy m ło
dych zespołowców ! szybko 
wzrastające zarobki, zaczęły od
dzia ływ ać na na jbardzie j p rzy
wiązanych do in dyw idua lne j 
pracy m urarzy.

Szczególnie starzy m urarze 
zaczęli się zastanawiać, m edy
tować. System zćspołowej p ra 
cy zaczynał być coraz bardziej 
popularny. Początkowo rozw i
ja ł się wolno i  obejm ował ty lko

tych najśmielszych, później co
raz szybciej, stał się po n ie 
d ług im  czasie czymś zupełnie 
norm alnym  na budowie,

Orysiak i inni 
proszą o podręcznych

W krótce również i  O rysiak 
którem u kiedyś wystarczało 160 
procent, przyszedł do k ie ro w n i
ka budowy i poprosił o pod
ręcznego. Pierwszy miesiąc pra
cy- nowym  systemem przekonał 
go o jego wyższości nad in dy 
w idua lnym . W yrobienie norrrty 
podniosło się ze 160 na 200 p ro
cent; znacznie zwiększy! się za
robek. A le  O rysiak zyskał nie 
ty lk o  finansowo, w yraźnie po
p ra w iło  się jego samopoczucie 
Czuł, że pracując nową metodą 
jest w jednym  rzędzie z tym i, 
k tórzy  nie cofa ją się przed tru d 
nościami, że na rów n i z n im i 
walczy o dobre im ię budowy, o 
plan.

Do zespołowej pracy zaczęli 
się brać nawet ci do niedawna 
na jbardzie j zatwardziali. Zgłosił 
się Romanowski, zgłosił się Go
łąb, Redliński i Zakrzewski 
T y lko  Stefan Woźniak nie chciał 
pracować w zespole, bo się ob
raz ił na Zakrzewskiego, za to. 
że „zd radz ił“  indyw idua lną  m u
rarkę. W oźniak pracował jesz
cze k ilk a  miesięcy in d yw id u a l
nie, ale w końcu poszedł w śla
dy swojego kolegi Nawet zro
b ił awanturę, k iedy nie chcia
no mu dać podręcznego. Woź
n iak wyrabia d ^ś  240 procent 
norm y i jest obok O tysiaka, Ro
manowskiego, Zakrzewskiego 
i  w ie lu innych kolegów, jednym  
z tych m urarzy na budowie, 
k tórzy  osiągają najlepsze w y* 
n ik i.

R a c jo n a liza to r z w agonow n i P K P  G rochów
— Jan K uźm ińsk i pracuje 

tam , w  tym  szarym budynku 
—- wskazuje nam strażn ik z 
budki w artow n icze j przy w e j
ściu na tereny wagonowni PKP 
Grochów.

Idziem y wzdłuż torów , na 
któ rych  stoją wagony osobowe. 
Z pomiędzy wagonów wychodzą 
dw a j kolejarze. Nawiązujem y 
z n im i rozmowę. Pytam y o K uź
mińskiego.

Dobry kolega i fachowiec
— To dobry fachowiec i  ser

deczny kolega — mówią. — 
Jak go nie lubić, k iedy on całą 
swoją wiedzę i cały wysiłek, na 
ja k i go ty lk o  stać, oddaje na
szej wagonowni. Nie tak dawno 
kom isja lekarska chciała zw ol
nić go na em eryturę, ale on 
zgniewał się. Nie poszedł. On 
nie m ógłby żyć bez pracy. Jak 
wejdzie do sw o je j narzędziowni. 
to trudno  go stamtąd wyciąg
nąć. Wciąż coś rob i, coś obm y
śla... i

— To tu  —■ wskazują na 
drzw i, prowadzące do narzę
dziow n i warsztatów  wagonow- 
n i Grochów.

W narzędziowni jest wzorowy 
porządek. Półeczki z przegród
kam i, szafy, regały, s to lik i — 
wszystko pomalowane lśniącym, 
niebieskim  lakierem . Posegre
gowane i ładn ie poukładane 
narzędzia, a pod n im i p rzyk le 
jone n iew ie lk ie  k a rto n ik i, ozna
czające nazwy i w ym ia ry  na
rzędzi. Na środku narzędziowni 
stoi konstrukc ja , k tóra swym 
wyglądem  przypom ina wieżę 
w iertn iczą z zagłębia naftow e
go, Szersza u podstawy i węż
sza u góry. Cała ta wieża ob
wieszona jest na jprzeróżnie jszy
m i narzędziami. Dom yślam y się, 
że konstrukc ję  tę zbudował k ie 
row n ik  narzędziowni, rac jona
liza to r Jan Kuźm iński.

Halina Przyslupska 
ućzy się zawodu

Od strony okienka narzę
dziowni dobiega m etaliczny 
dźw ięk m a rk i narzędziowej i
ktoś woła;

— Narzynkę trzy  ósme.
Kobieta, pracująca przy im a

dle, odłożyła p iln ik . Szybko i 
n ieom ylnie podała żądane na
rzędzie, na którego m iejscu po
łożyła przyję tą  markę.

Ha lina Przysłupska, k tó rą  
Jan K uźm iński uczy zawodu 
ślusarza - narzędziowca, do nie
dawnie sprzątała wagony, W na
rzędziowni pracuje siedem m ie
sięcy, a ju ż  nauczyła się wiele. 
Sama w ykonu je  narzędzia.

Nie zdążyliśmy jeszcze zapy
tać o Kuźmińskiego, k iedy do 
narzędziowni wszedł starszy 
mężczyzna w okularach. W  rę
ku trzym a ł dużych rozm iarów 
śrubę, i przyg lądał się spiralom  
je j gw in tu

— Od razu wiedziałem, że ze
rw any — pokazał nam miejsce 
uszkodzone. — Muszę ją  zaraz 
wym ienić.

T ak i jest w łaśnie Jan K uź
m iński. Interesuje się każdą 
maszyną, każdym urządzeniem

warsztatów. Niech ty lk o  gdzieś 
powstaną jakieś trudności, on 
zaraz m yśli nad tym  ja k  je usu
nąć.

Usprawnienia
W warsztatach wagonowni 

G rochów nie było  prasy do w y 
tłaczania kszta łtek na zawiasy, 
których duża ilość potrzebna 
jest przy remontach i napra
wach w’agonów. Każdy zawias 
trzeba by ło  robić ręcznie. Obec
nie, przy pomocy m atrycy i 
stempla, wystarczy jedno ude
rzenie m ło tka i kszta łtka małe
go zawiasu jest gotowa.

Kiedyś, pracow nik warszta
tów  ja k  szedł na lin ię , aby na
p raw ić  jakieś uszkodzenie w 
wagonie, to przeważnie dźwiga! 
ze sobą po k ilk a  dużych k lu 
czy dla różnych w ym iarów  śrub 
i nakrętek. Obecnie bierze on 
klucz w ide łkow y, k tó ry  zastę
puje k ilk a  kluczy różnych w y 
m iarów  K lucz w ide łkow y jest 
dużym udogodnieniem w pracy.

Daw nie j, niezdarnie odlane 
panewki trzeba by ło  oddawać 
do obróbki na heblarkach. T ra 
c iło  się cenny czas. Na każda 
panewkę potrzeba byio  n a j
m nie j 30 m inut. T rac iło  się w ie
le cennego m etalu przy obróbce 
Zużyw ało się narzędzia. Przy 
zastosowaniu szablonu, odlew 
jest rów ny i zachowuje potrzeb
ne w ym iary . Zastosowanie sza
blonu pozwoliło  na w ye lim ino 
wanie s tra t m ateria łow ych i 
s tra t czasu na obróbkę. Panew
k i do  odlaniu idą wprost do 
montążu:

Oto n iektóre rrz y k ia d v  po
m ysłów i usprawnień Jana K uź
mińskiego.

Gwintowniki wykonane
rę c z n ie

Towarzysze Bernard G rün 1 
Bronisław  Dudziński, ślusarze 

I wagonowni Grochów, opow iada- 
| ją. jak  to było w ich narzę- 
, dziowni w  roku 1948.
I — Aż płakać się chciało, ja k  

ta narzędziownia wyglądała, 
j Chaos, bałagan i brak narzędzi, 
j a jednocześnie masa potrzeb. 
1 Aż narzędziownię ob ją ł Jan 
i K uźm ińsk i i doprowadził wszy- 
l stk ie narzędzia do stanu uży- 
! walności.

Pokazują nam 5-cio m ilim e - 
; trow e gw in to w n ik i.

— Jak wara się podobają?
i — No cóż. Jak gw in to w n ik i.
! Normalne.

— A, w łaśnie, że nie — w y *  
j buchają śmiechem. — Te g w in - 
1 to w n ik i z rob ił ręcznie Jan K uź
m iński. Oczywiście, nie jest on

| w  stanie produkować ty le  g w in - 
I tow n ików , ile potrzebuje narzę- 
I dziownia, ale k iedy było  ich 
: brak i trudno  było dostać, wziął 
j się i zrobił. Nie dopuścił, aby 
! robota stanęła.

W warsztatach wagonowni 
! G rochów nie zdarzają się w y -  
| padki przestojów w  pracy z po- 
I wodu braku potrzebnych narzę- 
| dzi. W wagonowni Grochów 
j nie słyszy się narzekań na p ra - 
i cę narzędziowni.
1 ,. ( w )

Ważne dla pobierających bony 
mięsno-lłuszczowe

P re z y d iu m  R ad y  N a ro d o w e j w
m. st. W arszaw ie  p rz y p o m in a , że 
p ra c o w n ic y  u spo łe czn io nych  z a k ła 
dów  p ra cy , k tó rz y  o trz y m a li bony 
m ;esno-tłuszczow e na m -c  s tyczeń 
195? r. poprzez sw o je  z a k ła d y  1 n a 
dal w  n ic h  p ra cu ją , d la  o trz y m a n ia  
bonów  na m -c  lu ty  n ie  są o b o w ią 
zani do p o w tó rn e g o  sk ład a n ia  w y 
p e łn io n y c h  zgłoszeń.

P rzep is  ten  n ie  s to su je  się do p ra 
c o w n ik ó w  p ry w a tn y c h  za k ła d ó w  
o ra c y  oraz w s z y s tk ic h  osób o trz y 
m u ją c y c h  b on y  za p ośre d n ic tw e m  
zrzeszeń, z w ią z k ó w  (e m e ry tó w , in -  
w aC dów  itp .)  bądź bezpośredn io  w 
p rezyd ia ch  rad  n a ro d o w ych .

W y m ie n ie n i zobow iązan i są do 
zaopa trzen ia  w  zg łoszen ia  w  D z ie l
n ic o w y c h  Radach N a ro d o w y c h  i 
uzyskan ia  p o tw ie rd z e n ia  ic h  w  re- 
jb n ie  m e ld u n k o w y m .

B o n y  m ięsno -tłuszczow e  w y d a w a 
ne będą od d n ia  15.1. do 23.1.1952 r. 
( re je s tra c ja  w  sk lepach  od 15.1. do 
25.1.52 r.) w  D z ie ln ic o w y c h  Radach 
N a ro d o w y c h  w g  następu jącego  u- 
s ta len ia ;

1) D .R .N . W arszaw a — Ś ró d m ie 
ście  w y d a je  d la  D z ie ln ic y  
Ś ró dm ie śc ie  i  S ta re  M ias to .

2) D .R .N . W ola  w y d a je  d la  D z ie l
n ic y  W o la  i O cho ta  łączn ie  z 
te re n a m i p rz y łą c z o n y m i, w 
k tó ry c h  u ru c h a m ia  się spe- i 
c ja ln e  p u n k ty  d la  m ie szka ń 
ców  b. g m in y  O kęc ie  na O kę 
c iu  ( lo k a l G m in n e j R ady Na*

Pracują zespołowo 
i uczą innych

ro d o w e j), d la  m ieszka ń có w  
W ło ch  w e W łochach  ( io k a l 
M ie js k ie j R ady N a ro d o w e j).

3) D .R .N . Ż o lib o rz  w y d a je  d ia  
Ż o lib o rz a  w  n o w ych  g ra n i
cach.

4)  D .R .N . M o k o tó w  w y d a je  d la  
D z ie ln ic y  M o k o tó w  i D .R .N  
W ila n ó w , z p u n k te m  ro zdz ie l
czym  w  W ila n o w ie  d la  m ie 
szkańców  b y łe j G m in n e j Rady 
N a ro d o w e j W ila n ó w  (lo k a i 
G m in n e j R ady N a ro d o w e j).

5) D .R .N . P ra g a -P o fu d n ie  (G ro 
chów ) w y d a je  d la  D z ie ln ic y  
G ro c h ó w  w  n o w y c h  g ra n i
cach.

6) D .R .N . W a w e r w y d a je  w  ra 

m ach  sw ych  n o w y c h  g ra n ic  z 
p u n k te m  ro zd z ie lczym  w  W a- 
w rze  ( lo k a l G m in n e j R ady Na
ro d o w e j) i F a ie m cy  ( io k a l 
G m in n e j R ady N a ro d o w e j) d la  
m ieszka ń có w  te re n ó w  w łą 
czonych  do te j D z ie ln ic y .

7) D .R .N . P raga -S ródm ieśc ie  d la  
P ra g i-S ró d m ie ś c ie  w  je j  no 
w y c h  g ran ica ch .

8) D .R .N . P ra ga -P ó łno c  w y d a je  
w  ram ach  sw ych  n ow ych  g ra 
n ic .

D la sp raw n e go  p rzep ro w ad ze n ia  
ro z d z ie ln ic tw a  w zyw a  się z a k ła d y  
p ra c y , do bezzw łocznego i te rm in o 
wego zg łoszenia się po o d b ió r bo
nów  m ięsn o -tłu szczow ych .

D z i ś  w U
T E A T R Y

P o ls k i — ,,M ą d re m u  b a da " — g.
14, „S p ry tn a  w d ó w k a “  — g. 19.

K a m e ra ln y  — „G rz e c h "  — g. 15 
1 19.

N a ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k "  — g.
15, „O dezw a  na m u rze “  — g. 19. 

N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r "  —- g
14 i 19.

D om u W o jska  P o lsk iego  — „D w ie  
b liz n y "  i  „M a rc o w y  k a w a le r"  -  
g. 19.

P ow szechny — „Szczęście  F ra n ia “  
— g. 15, „P a n n a  bez posagu“  — 
g. 19.

9 r  s z 3 w i e
M uzeum  N arodow e. „W y s ta w a  

W ie k  O św iecen ia  w P o lsce " — c z y n 
na w  d n i pow szedn ie  w  godz. 10 — 
15, w  c z w a r tk i,  n iedz ie lę  i św ię ta  od 
godz. 10 do 19. W p o n ie d z ia łk i i d n i 
pośw ią teczne  M uzeum  n ie czyn n e .

*
I I  O gó lnopo lska  W ystaw a  P la s ty 

k i w  gm achu  „Z a c h ę ty “  czynna  je s t 
codz ie n n ie  z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia ł
ków  w  godz. od 10 -  18. W ys taw a  
trw a ć  będzie do 17 lu tego . W s ty 
czn iu  od dn ia  15 do 18 w ys ta w a  bę
dz ie  za m k n ię ta  w  zw ią zku  z W a l
nym  Z ja zde m  D e lega tów  Z w ią z k u  
P o lsk ich  A r ty s tó w  P la s ty k ó w .

R A R I II
Na m urach osiedla m ieszka

niowego, pod okiem Zakrzew
skiego i O rysiaka szkolą się no
w i murarze, k tó rzy  już n ied łu 
go podobnie ja k  ich w yk łado w 
cy pracować będą samodzielnie. 
A  w ie lu  już  zostało przeszko
lonych. M arian  W yrzykow ski 
Kazim ierz Mosak. H ila ry  Skór- 
czyński, Kachniarz, Tadeusz 
K a linow sk i — to m urarze w y 
szkoleni przez zespołowców 
Podczas gdy jeszcze k ilk a  mie-~ 
sięcy temu na budowie nie by
io zupełnie pracy zespołowej — 
to dziś zespoły ob ję ły już poło
wę załogi i  liczba ich wzrasta 
z dnia na dzień. Na poszczegól
nych ósemkach pracuje 35 ze
społów m urarskich, 40 .c ies ie l
skich i 6 zbro jarskich, które 
osiągają bardzo dobre w yn ik i 
pracy. Niedawno brygada zbro- 
jarska Bonieckiego, pracująca 
na IV  odcinku, zajęła) drugie 
miejsce we współzawodnictw ie 
ogólnokra jow ym  o ty tu ł n a j
lepszej brygady, uzyskując 269 
procent normy.

W spó łczesny — „P ro fe s ja  pan i 1 
W a rre n "  — g 15.30 i 13.

M u zyczn y  — „S ze lm o s tw a  S ks - 
pen a " — g. 19.

A te n e u m  — „P o c ią g  do  M a rs y li i "
-  g. 19.

N o w e j W arszaw y — „P o e m a t pe
d a g o g ic z n y " - -  g. 19,45,

L a ik a  — „M a c ie j K ło s e k "  — g.
12 i 15.

S yre na  — „D w a  ty g o d n ie  w  ra 
j u "  — g. 15.43, i 19.15 (o s ta tn ie  dn i 
p rzed s taw ien ia ).

O pera  — „H a rn a s ie "  1 „S e re n a d a "
-  g. 19.

T e a tr  Ż y d o w s k i (Ja g ie llo ń ska  28) 
„L u to n in o w le "  — g. 19.15.

K I N A
m usn w n —• „ in utuów iwtjz, — ul»- ;

d a tk i „D z ia d e k  do o rzechów  i 
„G rz e c h “  — g. 14.30, 18.30, 18.30 
20.30.

P a lla d iu m  — 'A la r m "  — g. 14.40 
16.45, 19, 21.15.

A t la n t ic  — „J e d n o d n io w i m i lio 
n e rz y “  -  g. 13, 15, 17, 19. 21.

P raha  — „ A la r m "  — g. 14.30, 16.45 
19, 21.15.

P O N IE D Z IA Ł E K  14 S T Y C Z N IA

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.25, W iado 

m o ś ć  5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.007*23.00.

5.10 K o n c e rt, 6.05 W szechn ica  Ra
d io w a , 6.25 A u d . d la  w s i. 6.35 M u z y 
ka  ro z ry w k o w a , 7.20 P ieśn i i m u z y 
ka  lud o w a  ró żn ych  n a ro d ó w , 8.00 
M u z y k a , 8.55 A u d . d la  k l.  I  i I I ,  9.20 
A u d . d la  k l .  I I I .  9.40 U tw o ry  s k rz y p 
cowe. 10.00 O p o w ia d an ie  u k ra iń s k ie 
go p isa rza  W asy la  S te fa n y k a  z to 
m u : „ U tw o r y  w y b ra n e “ , JO.20 K o n 
c e r t O rk . P. R. p.d. W ł. G ó rz y ń s k ie 
go, 11.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 
11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G los m a ją  k o b ie ty , 12.15 Śp iew a 
C h ó r C ze janda , 12.30 A u d . d la  w s i, 
12.45 Na sw o jską  m ftę . 13.15 In fo r 
m a c je , 13.20 P rze rw a , 15.30 A u d . d ia  
dz ie c i, 16.20 K o n c e rt O rk . P. R. p.d. 
S e red yń sk ieg o . 17.00 G łos m a ją  k o 
b ie ty , 17.15 W szechnica  R ad iow a . 
17.30 K o m p. T y g o d n ia  — S. R ach
m a n in o w , 18.00 Z  k ra ju  i ze ś w ia 
ta , 18.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.45 
A ud . d la  w s i. 19.00 L e k c ja  ję z y k a  
ro s y js k ie g o , 19.20 A u d . d la  m ło d z ie 
ży , 20.30 K o n c e rt rm iz y k i w ę g ie r
s k ie j,  21.30 H u m o re s k i z te k i W o r- 
s z y łły , 21.45 R ec ita l fo rtep ianów - y , 
22.05 M u z y k a  taneczna.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  dn ia  6.00, 13.25, W iado 

m ości 5.05, 6.30. 7.55, 17.00, 21.00,
23.50.

Podobnie ja k  brygada zbro
ja rzy  Bonieckiego pracują wszy
scy ci, któ rzy przekonali się o 
wyższości zespołowej pracy nad 
indyw idualna, a dziś stanowią 
razem 81 zespołów p ro du kcy j
nych na budowie. Zespoły m u- 
i arskie Romanowskiego, O rysia . 
ka. Zakrzewskiego, Iżyckiego, 
Rudnika, Gryńezuka, czy Gmo- 
chowskiego, grupy ciesielskie 
Molendy, Zaniuka i w ie lu  in 
nych są praw dziw ym  wzorem 
dla tych młodszych kolegów, 
k tórzy  rozpoczynają pracę w  
budow nictw ie . (z)

P o lon ia  — „K n o c k - o u t "  —- g. 14, 
16, 18, 20.

S to lic a  — „M a łż e ń s tw o  K a ta rz y 
n y “  — d oda tek  „S k rz y d la ta  m ło 
d z ie ż " — g. 13.45. 16. 18.15, 20.30.

W —-z — „B u rm is t rz  A n n a "  — g. 
14., 16, 18. 20

1 M a j — „W  d n i p o k o ju "  — g 
14, 16, 18. 20.

O chota  — „H o jn e  la to "  — g. 14. 
16, 18, 20.

S yrena  — „D a le k o  od M o s k w y "  — 
g. 14.15, 16.30. 18.45, 21.

Tęcza — „D o n ie c c y  g ó rn ic y "  — 
g. 13.45, 16. 18.15, 20.30.

L o tn ik  —- „B o h a te ro w ie  M a nd żu 
r ii"  — g. 16, 18, 20.

6.15 K w a d ra n s  p iosenek ra d z ie c 
k ic h , 6.50 M e lod ie  o pe re tko w e , 7.20 
P ieśn i 1 m u z y k a  ró żn ych  n a ro d ó w \ 
8.00 P rz e rw a , 13.30 M u z y k a  d la  w szy 
s tk ic h . 14.15 A u d . Z N P , f4.30 „G o 
rące d n i"  — ode. pow . E. N iz iu r -  
sk iego. 14.50 U tw o ry  w io lon cze low e , 
15.15 A u d . P C K  d a c h o ry c h , 15.30 
A ud . d la  d z iec i. 16.00 W szechnica  Ra
d io w a , 16.20 D z ie n n ik  w a rsza w sk i, 
16.35 M e lo d ie  taneczne. 17.05 O dpo
w ie d z i „ F a l i  49“ , 17.15 K o n c e r t C hó
ru  P. R. p. d. E. K a jd a sza . 17.35 
M e lo d ie  o p e re tk o w e , 18.20 A u d y c ja  
l ite ra c k a , 18.30 W szechnica R ad iow a, 
18.50 Od m e lo d ii do m e lo d ii, 19.30 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t 
O rk . P. R. p. d. A . T a rs k ie g o , 20.40 
„P ro ś b a "  — ode. opow . K . K o ź n ie w - 
sk iego, 21.30 F ra g m . o p e ry  D z ie rż y ń 
sk iego „C ic h y  D o n " , 22.45 U tw o ry  
C za jko w sk ie g o .
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Czytelnicy i  korespondenci piszą 
Kiedy skończy się prowizorka?

M y, s tuden tk i U n iw ersyte tu  
W arszawskiego — m ieszkanki 
Dom u Akadem ickiego Nowa 
Dziekanka, pozbawione jesteś
m y  w arunków  um ożliw ia jących 
dobrą naukę. Bo czy może sie 
uczyć w yda jn ie  człow iek, k tó ry  
n ie  ma w  m ieszkaniu św iatła  
n ie  może zagotować sobie rano 
czy wieczorem szk lank i her
baty?

Nowa d r o g a  D u n a j u
j tow. G heorghiu-D eja p ro jekt

kance, do k tó re j, aby się do- Jedną z na jis to tn ie jszych 
stać, trzeba przechodzić po ru -  j  cech w ie lk iego frontu- budow n i- 
sztowaniach i  kaw ałek ulicą. ! ctwa pokojowego obozu dem o-l

S S r i S w i d k f S ^ k '31 \a k  I S a n S S e Ł “ :  j budowy K ana łu  Dunaj -  Morze wody n iew ie lk i pożytek. 1 tak  | spektyw , śmiałość człowieka w  ! Czarne na trasie Czerr 
wystygnie, zanim  się przyniesie ; walce z praw am i p rzyrody.
do domu. « | W spania ły p rzyk ład  Zw iązku

Następna sprawa. Samorząd j Radzieckiego jest źródłem  na- 
nasz zw róc ił się do ad m in i- j tchn ien ia  dla narodów kroczą- 
s tra c ji z prośbą, żeby sprzątacz- j cych drogą h istorycznych zw y
k ł i  p o rtie rk i, siedzące 12 go- j Gęstw bolszewików. Za przy

Henryk Uankowicz

Czarne na trasie Czfernawoda — 
M id ia .

Nowe miasta i porty
Jakie są na jisto tn ie jsze cechy 

w ielk iego planu?
Nowe połączenie D una ju  z

A  w  Nowej Dziekance są w ła - dżin w ko ry ta rzu  dostawały go- \ k ładem  Zw iązku Radzieckiego . s k r ó c i drnse s ta tk ó w
fa ie  tak ie  w a ru n k i. | rącą zup? na obiad. Prośbie sa- k ra le  dem okracji ludow ej w y - m 0 r*e m - sk/oc i drogę statków

! pow iadają w a lkę 
I prawom  przyrody,Sprawa św iatła . Założona jest I m orządu odmówiono, chociaż 

u nas lin ia  prow izoryczna. w S tare j Dziekance jest sto- (j0 j ej u jarzm ienia, 
w sku tek czego każde niemal I fówka. | jj;
w łączenie maszynek e iektrycz- Wreszcie ostatnia sprawa

odwiecznym
przystępują

rzecznych do pierwszego portu 
m orskiego z 450 km  — ty le  w y 
nosi odległość od portu  Czer-

realizację w ie lk ich  zadań p a rtii 
Od c h w ili przybycia p ie rw 

szej p a r ti i robo tn ików  na teren 
budowy kanału, m inę ły  zale
dw ie dwa lata.

' I  co tam teraz w idzim y?
Małe, nieznane do niedawna 

miasteczko Czernawoda i je j 
m in ia tu ro w y  port, ustąpiły 
miejsca nowemu m iastu, k tóre 
wznosi się po obu stronach ka 
nału. Obok szeregu większych j przyszłość, 
i  m niejszych zakładów przem y- i Obok Czernawody, M edgidii, 

nowej | Poarty A lby

zarówno z kadrow ych robo t
n ików  _ fachowców, ja k  i lu d 
ności m iejscowej, zacofanych 
do niedawna, niepiśm iennych 
chłopów, k tó rzy  na w ie lk ie j bu
dowie sta li się czyte ln ikam i 
pierwszej w swoim życiu książ
k i, a jednocześnie zdobyli na 
licznych kursach zawodowych 
wysokie k w a lif ik a c je  zawodo
we, nauczyli się k ierować skom
p likow anym i maszynami, ku jąc 
n im i swoją piękną i  radosną

słowych powstaje w  nowej j Poarty A lb y  rozw ija ją  się w
nawoda do Constanzy — do 30 j Czernawodzie nowocześnie u - ! iście socja listycznym  tempie

, km . U w y lo tu  kanału powstaje | rządzona stocznia, a nowy w ie l - ! nowe miasta: N avodari i w ro ta 
, . - v -  , , , . , Najw iększą buęow lą ru m u n -j w  nieznanej do niedawna wio-1 k i po rt — na jw iększy port ! Duna ju do morza — M idia.

n> cn powoduje k ró tk ie  spięcie .iep.e .1 wody w kranach i ką- : skiego p»anu pięcioletniego, p !a- j sce M id ia , w ie lk i nowoczesny i rzeczny w R um unii, którego i M łodzież rum uńska wzięła na
Od czasu naszego wprowadzę- P | e b -  Być może, że tu ta j są ja -  nu budowy podstaw socjalizm u | port  m orski o zdolności przeła- | wykończenie pow inno nastąpić j siebie budowę jednego z na j-
n ia  się około 15 grudnia ub. r kies przeszkody na tu ry  nieza- j w^Rumunskie.^ v f P „ . ce Dudo- ; dunkow ej sześciokrotnie w ię- ! zgodme z planem, w końcu ro- ważniejszych ob iektów  kanału
św ia tło  było  ty lk o  dwa razy. leżnej, o k tó rych  jako szara i w ej jest K ana ł Dunaj, _ . Morze | i<Szej od Constanzy — na jw ię - j  ku 1955, zostanie oddany do j — w ie lk ie j e lek trow n i Cieplnej
Dziewczęta chcą się uczyć. Ca- ! m ieszkanka Domu nie w iem , w  i t  h ł 1 kszego dotychczas po rtu  ru -  j użytku  przedterm inowo. I „O v id  11“ , k tóra będzie zaopa-
1.Y dzień zajęte są na w y k ia - każdym razie obiecywanej c ie -I W7dmż nołudn n w T h ’ g I n  r ! m u«sklef° -  k t0 l7  w  .™ńązku z i Zapadłe miasteczko M edgidia tryw a ła  w energię e lektryczną
dach i ćwiczeniach. Jedyny p łe j wody nie ma. A d m in i-  I k r a ju n a s C i e  n  G iu r ^ i  za- ! n iebyw ałym  w  h ‘?tof 1.1 Rum u" ł l : “  * ledKzlba cen.trum . k ie i’° w n i-  | nowopowstające ośrodki prze-- “ u- • i , ’ . s r  1 ,za rozwojem  gospodarki n a ro d o -; czego budowy kanału — stało t m ysłowe E lektrow n ia  ta 70-

i kresla n ie w ie lk i J uk  i  do tarłszy | w e j J u ż  od k ilk u  la t jest coraz ! się już  teraz znacznym ośrod-! stanie w najb liższym  czasie od-
I Inom rtroom irełorirum Drmiof olo I i _ i . ’ ,,dana do użytku.

k

czas do nauk i to w ieczory. B i- strac i a zwodzi nas
b iio te k i są w tedy pozamykane, j kąp ie l z tygodnia na tydzień j do mało do niedawna znanego, bardzie] przeciążony. i k iem  przem ysłowym . Powstała
w  domu nie  ma św iatła , w 'A  sytuacja jest naprawdę cięż-1  głuchego miasteczka i portu  K ana ł szerokości’ 160 — 180: tu i została oddana do użytku 
p raktyce  nie ma m ożliwości j ka- Uprać nic nie można, um yć ! p ze™ aw °da — .w  punkcie na.i- | met r óW um ożliw i na jw iększym  ; znacznie wcześniej niż przew i- 
uczenia się. Zdaw ałobv się że Sl$ uczciw ie także nie. | oardziej zbliżonym  w  l in i i  p ro - i statkom  rzecznym swobodna

jest proste w yjśc ie  z ‘ s y tu a c ji; j Zdajem y sobie dobrze spra- | g le o m ija  w z n T s i^ ę ! ia-
m e palie maszynek _ e iek trycz- , wę, ze państwo nasze ma w  j  wysoko na północ od Galacu, | k im  jest'jeszcze w  d o ln y m ’ bie- 
nycn. I  ta k i zakaz jest w yda- ! obecnym stad ium  rozw oju w ie - : °y  dopiero stamtąd kie row ać j  gu Duna ju zamulona 'Sulin«

A le  to nie taka prosta spra- < le trudności do pokonania. W ie - ! się na wschód i szeroko rózga- j jedyne przydatne do żeglugi r
I łęzioną p raw ie  nieżeglowną de l- !wa. Z tym  łączy się bowiem  j m y jednak również, że w  w ie lu  1 *ęz>on;i  p raw ie  nieżeglowną de l- m ję de lty  Dunaju, 

d rug i palący problem  naszego i wypadkach pogarsza te t r u d - 1 wpaść do morza. W zdłuż kanału, powstają w
życia: sprawa gotowania. Gazu I ności nieudolne k ie row n ic tw o  i i ° m m ieta przez Dunaj D obru - ! stepie nowe miasta i w ie lk ie
bowiem  nie założono, m o tyw u - bezduszne t -aktowanie ludzkich 1 • ~  ™ u j  .°?viLod w  P°łu d * ! po rty  rzeczne, dziesią tki fab ryk ,
jąc  tym , że budynek nie jes* w potrzeb I uważamy że 7 ta k i-  ! n iov'° 'W S chodniej R um un ii — przeobrażających dawną „D o li-J J w , 1 uważamy, ze z taK i- ( znana była jako  „D o lina  sm u t-I np crmiMni
CałOSCl gotowy. rni nrze iaw pm i na]p7v u;ali>7vń ! V „ ‘« c ---- i ----- i ^ »mU.KU

Przeobrażenie 
„Doliny smutku“

dyw a ł to plan, jedna z na jw ię 
kszych cem entowni w  R um unii, 
a nowowybudowane zakłady 
mechaniczne zostały już u ru 
chomione. W  M edgid ii powstały . . .  - u
też nowe osiedla robotnicze Jest b fp o s re d n . udzia ł w ich

Jednym  ze źródeł w ie lk ich  
sukcesów budowniczych kanału

z podstawo- 1 pracach w yb itnych  techników 
socjalistycznego i radzieckich, którzy współpracu- 

mieszkaniowego: ! ze ' specja listam i rum uński-

urządzone -zgodnie 
wą zasadą 
budownictw a 
m aksim um  wygód, słońca i po
w ietrza dla ludz i pracy. D zie l
nice te stanowią wraz z szere-

j  m i prze jaw am i należy w a lczyć . ; k u “ . Suche, kam ieniste, spalone j  uprzem ystow ion j/ J e d n o c z e ś n ie  j głem niewykończonych jeszcze 
Gaz- je / t  w  odległe j o k ilk a -  i W IE S ŁA W A  K O S TR ZY N S K A  | P y ez s}ońce stepy, a z drug ie j I z uprzem ysłow ieniem  tych ' te- | osiedli również nowe miasto, 

dziesiąt m etrów  S tare j D z ie - ‘  W arszawa j strony, nieprzebyte bagna, | renów pian p rzew idu je  prze- j  tu ż  za M edgidia w yrosło  m ia -
_ _ _ _ _ _ _ _ _  i wieczne błota, niebezpieczne j kształcenie n ieurodzajnych ste— Go Poarta ^^łoa. i^ ilkase t p ięk—

. . . .  i °8n i ska m a la rii i przy tym  j pów i bagien D obrudży w  ży-
A ie z a o e z p ie c z o n y  s p r z ę t / S t r a ż a c k i  k rw a w y  w yzysk praw dziw ych I zne pola. kw itnące  sady i  gęste

| gospodarzy t e j . ziem i przez ga r- | i asy.\
Od dwóch przeszło la t in 

spektor S traży Pożarnej przy 
Zakładach Przem ysłu M eta lo
wego im . J. S ta lina w  Pozna
n iu  a la rm u je  kom petentne 
czynn ik i, że samochód strażacki

pod drew n ianym  dachem, po- | stkę obszarn ików — wszystko 
ko iku , będącym równocześnie j to spraw iło , że Dobrudża była 
sypia ln ią , jada ln ią , szatnią, sa- '’7 ciągu w ieków  ojczyzną b ie 
lą  w yk ładow ą itp .

Rozumiemy, że fundusze 
na w ybudowanie nowoczesnej 

i  drabina mechaniczna stoją na j strażnicy stanowią zbyt poważ- 
pow ie trzu  i  niszczeją. W ęże i ną pozycję gotówkową w  bu - 
strazackie rów nież nie pow inny j dżecie, by znalezienie ich  było
być suszone na pow ie trzu, po- : rzeczą ła tw ą. Sprawa jednak j  A rm ię  Radziecką, stw orzy ło  te 
nieważ ten system suszenia j jest p ilna  i  pow inna znaleźć \ perspektyw y. Dnia 26 maja

doty chłopskie j n ie ludzko 
krzyw dzonej i uciskanej, s ied li
skiem straszliw ej nędzy i  zaco
fan ia, terenem, zdawałoby się 
pozbawionym  w szelkich per
spektyw  rozwoju.

W yzwolenie R u m un ii przez

skraca ich żywotność. | jak ieś rozw iązanie ,
Strażacy w o lne od zajęć chw i- i JAN KR ASNY

le  spędzają w  jednym  pokoiku I Poznań

. 1949 r. B iu ro  Polityczne KC  Ru- 
j m uńskie j P a rt ii Robotniczej za- 
i tw ie rdz iło  przedstaw iony przez 
sekretarza generalnego p a r ti i

Budową kanału rozpoczęła 
się w  końcu 1949 r. O lbrzym ie 
kopark i, w ie lk ie  pompy do osu
szania b iot, nowoczesne, w y 
próbowane przy rea lizac ji sta
linow skiego p lanu przekszta ł
cenia p rzyrody w  Zw iązku Ra
dzieckim  w ie lk ie  pog łęb iark i 
i  maszyny do sadzenia lasów, 
o lbrzym ie  tra k to ry  gąsienico
we, bu ldożery — potęga tech
n ik i radzieckie j stała się w  rę
kach o fia rnych  budowniczych 
socja lizm u — robo tn ików  ru 
m uńskich skuteczną b ron ią  w  | jącym  
walce z przyrodą, w  walce o I A rm ię

nych b loków  robotniczych, lu k 
susowo urządzone k ino  i  teatr, 
stadion sportowy, piękne gma
chy szkolne, k lu b y  robotnicze i 
domy k u ltu ry , skw ery i p a rk i 
— stanęły w  m iejscu, gdzie rok 
temu by ł jeszcze goły step. 
W szystkie te nowe realia „Jas
nych W ró t“  (po rum uńsku 
Poarta A lba) sym bolizu ją  i 
unaoczniają w  sposób na jba r
dziej oczyw isty wspaniałe osią
gnięcia rum uńsk ie j klasy ro 
botniczej, sukcesy współzawod
nictw a socjalistycznego, które  
na budowie kanału stało się 
zjaw iskiem  masowym, ogarn ia- 

cały w ie lk i ko lek tyw  
budowniczych złożoną

Siadem lis tów naszych czy te ln ików

Dla uzdronhnla stosunków i gospodarki 
PGR -  ¡Swielino

Polskie ni lhinrniki radiowe . .Pionier“

Ob. M icha ł K rzyżak  opisał j „Z aw a rte  w  liśc ie uw agi i z a - i 
w  liście do redakc ji stosunki I rzu ty  pod adresem dyrektora 
panujące w  zespole PGR Sw ie- j zespołu S w ie lino  Ossentow-

skiego, agronoma tegoż zespołulin o  woj. koszalińskie, a szcze
góln ie w  jednym  z jego gospo
darstw  w  K ian in ie , L is t koń
czył się słowam i:

„W  ja k i sposób ma się wzo
rować gromada K lan ino  na ta 
k im  PGR. w  k tó ry m  narzę
dzia nie czyszczone po pracy 
często zostawia się w  polu. m i
mo, że jest dla n ich specjalne 
pomieszczenie, na ta k im  PGR, 
w  k tó rvm  nie ma zebrań pro
dukcyjnych. nie ma współza
w odn ictw a pracy, nie przestrze-

Kam ińskiego oraz k ie row n ika  
Gospodarstwa K la n ino  M ik o 
łajczaka —  są słuszne. O kręgo
w y Zarząd PGR w ys tą p ił z 
wnioskiem  do M in is ters tw a i 
PGR o wyrażenie zgody na 1 
zwoln ien ie  Ossentowskiego ze 
stanowiska dyrekto ra  zespołu. | 
K ie row n ik  gospodarstwa K la n i
no został przeniesiony do inne
go zespołu. P rzeciwko agrono
m owi przeprowadzane jest do
chodzenie“ .

ga sięv dyscyp liny pracy, nie ma \
ścisłegu kon taktu  ze wsią i Departam ent K ad r i Szkole- 
miastem. ale w  k tó rym  ho łdu je  nia M in is ters tw a PGR p rzy ją ł j 
sie zasadzie: na każdv frasunek . wniosek OZ PGR w  Koszah- 
najlepszv jest tru n e k “ . nie i po lecił Okręgowemu Za-

Sprawę przekazaliśm y do rządow i PGR w Koszalin ie 1 
zbadania Okręgowem u Zarżą- ; zdjąć Ossentowskiego ze stano- 
dow i PGR w  Koszalinie, k tó ry  i w iska dyrekto ra  zespołu Sw ie- i 
w  odpowiedzi przys ła ł nam w y - ] lino  i  przenieść go na pracę f i -  j 
jaśnienie następującej treści: ' zyczną.

Nowy  model polskiego aparatu radioiaego cieszy się u naOyTUców dużym uznaniem. Estetycz
nie wyglądająca skrzynka drewniana, wykładana orzechem kaukaskim, dobry odbiór i selek
tywność  — oto wa lory  i - lam powego odbiornika „P ion ie r“ . Na zdjęciu kontrolerzy gotowych 
odbiorn ików rad iowych „P ion ie r“  — Dioniza Sroczyńska i  Bolesław Wańczyk przy pracy

Foto  C A F  — B a ra n o w s k i

m i przekazują im  metody i do
świadczenia przodujących sta
chanowców, kształcą młode 
kadry, ucząc je kierować skom
p likow anym i maszynami ra 
dzieckim i.

Dzięki pomocy Zw iązku Ra
dzieckiego i o fia rne j pracy ro 
bo tn ików  rum uńskich posuwa 
się w  b łyskaw icznym  tempie 
naprzód nie ty lk o  budowa sa
mego kanału, lecz. realizowane 
są również przedterm inow o 
wszystkie zadania p a r ti i zw ią
zane z w ie lk im  planem prze
obrażenia przyrody w  Dobrudży.

W tym  celu powstaje tu  60 
w ie lk ich  basenów, twbrzącycn 
sztuczne jeziora - rezerwuary, 
k tó rych  wody będą w yko rzy 
stywane w  systemie kanałów  
nawadniających dla użyźnienia 
wszelkich stepowych połaci zie
m i. W okół kanału wznoszą się 
na przestrzeni 14 tysięcy, ha leś
ne pasy ochronne, k tó re  osło
nią zboże przed niszczącym 
działaniem  w ia tró w  po łudn io- 

! wo - wschodnich i póinocno- 
! wschodnich, co przyczyni się do 
w ie lokrotnego wzrostu urodza
jó w  te j ziemi. Na m iejscu osu
szonych ju ż  b ło t i moczarów 
powstaje w  Dobrudży 3.500 ha 
lasów.

D zies ią tk i tysięcy nowych 
hekta rów  urodza jne j ziem i w 
dawnej „D o lin ie  sm utku“  — ta 
k i będzie rezu lta t w ie lk ie j bu 
dowy dla ro ln ic tw a  rum uńskie
go. I  już  teraz zanim  urucho
m iony został system iry g a c y j
ny zastosowano w  okolicach 
kanału metodę trawopolnego 
płodozm ianu na terenie p ie rw 
szych 5.000 ha, dzięki czemu do
chód z jednego hektara wzrósł 
15-krotnie. O. ile  przed dwoma 
la ty  jedna trzecia ziemi w  oko
lic y  nie nadawała się do up ra 
wy, to obecnie odłogi wynoszą 

i zaledwie 5 procent.

I , *N ieda leki jest ten dzień, gdy 
: zgodnie z w ie lk im  planem w y- 
i rażającym  zdecydowaną wolę 
p a rtii i narodu rum uńskiego 
otworzą się w ro ta śluz i wodv 
Duna ju popłyną nowym  łoży
skiem, ulegając sile człowieka, 
k tó ry  w  epoce s ta linow skie j nie 
zna przeszkód w  p iękne j i  szla
chetnej walce z przyrodą.

M ik a la i  N iekrasow p rz e lo iy ł  J u l ia n  7 u w im

D W I E  D R O G I
Niedawno obchodzono w Związku Radzieckim uroczyści•  

130 rocznicę urodzin wielk iego rewolucyjnego poety rosy j
skiego M iko ła ja  Niekrasowa. Jednym z najwspania lszych  
dzieł poety jest potężna epopeja chłopska pt. „K om u  się 
na R uń dobrze dzieje“ . Poniżej pub l iku jem y fragment po
ematu napisany przed 75 laty, u; nowym przekładzie Ju l ia 
na Tuwima. T y tu ł  wiersza pochodzi od t łumacza.

W tym  życiu srogim  
D w ie  ty lk o  drogi

D la serca dziś.
Zważ mocą hardą,
Zważ w olą  tw ardą,

K tó rą  z nich iść?
Jedna z nich, — łatw a,
Szeroka, gładka. —

N iew o ln ik  żądz,
Tłoczy się na nie j 
T łum  n ieprzebrany,

Przęz grzechy brnąc.
Z celu wzmosiego,
Z życia szczerego

Każdy tam d rw i;
.  K ip i tam zawiść.

W ojna, nienawiść;
Tam — zyski z k rw i,

Z ludzk ie j n iedoli!
Tam duch n iew oli.

Pustka i śmierć,
Św ietne pozornie 
Ż-ycie upiorne

Kam iennych serc.
Druga z nich — ciasna,
Uczciwa, jasna:

Przez tru d  i znój
Idą  nią prości,
Pp łn i m iłości.

Idą na bój.
Za skrzywdzonego 
Uciśnionego

Do w a lk i stań!
Idź do gnębionych,
Do poniżonych:

' Czekają tam!
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g ra m ie  czarne  z a g ra ły  1. . . W fc8 
i b ia łe  p o d d a ły  się. C zy słuszn ie?

H ETM A Ń SK A
g rana  na l- e j  sza cho w n icy  w  ra 
m ach m eczu K ra lco w  — W arszaw a 
w  d n iu  30.X I I . 1951 r.
B ia łe : K , P la te r 

(W arszaw a)
C zarne : E. A r ła m o w s k i 

(K ra k ó w )
1. Sf3 d5 2. d4 e6 3. Gf4 Ca 4.

Hb6 (b a rd z ie j n a tu ra ln y m  posun ię 
c iem  w  ty m  m ie js c u  je s t 4 . . Sf6; 
po 4 . . . c:d4 5. e:d4 Sf6 6. Gd3 
Sc6 p a r t ia  m ogła  p rze jść  w o b ronę  
C a ro -K a n n a ) 5. Hel Sf6 6. Sbd2 Ge7 
7. h3 Sc4 8. d :c5 S:c5 9. Ge2 Sbd7 
10. 0-0 0-0 11. c3 G ffi 12. Gg5! (do 

skona łe  posun ięc ie , k rz y ż u ją c e  p ia n  
c za rn ych  p rz e fo rs o w a n ia  eti-ea; je 
ś li 12 . . . ea to  13. G :f6  i czarne 
zm uszone b y ły b y *  o s łab ić  sw e 
s k rz y d ło  k ró le w s k ie  przez 13 . . 
g :f6 ) 1 2 . . .  h6 13. G :fS S :ffi 14. c ł  
Gd7 15. b3 Wac8 16. Ha3 Sce4 17. b4! 
(w  te n  sposób b ia łe  o d b ie ra ją  cza r
n y m  w ażne po le  c5) 1 7 . . .  d:c4 18. 
S:c4 Hbo (cza rn y  h e tm a n  d ia  ra to 
w a n ia  p iona  a7 w pada  w  ta ra p a ty , 
k tó re  b ia łe  w y k o rz y s tu ją  d la  
w zm o cn ie n ia  sw e j p o z y c ji)  19. Se4! 
Ila4 20. Hl>? Sd5 21. a3 Ge8 (w  tpn  
sposób czarne  b ro n ią  się p rzed  ’ 
s traszną  g roźbą . 22. G d l; b łędem  
b y ło b y  21 . Sec3 z uw a g i na 22. 
Gd3 i czarne b y ły b y  w  jeszcze t r u 
d n ie js z e j s y tu a c ji)  22. W fc l Hd7 23. 
Gd3 Sd6 24. Se5 W :c l+  25. W :c l He7 
26. G b l! Hfc? (b łą d , po k tó ry m  k ró 
le w s k ie  s k rz y d ło  cza rnych  dozna je  
d ecyd u jące g o  o s ła b ie n ia : n ie  n a le 
ża ło  s p e ku lo w a ć  na z w ią z a n ia  na 
d ia g o n a li a l-h8 , lecz g rać  26 . . 
S f6! a lb o  2 6 . . .  Ga4!) 27. Hc2
S6 28. Sg4 Hg7 29. Hc5 Sf5 30. H:a7 
(w  re z u lta c ie  p o p e łn io ne g o  w  26 po
su n ię c iu  b łę d u  cza rne  s tra c i ły  p io 
na, pon a d to  w s z y s tk ie  ich  f ig u 
r y  s to ją  zd ecyd o w an ie  ź le ; p a r
tię  cza rnych  uznać na leży  za p rze 
g ran ą , z w ró c ić  w a r to  uw agę  na 
sposób, w  ia k i P la te r  re a liz u je  swą 
p rzew agę) 30 . . . b6 31. Sf3, Kb2 32. 
W e l Gc6 33. Sge5! (b a rd zo  s iln e  po 
su n ię c ie , po k tó ry m  pozyc ja  c z a r
n ych  zos ta je  ro z b ita ) 3 3 . . .  Gb5 
34. e4 Sc3 35. e :t5  S :b l 36. f:g6  f:g6 
37. II :b 6  W :f3  (cza rne  na d o m ia r  
z łego  z n a jd u ją  się  w s iln y m  n ie d o - 
czasie i n ie  m a ją  czasu na d o k ła d 
ne o b m y ś la n ie  posun ięć) 38. H:e6 
K łi8  39. S :f3  i cza rne  p o d d a ły  się.

G abrie li Zapolskie j. P isarka ta 
by ła  zawsze ceniona przez sze-

G ABR IELA  ZAPOLSKA
(W  Irzyclzieslą rocznicę śmierci p isark i)

■Wśród w ie lu  rocznic, k tó re  [ serw atyw nych i k le ryka lnych , i Zapo lskie j spotykam y i  u in -  
p rzyw o ływ a ły  ostatn io na pa- j ja k  z szeregów re jte ru ją -  j nych współczesnych k ry ty k ó w  
m ięć tradyc je  lite ra tu ry  po i- cych pozytyw istów , ja k  i ze j polskich.
skie j — jedną z bardzie j pobu- | strony estetyzujących p iękno- j Zapolska pisała: „pracować 
dzających do rozważań by ła  n ie - j duchów. Czołowy k ry ty k  rno- | każdy człow iek musi... c i k tó rzy  
dawno m in iona 30 rocznica śm ier j dernizm u polskiego, Feldm an, nj e d ia m nie nie is tn ie -
c i G ab rie li z K o rw in -P io tro w - , m ia ł do Zapolskie j pretensje, [ ją ‘ę ^  jednym  z ą rtyku łó w  
skich Śnieżko-Janowskie j, p i-  że „za jm ow a ła  się w a lką  m iło - Polem icznych stw ierdzała z du- 
sującej rów nież pod pseudoni- i sną p łc i bez d o k tryn y  m e ta fi- mą: „W alczy łam  i walczę zaw- 
mem Józef M askoff, słowTem — j zycznej i  s tw ie idza ł pob łaż li- gZa z fałszywą moralnością, z

* ,z. w_yższpścią, że „do oae- 1 obłndą zgniłą i szkod liw ą“ . Nie 
ta f iz y k i się me podnosi , P°‘  przesadzała: przez całe niem al

ro k ie  tzgszg czyte ln ików , k tó re  \ nieważ „pod względeni życio- , ¿yę[0  w a lczyła  z podwójna nio~ 
■w powieściach je j w id z ia ły  u - w ym  wychodzi z założenia o- | ra i nością bur żUaZji,  z „bogoboj- 
tw orv. wartościowe społecznie i ; czywiscie tendency jnego . : nvm “  zaściankowym  — tvm
artystycznie, i  jeszcze bardzie j ! .Po śm ierci Zapo lskie j zm ie- C L d z ie j p r z e to  zadufanym  w  
ceniona przez najszersze rze- mono— w dwudziestoleciu m ię - , sobie _  ko łtuństw em  burżuazji 
sze w idzów  tea tra lnych , św ia- dzyw ojennym  — ton. ale prze- i drobnomieszczaństwa 
dom rch, że tea tr Zapolskie j i ważnie me zm ieniono treści . . . .
należy do najlepszych osiąg- sądów. Znany k ry ty k  Czachow- W> starczy przy jrzeć się u tw o- 
n ięć tea tru  realistycznego w  , sk i dostrzegł w  1932 r. w  ! Zapolskie j z pierwszego 
Polsce. i „P rzedp iek lu “ , jedne j z n a j-

A le 'rów nocześn ie  toczyła się ! bardzie j znanych powieści Za- 
w o kó ł p isarstwa Zapo lsk ie j d y - : po lskie j, „wypaczony na tu ra - 
skusja. k tó ra  okresam i stawała \ łiz.m, w  k tó ry m  um iar ep ickie- 
się „spraw ą Z apo lsk ie j“ . Tak ! g ° rea lizm u został zachw iany \ rze nowel „A k w a re ie “  (18oo) 
b v ło ”  w  ła tach wejścia Z apo l- ; przez tendencję społeczną“  (!) dala tęgie, realistyczne, choć 
skie j na k a r ty  lite ra tu ry , tak | Podjęta przez pisarkę Irenę ; w  naturahstycznej manierze 
b v ło  n ie jednokro tn ie  później, ; K rzyw icką  odwążna próba re - 'nakreślone „obrazKi z na tu ry  , 
tak  pozostało i po śm ie iT i w ie i-  : w iz ji sądów o powieściowym  i ja k  wówczas mówiono, ściągają- 
k ie i ale d łu °o  niedocenionej p i-  zwłaszcza dorobku Zapolskie j jce na nia burzę gniewu ze strony 
sarki. "  | n ie znalazła poparcia zawodo- ; tych k ry ty k ó w , k tó rzy  spod

Zanolska nip m ia ła szczęścia - wej k ry ty k i,  n ie  we wszystkim  egzaltowanych westchnień i 
do burżuazyjne j k ry ty k i.  Szar- | by ła  zresztą słuszna. J  uniesień um ie li wyczuć zgryźli-
pano ją  i  napastowano, często Dopiero w  Polsce Ludowłej i wość i ciętośc je j obserwacji.

zaczęła twórczość Zapo lskie j j Nastąpiła znakomita, uważatta 
znajdywać w łaściw e zrozum ie- i za jedną z najlepszych powieści 
nie. Czołowe sztuki Zapolskie j j Zapolskiej* „K aśka K a ria tyd a “ — 
grane są często w  naszych te- ; dzieje służącej, ginącej na b ru - 
atrach, i ze zrozum ieniem  ich | ku  m ie jsk im , opisane z na tu - 
społecznej ro li, staraniem  Książ- j  ra lis tycznym  nagromadzeniem 
k i i W iedzy ukazują się w  po- j szczegółów, ale i  z rea lis tycz- 
ważnym  nakładzie „P ism a w y - | nym  utypow ieniem  zjaw iska, 
brane“  Zapolskie j. Po m ału j  Inne powieści Zapolskie j choć 

ż n im  nierozłącznie z jaw isk  o- | w zięto się też do re w iz ji sądów Przeładowane na tura lis tycznym  
byczajowych, * że do pewnego i krytycznych. Tu zresztą pozo- lubowaniem  się w  op isywaniu

15-lecia je j twórczości, by do
cenić bojowe, demaskatorskie 
ich zasługi. Już w  pierwszej z 
licznych swoich książek, w  zbio-

z ja d liw ie  i  z lekceważeniem, 
często z pasją i nienawiścią. 
B urżuazyjna k ry ty k a  ' wyczu
wała w  n ie j n ie  ty lk o  surowe
go, ale i  skutecznego, bo t ra f ia 
jącego do szerokich mas czy
te ln iczych, oskarżycie la zła spo
łecznego. wpraw dzie nie same
go ustro ju , ale ty lu  zrośniętych

stopnia pokryw a ło  się to z k r y 
ty k ą  ustro ju . T rudno  by ło  Za
po lsk ie j odm ówić ta lentu, pisa
no tedy, że jest on „rzucony w  
kube ł z pom yjam i“  (A. G rzy
m ała S iedlecki) i usiłowano po
grążyć, zniesław ić pisarkę za-

stało na jw ięce j uprzedzeń. Bo j zjaw isk ubocznych m ia ły
nawet tak  bys try  i  postępowy i rów nież spory ładunek k ry ty k i 
k ry ty k  ja k  K azim ierz W yka o- ! społecznej, wystarczy w ym ien ić 
cenia ł w  1946 r. dzieło Z a p o l- i „P rzedp iek le“ , obraz zgn ilizny 
skie j ja ko  „im pertynenc ję  w ! burżuazyjnych zakładów w y - 
tiu rn iu rze  i pepitowych spod- 1 chowawczych dla dziewcząt —
niach“  i tw ie rdz ił, że „Zapolska

rzu ta m i hołdowania, przez nią  1 to obecnie jak iś  pó ł-, powiedz- 
po rnogra fii. ; m y ćw ie rć -k iasyk  \ya rs tw y z

Uderzenia te w ychodziły  za- ■ pierwszych rzędów fo te li“ , 
rów no ze sfer ja w n ie  k o n - ' B łędy w  ocenie twórczości

lub powieść „A n ty s e m itn ik “ , 
w ym ow ny społecznie obraz 
dziennikarza, k tó ry  dla nędzne
go zarobku roznieca nienawiść 
rasową.

Nawet w  tak ich  słabszych a r 
tystycznie powieściach ja k  
„Janka “  (1895) lub „F in-de-s ie - 
c le is tka“ (1897) znalazły się cha
rakterystyczne akcenty: boha
terka „J a n k i“ , n ib y  Anna z 
„G rzechu“  Żeromskiego, porzu
ca swą klasę i zostaje rob o tn i
cą; a w  „Bhn-de-siecleistce“ 
pięknoduchostwu pewmej Hele
ny i- otaczających ją  m łodopol
skich dekadentów świadomie 
przeciw staw iony, jest lite ra t 
Born, jwyidealizowany autopor- 

| tre t Zapolskie j, pisarz ukazują- 
i cy nędzę klas upośledzonych 
I i dlatego nazyw ający siebie „nę - 
dzarzystą" a nie na tura lis tą  
W tejże powieści występuje stu- 
dentka-socja lis tka Rózia, k tóra 
potępia ja łow e estetyzowanie, 

| odwracające oczy od „w ie lk ie j 
i nędzy p ro le ta ria tu “  i rozumie 
bezradność mieszczańskiej filan - 

! trop ii. dostrzegając na horyzon
cie „św ita jącą  ju trzenkę  spra
w ied liw ośc i“ .

Twórczość Zapolskie j — ja k 
ko lw iek  w  k ry tyce  stosunków 
burżuazyjnych nie wychodziła 
poza ram y burżuazyjno - demo- 

| kratycznego postępu nie mogła 
iść w  smak strażnikom  burżua
zy jnych „cnó t i  m oralności“

| Demaskatorska i przeważnie 
bezkompromisowo w  swoim  za
kresie. spełniała funkc je  p - 

! stępowe, m iała duży ładunek 
! hum anizm u. H oryzon ty je j wa
dzenia b y ły  ograniczone, ale 

j ograniczenie to d z ie lili z Za- 
: polską in n i postępowi pisarze 
i pokolenia.

A le  tymczasem nad n a tu ra li-  
stycznym i i rea listycznym i 
skłonnościam i lite ra tu ry  polskie j 
zebi-ała sie burza, przez którą 
mało kto  z ówczesnych pisarzy 
przem kną! się bezkarnie, prze
szedł bez szkody dla swego ta 
lentu. Burzę tę przyn iosło od
wrócenie się burżuazji od rea
lizm u krytycznego i  nawet od 
na tura lizm u, je j zw’ro t ku k ie 
runkom  antyrea listycznym , bę
dącym produktem  rozkła-.ui 
bu rżuazji i  związanego z nią 
środow iska inte ligenckiego. O- 
koło 1899 r. po jaw ia się na nie
bie lite ra ck im  Polski jaskraw a 
kometa Przybyszewskiego, ośle
piając swym  sztucznym blas-

k iem  nawet bardzo '.opornych. 
W yrasta teatr W yspiańskiego, u - 
wmdzący ogół swoim  nacjonaliz
mem. otu lonym  w m istycyzm  i 
nowatorstwo techniczno-teatra î
ne. Pow itany jest jako ob jaw ie
nie  tragiczny geniusz bez teki, 
rych ło  obłąkaniem  kończący Jan 
August K is ie lew ski. Zb ie ra ją  
wybuchy entuzjazm u mieszczań
skich odbiorców poeci n a jb a r
dziej skom plikowanych nastro
jów , symboliści, dekadenci, sa
taniści. „nagoduszowcy“ . S tra 
szy ze sceny S trindberg  i  ba ła
muci fałszywe poetycznością 
M aeterlinck. M odernizm , sece
sja. M łoda Polska — święcą t r i 
um fy. S tary dem okrata i m ie
szczański rea lista B a łuck i samo
bójcza śmiercią oczyszcza drogę 
now ym  dreszczom.

I  Zapolska nie przechodzi bez
ka rn ie  obok m łodopolskich po
kus i pandémonium P rzyby
szewskiego. Daje się omamić 
m odnym  „izm om “ , odciągać od 
realistycznego w idzenia i rea lrt 
stycznego opisu, płodzi wówczas 
po'wiesci tak płaskie w  swej po
zornej poetyczności. tak naiwne 
w swoich p ły tk ich  głębiach i 
tak  banalne, tandetne a rtystycz
nie ja k  „Jak  tęcza“ , „A  gdy w 
głąb duszy w n ikn ie m y“ , „M o d li
twa Pańska“ , „R a jsk i p tak“ . Są 
to najsłabsze, na jm n ie j czyte l
ne u tw o ry  w  ca łym  je j do robku |

A le  choć osmalona m łodopol
sk im i z im nym i ogniam i Zapo l
ska nie wychodzi z nich spalo
na. Nawet w  okresie n a js iln ie j
szego ulęgania arealistycznym  
w -ły w o m  pisze bardzo dobrą, 
na ogół w  ramach rea lizm u u- 
trzym aną powieść „Sezonowa 
m iłość“ . I  rew o luc ji 1905 roku 
nie w ita  wstecznym i utw oram i, 
ja k  to uczyn ili s ta ry  Prus i 
stary Sienkiewicz. W przerobio
nej z dawniejszego tekstu po
wieści „Zaszum i las“  — k tó re j 
akcja toczy się w7 em ig racy j
nym  środow isku po lskim  w Pa
ryżu — nie przeoczą Zapolska 
współdzia łania i bra terstw a po
między po lsk im i a rosy jsk im i 
działaczami rew o lucy jnym i i 
s łowam i Strońskiego, przyw ód
cy „ in te rna c jon a lis tów “ ja k  
ich nazywa odpiera podjęte

przez przedstaw icie la p raw ico
wych socja listów  zakusy prze
c iw  m anifestow aniu te j przy-^ 
jaźni. Powieść w yraz iła  też w ia 
rę, że z czasem „zaszumi las“ , 
zasadzony rękam i re w o lu c jo n i
stów.

Aż do schyłku swej tw ó r
czości pozostaje Zapolska na 
pozycjach k ry ty k i,  nadal ob
naża na jbardzie j w styd liw e, 
na jbardzie j gnijące i ropne 
rany burżuazyjnego społeczeń
stwa. Powieści Zapolskie j z 
tego późnego okresu je j tw ó r
czości nadal m aja w sobie moc
ny ładunek k ry ty k i obyczajowej 
a są bardzie j dopracowane niż 
powieści napisane dawniej. 
Szkoda jeno w ielka, że powieś
ci te i„O  czym się nie m ów i“ , 
„K ob ie ta  bez skazy“ , „O  czym 
się nawet myśleć nie chce“ ) o- j 
bracają się uporczyw ie w kręgu 
jednej tem atyk i, seksualnej, i 
że Zapolska pretendowała tu J 
m nie j do ro li „po lsk ie j George i 
Sand“  czy „polskiego Z o li“ , a j 
więcej do w ą tp liw e j godności 
„m is trzyn i na tu ra lizm u“ .

Podstawowym  tematem tw ó r
czości Zapolskiej była walka z 
'uciemiężeniem kob ie t w  ustro
ju  kap ita lis tycznym  i w a lka z 
up rzyw ile jow aniem  mężczyzny. 
Sprawa ta wniosła z czasem 
na jw ięce j nieporozumień, n ie 
k iedy bowiem przesłaniała Za
po lsk ie j' w idzenie innych pro
blemów. urastała do n a jw ię k 
szego znaczenia. prowadziła 
do pewnych naturalistyczn.ych ! 
skrajności, mąciła in tencje  rea- i 
listyczne — od n iektórych ska- ! 
żonych „m is tyką  p łc i“ ka rt 
„K a śk i K a ria ty d y “  poczynając, 
poprżez pustą „m eta fizykę “  ,,A - j 
haswera - Mężczyzny“ uż no I 
grzebanie się w  w ulgarne j j 
„psycho log ii“  kob iet bez skazy; 
ale w  żadnym okresie twórczoś- j 
ci ta obsesja nie wyp iera w a lk i i 
z zakłam aniem  obyczajowym , z j 
obłudą społeczną burżuazji i j 
drobnomieszczaństwa, z k o łty ń - j 
stwem.

Z czasem doprowadza Zapol- j 
ska do pe rfekc ji tę walkę. S twa
rza wówczas odrażające pojęcie

„dulszezyzny“ , ożywia je w  ko 
m edii „M ora lność pani D u l- 
s k ie j“  (1906), w  opow iadaniu 
„P an i Dulska przed sądem“ 
(1908), w  szkicu powieściowym  
„Śm ierć Felicjana Dulskiego" 
(1911). Zapolska ju ż  w „Kaśce 
K aria tydz ie “  ukazała zjaw isko 
dulszezyzny — w postaci B u- 
dowskiego — później zdobyła 
się na tak  z jad liw e  sceny saty
ryczne ja k  w opisie rodziny 
W archlakow skich (w „Sezono
w ej m iłości“ ). A le  dopiero w 
epickim  obrazie rodu Dulskich 
doszła do pełnego wyrazu je j 
bezlitosna wrogość w stosunku 
do ko łtuna. Dulszczyznę nale
ży rozumieć jako nieodłą
czny sk łddn ik  burżuazyjnego 
społeczeństwa. I  tak  po jm u
je dulszczyznę w idz dz is ie j
szy —- nic dziwnego, że te r
m in ten nie przestał być dlań 
żywy. że dzieło Zapolskie j na
dal jest orężem w  walce z po
zostałościami i  resztkam i du l- 
szczyzny. Jeden ze współczes
nych lite ra tó w  (A. Stern) nie 
zawahał sie nawet napisać w  
1951 r, sztuki, w yraźnie naw ią 
zującej do „P an i D u lsk ie j“  i bę
dącej fabu la rn ie  je j „da lszym  
ciągiem“ , rzutow anym  na wspoi 
czesną Warszawę.

,.Z przekonania pociąga mnie 
jedynie scena“ w yraziła  się k ie 
dyś Zapolska. Poznała ona tea tr 
na w y lo t — była przecież i ce
nioną akto rką  i k ie row n ik iem  
szkoły dram atycznej i recenzen
tem tea tra lnym . Ta wszechstron
na znajomość tea tru  u ła tw iła  
je j m istrzow skie onanowanie 
rzemiosła au to rk i dram atycz
nej, k tó rym  z czasem tak za
im ponowała wszystkim .

Zwycięstwo nie przyszło je j 
łatwo. Zawsze niechętna je j k ry 
tyka odm awiała je j ta lentu za
równo po je j pierwszej sztuce 
„M ałaszka“ . ja k  w dziesięć la t 
później po św ietne j „Źabusi“  ja k  
częściowo nawet znowu w  dzie
sięć la t później, po „M ora lności 
pani D u lsk ie j“ . Lecz ta kobieta 
unarta, p rzyw yk ła  do staw iania 
czoła przeciwnościom, nie zała

mała sie i nie dawała się zła
mać.

Uważana w  swoim  czasie 
przeważnie za pisarkę d rug ie j 
klasy, Zapolska staje w  takich 
swoich komediach ja k  „M o ra l
ność pani D u lsk ie j“ . „ Ic h  czwo
ro “ , „Panna M aliczewska“ na 
rów n i z na jw yb itn ie jszym i 
przedstaw icie lam i kom edii b u r
żuazyjnego rea lizm u kry tyczne
go w  Polsce — na rów ni z Pe- 
tzyńskim  i R ittnerem , w istocie 
nawet przewyższając obu r y 
wali. Czołowe sztuki Zapolskiej 
spełn iają postępową ro lę  społe
czną. „M ora lność pani D u l
sk ie j“ . ta przodująca komedia 
epoki, jest wyrazem  k ry ty k i 
burżuazyjnych stosunków, k ry 
tyk : tak zaawansowanej, tak 
celnej i gw ałtow nej, że godna 
jest stanąć w  n iew ie lk ie j odle- 

| głości od „P ro fes ji pani W ar
ren“ Shawa i „M ieszczan“ G or
kiego. M am y w zakończeniu te j 
sztuki groźbę pod 'adresem zgni
łego św iata D u lskich — nie zby
wa tej groźby lekceważąca, sar
kastyczna odpowiedź D u lsk ie j, 
że to je j nie obchodzi, bo już  
wówczas żyć nie będzie — m a
m y też, w  postaci wyszydzenia 
„w z lo tów “  i „upadków “ Zbysz
ka Dulskiego, wyraźne zdema
skowanie pozornej w a lk i z d u l- 
szczyzną, podejm owanej przez 
nieodrodnych spadkobierców sa
gi rodu Dulskich.

K ró tk o  przed śmiercią Za
po lsk ie j Tadeusz Boy-Żeień- 
ski, wówczas początkujący re 
cenzent tea tra lny , ośw iad
czył, iż Zapolskiej „przezna
czone jest zasiąść między k la - 

! svkam i“  i p rzyrów nyw a ł ją  
do, M oliera. B y ł to wówczas 
sąd niezwykle śm iały, k tó ry  
pokazał ja k  w n ik liw y  k ry ty k  
tea tra lny  tk w i w  Boyu. Zapo l
ska napisała kiedyś o sobie: 
„n ie  asp iru ję  do nazwy pisarza 
europejskiego, ale do nazwy p i
sarza polskiego“ . Tym  pisarzem 
polskim  została, a więc stała 
się i pisarzem europejskim . 
Część dzieła twórczego Żapoł- 
skie j to ju ż  n iew ą tp liw a  k la 
syka i to k lasyka mieszcząca się 
w  postępowym nurcie lite ra tu 
ry. Wróżba Boya sprzed la t 
trzydziestu okazała się trafna.

J. A. SZCZEPAŃSKI
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